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EKSPEDYCJA
NA 4000 m W GŁĄB

O C E A N U
Niezadługo (może Już w grudniu br.) przyoblecze się w kształt rzeczywistości jeszcze jedna f»n- 

iazja Juliusza Yerne — wyprawa w głębie oceanów. Profesor A. Piccard (który dotych­
czas zdobywał głębie atmosfery ziemskiej, bijąc stratosferyczne rekordy) kończy osta­

tnie przygotowania do ekspedycji na dno zatoki gwinejskiej. Niezbadane i nieprze­
niknione dotychczas wnętrze żywiołu wodnego odsłoni nam swe tajemnice.

Po raz pierwszy w dziejach oko człowieka spocznie na królestwie pod­
wodnym poniżej 1.000 metrów. Świetny uczony opisuje osobiście czy­

telnikom „Problemów“ przygotowania do tego nowego rozdziału 
w historii wiedzy ludzkiej o Naturze.

A U G U S T  P I C C A R D

Szwajcar, profesor fizyki, skończył Uniw. w Bastle 
i Wyż. Szk. w Zurichu. Prof. Uniw. w Brukseli do 
czasu inwazji niemieckiej. Obecnie w Szwajcarii. 
Wynalazca gondoli stratosferycznej balonu; dwa ra­
zy startował do stratosfery, osiągając w 1931 r. wys. 
15.281 m, w 1932 r. — 16.201 m. Członek honorowy 

Szwajcarskiego Towarzystwa Naukowego.

NIE WIEMY CO ZNAJDZIEMY NA DNIE OCE­
ANU I  DLATEGO CHCEMY SIĘ TAM DOSTAĆ, 
GDYŻ CIEKAWOŚĆ LUDZKA BYŁA I  JEST OD 
ZAMIERZCHŁYCH CZASÓW AŻ PO DZIEfl D Z I­
SIEJSZY DŹWIGNIĄ POSTĘPU LUDZKOŚCI.

Bruksela 1947. W  c h w ili, k iedy
przygotow ujem y badania dna oceanu, często 
stawiane jes t nam  pytan ie : „Co spodziewa­
cie się tam  zobaczyć?“

Odpowiedź jest prosta: „G dybyśm y do­
kładnie w iedz ie li co tam  znajdziem y, do­
stanie się tam  n ie  przedstaw ia łoby dla nas 
w ie lk iego zainteresowania.: ¡Ponieważ je d ­
nak nasza znajomość życia fauny m orsk ie j, 
jak  rów n ież w arunków , w  ja k ich  na w ie l­
kich głębokościach się ona ob jaw ia , jes t 
bardzo ograniczona, w ięc chcemy się tam  
dostać, aby je  zbadać.

Spróbu jem y tu ta j w y jaśn ić  i  usp raw ied li­
wić tę naszą ciekawość. Jeżeli chcemy spre­
cyzować, jaka  jes t wyższość człow ieka nad 
zwierzęciem, zawsze przede w szystk im  w y ­
m ien iam y in te ligenc ję . Bez w ą tp ien ia  jest 
to słuszne. Bez sw oje j wyższej in te lig e n c ji 
człow iek otoczony dziką i  w rogą na tu rą  
przedstaw iałby sm utny w idok.

To w łasna in te ligen c ja  pozw o liła  m u zdo­
być naszą planetę i  panować na n ie j nie 
obaw iając się niczego, chyba ty lk o  swych 
b liźn ich  i  co, w ydaw ać się może paradok­
salnym  szczegółem, n iezm iern ie  m ałych 
stworzeń, ja k im i są m ik ro b y  chorobotw ór­
cze.

Jednak sama in te ligenc ja  n ie  pozwoliłaby 
cz łow iekow i zbudować naszej nowoczesnej 
c y w iliz a c ji z je j w span ia łym i osiągnięciami 
techn icznym i i  p rzem ysłow ym i. In te ligencja  
tw o rzy  w yna lazk i, czy li koncepcje um ysło­
we, k tó re  w ysta rczy m ate ria ln ie  zrealizo­
wać, aby zrob ić k ro k  naprzód w  k ie runku  
postępu. Jednak same w yna lazk i, chociaż 
je  uważam za na jp iękn ie jsze osiągnięcia lu ­
dzkiego mózgu, n ie  w ystarcza ją  —  trzebB 
pozostawić także należne m iejsce odkry­
ciom, to jes t obserwacjom z jaw isk  i  faktów , 
k tó rych  sama m yś l ludzka n ie  by ła  w  stanie 
przew idzieć i  tu ta j w łaśn ie  ciekawość jest 
przew odnik iem  ludzkości na drodze do po­
stępu.

S ta ra jm y się zgłębić tę m yś l za pomoc»! 
k i lk u  p rzyk ładów  w z ię tych  na przestrzeń' 
w ieków .

434



Ciekawość prowadzi 
ludzkość do postępu.

Pierwszą w ie lką  zdo­
byczą człow ieka by ł 
ogień.

Żadne zw ierzę n ig d y  go n ie  używ ało, ale 
popio ły tow arzyszy ły  zawsze w sze lk im  śla­
dom naw et n a jp rym ityw n ie js zych  c y w il i­
zacji.

W  ja k i sposób cz łow iek o d k ry ł ogień? 
Możemy n ie  ry z y k u ją c , w ie lk ie j pom y łk i 
zrekonstruować tę scenę. D z ik ie  p lem ię 
ludzkie, burza, grzm ot i  p io run , z daleka w i­
dać drzewo, k tó re  dz iw n ie  p rom ien iu je . To 
tak ja kb y  sama b łyskaw ica, zw yk le  tak 
przelotna, u trw a liła  się w  gałęziach drze­
wa, ja k  „m a łe  słońce“ , k tó re  zamieszkało 
w lesie. Co robić? In s ty n k t połączony z oba­
wą czegoś nadprzyrodzonego, strach, ¡jaki 
wzbudza w  b iednym  p ie rw o tn ym  człow ieku 
każdy n ieznany p rze jaw  s ił p rzyrody, zale­
cają m u ostrożność. Jakie korzyści można 
by osiągnąć zb liża jąc się do tajemniczego
zjawiska? —

A  ta k  b y łoby  proste odwrócić się i  n ie 
zajmować się ty m  dz iw nym  fenomenem. 
Jednak ciekawość zwycięża. C złow iek z b li­
ża się do ognia. Jakieś przy jem ne ciepło 
stamtąd się w ydzie la . W ygląda to, jakby 
się znalazło w  lesie „m a łe  słońce“ .

Na nieszczęście n ie  jest ono trw a łe . Z u ­
żywa się w  m iarę , ja k  żarzące się gałęzie 
znikają i w kró tce  wszystko się skończy.

W  te j c h w ili pow sta je  m yś l w  głow ie 
jednego z w idzów : co b y  się stało, gdyby 
dodać drzewa do „m ałego słońca?“  Za cie­
kawością idzie w prowadzenie w  czyn po- 
n vs łu . —- Dodaje się drzewa do ognia: w y -

oaiazek potrzym an ia  ogniia jes t dokona­
ny. —  Pierwsza łańcuchowa reakcja  jest od­
k ry ta  —  ludzkość, dz ięk i ciekawości, zrobiła 
jeden z w ie lk ich  k roków  ku  cyw iliza c ji.
Vóżki żabie pod działa- Teraz przenieśmy 
niem prądu elektrycz- się O k ilk a  tysięcy 

«ego. la t naprzód. —  Sce­
na rozgryw a się w  B o lon ii, w  1789 roku . — 
Małżonka dra C a lw an i c ie rp i na bó l gardła, 
a mąż przepisał je j w y w a r z żabich nóżek 
Leżą one gotowe do postaw ienia na ogień. 
D októr prow adzi w  pob liżu  badania nad 
elektrycznością statyczną, jedyną wówczas 
znaną, w yw o łu je  on małe is k ry  elektryczne. 
P rzypadkiem  G a lw an i spostrzega, że każda 
iskra powoduje małe ru ch y  żabich nóżek. 
Skurcz spowodowany prądem  indukcy jnym  
przez w yładow an ie  okresowe —  ta k  nazwa­
libyśm y to dzisiaj.

Jeśliby doktó r n ie  b y ł ciekawy, odkrycie 
ruchów  żabich nóżek n ie  pociągnęłoby za 
sobą żadnych następstw. —  A le  lekarz nie 
uznaje żadnego z jaw iska bez jego w y t łu ­
maczenia. Robi on d ług ie  poszukiwania 
i doprowadza do odkryc ia  prądów  elek­
trycznych, zwanych prądam i ga lw aniczny­
m i. Na tym  podstawowym  odkryc iu  opie­
ra ją  się in n i badacze —  V o lta  w yna jdu je  
ogniw o elektryczne. Wszędzie prowadzone 
są studia nad działaniem  prądu e lek trycz­
nego.
Znowu ciekawość — jej W  1819 roku  W Ko- 
ikutkiem odkrycie bu- penhadze pan Oer 

dowy atomu. stedt, powodowany
w y ją tkow ą  ciekawością, wpada na pomysł 
zbadania oddzia ływ ania prądu elektryczne-

Tak wygląda połówka kuli 
głębinowej, w której profesor 
Piccard ze swym asystentem 
Cosyns opuści się na dno za­
toki gwinejskiej. Ilustracja 
przedstawia jej obróbkę w za­
kładach Henricot de Court 

w St. Etienne.



Tu natomiast widzimy tę sa­
mą półkulę w stanie suro­
wym, zaraz po odlewie. Przy 
półkuli (z gołą głową) stoi 

profesor Piccard.

go na busolę —  to doprowadza go do o d k ry ­
cia e lektrom agnetyzm u, k tó ry  w  ciągu n ie ­
spełna w ie ku  staje się jedną z, podstaw  na­
szej obecnej c yw iliz a c ji przem ysłow ej. —  
O statn i p rzyk ład : Becąuerel, M aria  i  P io tr  
Curie zaobserwowali, że pewne substancje 
są źródłem  nieoczekiwanego prom ien iow a­
nia. P rom ien iow an ie  jes t w praw dzie  bardzo 
słabe —  trzeba u ltraczu łych  instrum entów , 
aby je  uw idoczn ić i  zm ierzyć.

Czy będzie ono m ia ło  k ie d yko lw ie k  za­
stosowanie praktyczne? Należałoby w ątp ić , 
ale ciekawość bierze górę. Uczeni całego 
św iata s tud iu ją  to odkrycie . Rodzi się no­
wa nauka o cia łach prom ien io tw órczych , 
w kró tce  dom inu je  ona w  całej fizyce i  od­
k ry w a  ta jem nicę w ew nętrzne j budow y ato­
mu. Teraz n ie  ty lk o  ciekawość pcha uczo­
nych ‘ do zakwestionowania niepodzielności 
nieskończenie m a łe j cząsteczki, ja ką  je s t 
atom. Przeczuwają z jaw isko  now ej łańcucho­
w ej reakc ji, k tó ra  w kró tce  stanie się n a jw a ­
żnie jszym  odkryc iem  od czasów odkryc ia  
ognia przez naszych przodków  przedhisto­
rycznych.

D edukcje teoretyczne uczonych są uw ień ­
czone powodzeniem —  jest to  m asowy roz­
k ład  m a te rii: bamba uranowa, energia ato­
mowa.

K tóż  ośm ieli się jeszcze tw ie rdz ić , że cie­
kawość jest z łym  nałogiem , k tó ry  do nicze­
go n ie  prow adzi i  k tó ry  na leży zwalczać w  
zarodku u dziecka. „N ie “  —  panow ie pe­
dagodzy! Ciekawość i  je j siostra b liź n ia ­
cza —  in te ligenc ja  odróżnia człow ieka od 
zwierzęcia. Są to... dary  w praw dz ie  obo­
sieczne, lecz n im i w łaśn ie  Bóg obdarzy ł 
Adama i  Ewę... aby m og li on i panować nad 
in n y m i stw orzen iam i i  aby człow iek b y ł 
człow iekiem .

W  św ie tle  tego co zostało powiedziane, 
rozpatrzm y teraz nasze pro jektow ane ba­
dania podwodne. C złow iek dobrze zna ląd. 
Nasze pokolen ie k ierow ane ciekawością, 
zakończyło swe odkryc ia  na lądzie we 
w szystkich k ie runkach , czarna A fry k a , re ­
jo n y  po larne sta ły  się d la  nas dostępne. To 
samo pokolen ie zdobyło naszą atmosferę. 
Aeronauci w zn ieś li się powyżej g ran icy  po­
w ie trza , k tó ry m  można oddychać. —  A  mo­
rza? M etodam i pośredn im i' oceanolodzy 
p rzes tud iow a li je  wszystkie, przesondowali 
wszystkie ich  głębokości. —  A le  sam czło-v 
w ie k  pozostał na pow ierzchn i. —  Jeden t y l ­
ko profesor Beebe zagłęb ił się do 900 m e­
tró w  pod pow ierzchnię morza, czy li m n ie j 
n iż na jedną dziesiątą w g łąb w ie lk ic h  prze­
paści oceanicznych. —  A  jednakże ty lk o  
zanurzając się sami w  kra inę , do k tó re j 
żaden p rom ień  słoneczny jeszcze n ie  dotarł, 
dopiero m ożem y poczynić nowe zdobycze 
naukowe. Tych  k ilk a  s łów  w ysta rczy  na ­
szym zdaniem  d la  u sp raw ied liw ie n ia  w y ­
s iłku  dokonywanego obecnie przez B e lg ij­
ski N arodow y Fundusz Badań N aukowych, 
aby pozwolić badaczom na opuszczenie się 
do w ie lk ic h  głębijn Oceanu A tlan tyck iego .

Kończąc wstępne uw ag i sprecyzujem y te 
dziedziny, k tó ry m  badania naukowe mogą 
jeszcze w y rw a ć  pewną liczbę ta jem nic.

Odkryjemy tajemnicze Przede w szystk im  
stworzenia. fauna w zbudz i za>-

interesowanie zoologów, k tó rz y  nam  będą 
towarzyszyć. P rom ien ie  słoneczne, źródło 
wszelkiego życia, są pochłon ięte przez w ie ­
rzchnie w a rs tw y  morza. A  w ięc  ty lk o  na 
pow ierzchn i będzie można znaleźć ro ś lib y , 
g łów n ie  alg i. T y m i roś linam i żyw i się w ie l­
ka ilość zw ierząt, k tó re  ze swej s trony  s łu ­
żą jako  pożyw ien ie  d la w iększych zw ie ­
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rząt. Te znów. sta ją się łupem  potężniejszych 
w rogów . Lecz w ie lka  ilość tych  ro ś lin  
i  zw ie rzą t żyw ych czy u m a rłych  przed po­
żarciem są wciągane do głębszych w arstw  
oceanu i  tam  p o d trzym u ją  nowe życie in ­
nych zw ie rzą t stając się z ko le i ich  pokar­
mem. W yda je  się, że każda w arstw a morza 
posiada swoją w łasną faunę, k tó ra  , się żyw i 
odpadkam i opada jącym i ,.z wyższych 
w arstw . Są to  g łów n ie  ry b y  w szystkich 
w ielkości.

P ow iedzie liśm y w yże j, że św ia tło  dzien­
ne n ie  dochodzi do w ie lk ic h  głębokości, 
jednakże pope łn iłbym  grubą pom yłkę  mó­
w iąc o s tre fie  w iecznej ciemności. W prost 
odw rotn ie , w ie le  z tych  ry b  zaopatrzone 
jes t w  organa p rom ien iow an ia  św iatła.
Bądź dla wzajemnego odna jdyw an ia  się, 
bądź dla po lowania na swoje o fia ry . Z w ie ­
rzęta te em anują bardzo żywe i  często w ie ­
lobarw ne św iatło . K ie d y  nocą wciąga się 
sieci z w ie lk ic h  g łęb in  na pokład  okrę tu  
badawczego w idać świecące św ia tła  tych  
ta jem niczych  stworzeń. Lecz bardzo szyb­
ko zabite przez różnicę ciśnienia, do k tó re ­
go n ie  są przyzwyczajone, te podwodne la ­
ta rn ie  przestają w ydzie lać św iatło . I  ty lk o  
jeże li sami zstąp im y w  g łęb iny  m órz bę­
dziem y m og li uzupe łn ia jąc spostrzeżenia 
profesora Beebe‘a zdać sobie sprawę, jak ie  
jest to  p ływ a jące  życie pom iędzy poszcze­
g ó lnym i w a rs tw a m i w odnym i. Chcemy 
jednak osiągnąć coś w ięce j.

Przeznaczeniem naszego aparatu g łęb i­
nowego zwanego bathyscaphe  jes t dotarcie 
do samego dna oceanu celem badania tam  
istniejącego życia.

O tym , co znajdziem y, n ie  w ie m y p raw ie  
nic.

P łaskie ry b y , skorup iak i, ś lim ak i, cepla- 
lopody —  wszystko to pozostaje do dziś 
nieznane i  czeka na swych odkryw ców .

A le  n ie  ty lk o  sama fauna in te resu je  nas 
—  m am y jeszcze w ie le  innych  problem ów. 
O gran iczym y się tu ta j do pow iedzenia k i l ­
ku  słów  z p u n k tu  w idzen ia  geologicznego. 
W szystkie kam ien ie  i  skały, k tó re  n ie  są 
pochodzenia p ierw otnego lub  w u lkan iczne­
go, pow sta ły  ja ko  osady wodne, w  w iększo­
ści w ypadków  m orskie.

Ła tw o  zrozum ieć ja k  bardzo ciekaw ie 
będzie poruszać się w zd łuż dna m orskiego 
i  obserwować sposób fo rm ow an ia  się tych  
osadów.

N ie  chcemy tu ta j przedłużać opisu p ro ­
gram u naszych badań i  obserwacji. Lep ie j

Schematyczne przedstawienie największych wznie­
sień i największych głębi na Ziemi. Na prawo ma­
my zaznaczoną głębokość, do jakiej dotarł Beebe, 
oraz głębokość, do jakiej dotrze profesor Piccard. 
Strzałka wskazuje właśnie dno zatoki gwinejskiej.
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w prow adzić w  czyn sam p ro jek t. Wówczas 
będziem y m o g li przedstaw ić naszym czy­
te ln iko m  opisy udokumentowane,, pozba­
w ione w sze lk ie j fa n ta z ji o tym , co zna jdu­
je  się na w ie lk ic h  głębokościach oceanów.

D ale j postaram y się opisać przyrządy, 
k tó rych  w yrób  je s t jeszcze obecnie w  toku, 
i  k tó re  będą przeznaczone do zaspokojenia 
naszej ciekawości.
PO DNIA DZISIEJSZEGO, ZA POMOCĄ STOJĄ­
CYCH d o  d y s p o z y c j i  Śr o d k ó w , n a j w ię k ­
s z ą  GŁĘBOKOŚĆ POD POWIERZCHNIĄ MO­
RZA, WYNOSZĄCĄ 906 METRÓW, OSIĄGNĄŁ 

PROFESOR BEEBE.
STATEK — PRZYRZĄD GŁĘBINOWY ZWANY 
„BATHYSCAPHE“ ZBUDOWANY NA NOWYCH 
ZASADACH POZWOLI NA ZREALIZOWANIE 
CZEGOŚ, CO DOTĄD NIGDY NIE ZOSTAŁO 

OSIĄGNIĘTE.
Dotychczas p róbow a liśm y w  sposób ogól­

n y  u sp raw ied liw ić  w y s iłk i przedsiębrane 
przez uczonych celem badania g łęb in  ocea­
nicznych. Obecnie chcemy zrobić w  g łów ­
nych zarysach przegląd m etod badawczych, 
k tó ry m i możemy dysponować.

P om iar głębokości m órz stanow i n a jw ię ­
ksze operatyw ne zadanie całej oceanologii. 
W  morzach p ły tk ic h  pom iar ten jes t dość 
prosty: spuszcza się ciężar o łow iany  um o­
cowany na końcu l in y  i  m ie rzy  się długość 
lin y . P rzy  w iększych głębokościach meto­
da ta  napotyka na poważne trudności. Po­
szczególne w a rs tw y  morza na różnej g łę­
bokości są w  ru ch u  i  ruchy  te są różne. 
Z tego powodu n iem ożliw e jest, aby okrę t 
badawczy trw a ł w  n iezm ien ionym  położe­
n iu  w  stosunku do każdej w a rs tw y  wody, 
przez k tó rą  przechodzi lina . S iły  działające 
poziomo w  poprzek lin y  pow odu ją  odchyle­
nia od je j pionowego k ie ru n ku  i  pom iar
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wskazuje w te d y  głębokości przesadzone. 
Można zm niejszyć b łędy  używ ając ciężary 
ołow iane o bardzo dużej wadze, zawieszone 
na potężnych kablach. W  ten sposób można 
p rzy spokojnej pogodzie i  m orzu wysondo­
wać tysiące m e trów  głębokości. A le  każda 
operacja wym aga d ług ich  godzin pracy 
i zdjęcie kom pletnego p ro filu  w  poprzek 
oceanu jest dziełem, którego koszt p rzekra ­
cza środki, ja k ie  się ma do dyspozycji dla 
tego rodza ju  badań. Ponadto metoda nie 
jest bardzo ścisła, gdyż trudno  jes t zdać 
sobie sprawę z dokładnego m om entu, k iedy 
ciężar o łow iany  dotyka dna morza.

Obecnie używa się na ogół innych  metod 
sondowania. M anom etr re jes tru jący  zaopa­
trzony jest w  p ływ ak , oraz ciężki b lo k  me­
ta low y. Rzucony w  wodę, swobodnie, bez 
kabla, opuszcza się szybko na dno morza. 
Tam autom atyczny zw aln iacz oswobadza 
ciężar i  m anom etr dz ięk i p ływ a ko w i pod­
nosi się na pow ierzchnię, gdzie się go w y ­
ław ia  i  określa m aksym alne ciśnienie zare­
jestrowane przez przyrząd. Metoda ta jest 
bardzo pom ysłowa, ale każde sondowanie 
pociąga za sobą dużą stratę czasu.

W  sposób znacznie składnie jszy i  ba r­
dziej e legancki rozw iązu je  sprawę metoda 
sondażu akustycznego. D źw ięk i odbite echem 
od dna morza w raca ją  na pow ierzchnie i  są 
re jestrowane. Różnica czasu pomiędzy 

emisją, a odbiorem  określa głębokość m o­
rza, gdyż szybkość dźw ięku w  wodzie jest 
znana. C ały apara t dzilała autom atycznie 
i na pow o li rozw ija jące j się taśm ie papie­
row ej nakreślana k rzyw a  lin ia  w skazuje w  
każdej c h w ili głębokość morza. P rzy  stoso­
w aniu  te j m etody zw yk le  nie posługujem y 
się dźw iękam i s łysza lnym i dla ucha, lecz 
u ltradźw ięk iem . P ow róc im y do te j sprawy 
w dalszym ciągu, gdyż w  te j w łaśn ie  ostat­
n ie j om ów ionej fo rm ie  zastosowanie apara­
tu  jes t przew idziane dla naszej ekspedycji 
podwodnej. Należy tu  podkreślić, ze sondaż 
akustyczny n ie  ty lk o  służy do sporządzania 
map pom ia rów  g łęb inow ych oceanów, lecz 
że używa się go powszechnie dla k ie row a ­
nia i  o rien tow an ia  okrę tów  dla un ikn ięc ia  
m ie lizny  lu b  in n ych  podwodnych przeszkód.

Jak osiągnąć wielkie Oceanografia nie
głębokości? ty lk o  staw ia  zagad­

nienia określenia głębokości. Jest to nauka 
naprawdę „n ienasycona“  w  zakresie doma­
gania się coraz now ych wiadomości. Różne 
przyrządy wynalezione przez oceanologów 
m ogłyby zapełnić całe muzeum. K iedy 
chodzi o o trzym anie  p róbek w ody czy m u­
łu, albo o stan tem pera tu ry  na różnych g łę­
bokościach morza, używ a się autom atycz­
nych aparatów, k tó re  są bądź całkow icie 
wolne, bądź połączone za pomocą kabla

z okrętem  służącym jako  baza. Jeżeli zoolog 
chce z łow ić w zględnie schwytać ry b y  albo 
inne okazy fauny  podwodnej, spuszcza na 
końcu kabla s ia tk i i  różne inne rodzaje p rz y ­
rządów do chw ytania.

W  w ie lu  w ypadkach obserw ator sam 
chce zagłębić się w  masę p łynną , aby zo­
baczyć w łasnym i oczami życie, k tó re  się 
tam  toczy. Zasada skafandra (ochronnego 
ub io ru  nu rka ) jes t zby t dobrze znana, ab} 
ją  tu  opisywać w  szczegółach. W iadomo, że 
z w y k ły  skafander, k tó ry  jes t g ię tk i, nie 
pozwala osiągnąć w ie lk ic h  głębokości. Na 
40 m e trów  pod wodą ciśnienie jest ju ż  b a r­
dzo p rzykre , głębokść 80 m e trów  jest p ra w ­
dopodobnie ostateczną granicą, ja ką  czło­
w iek  zaopatrzony w. tego rodza ju  skafander 
może w ytrzym ać. A le  reakc ja  organizm u 
i w yp a d k i mające m iejsce dopiero przy 
wznoszeniu się, a naw et po w zn ies ien iu  się 
na pow ierzchnię, gdyż gazy rozpuszczone 
we k rw i w ydz ie la ją  s ię pod działaniem 
różnicy ciśnień. S ka fandry sztyw ne nie 

przedstaw ia ją  tego niebezpieczeństwa. Po­
zwala ją one osiągnąć głębokości 200 m., ale 
przez swoją sztywność ograniczają w  zna­
cznym  stopniu swobodę ruchów  i  m oż li­
wości działania nurka .

M us im y jeszcze przytoczyć tu  podwodny 
przyrząd! obserw acyjny W illiam sona. Z 
okrę tu  służącego jako  baza opuszcza się r u ­
rę  m etalową, z lekka giętką. Może ona mieć 
średnicę 1 m  50 cm i  długość od 10 do 20 m 
Na końcu ru ry  zawieszona jest kab ina sta­
lowa w  postaci k u li,  zaopatrzonej w  duże 
oszklone okno. Całość napełn iona jes t po­
w ie trzem  kom un iku jącym  się poprzez okrę l 
z atm osferą zewnętrzną. O bserwator scho­
dzi ru rą  po drabince do k u lis te j kab iny 
i tam  w  zupe łnym  spokoju i bezpieczeńst­
w ie oddaje się w  kon tem p lac ji cudów, k tó ­
re z łask i bożka N eptuna zechcą znaleźć się 
w  jego zasięgu w idzenia. Ponieważ ru ra  
jest u góry  o tw arta , obserw ator w  kab in ie  
zna jdu je  się zawsze pod no rm a lnym  ciśnie­
niem atm osferycznym . N ie jes t on w ięc pod 
żadnym względem  (skrępowany fizycznie 
i może ca ły się oddać przyjem nościom  
obserwacji.

Łódź podwodną, narzędzie w o jn y , pom i 
n iem y m ilczeniem . Z b y t w ie le  p rzykrych  
wspom nień się z n ią  łączy.

Jeżeli się chce osiągnąć większe głębo 
kości, aparaty, k tó re  om aw ia liśm y, n ie  w y ­
starczają. Trzeba w te d y  herm etycznie zam­
knąć człow ieka w  pomieszczeniu na jzupe ł­
n ie j sz tyw nym  i  szczelnym. Pom iędzy tym  
aparatem zupełn ie sztyw nym  i  skanfandra- 
m i o członach sztyw nych, ale zaopatrzonych 
w  g ię tk ie  przeguby, można znaleźć wszyst­
k ie  stadia pośrednie. Im  m n ie j przyrząd
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posiada członów i  odgałęzień, k tó re  można 
wpraw iać w  ru ch  od w ew nątrz , tym  na 
ogół wyższe ciśnienie p o tra fi on w ytrzym ać 
aa w ie lk ic h  głębokościach, ale ty m  ba r­
dzie będzie on ograniczony w  swych moż­
liwościach ru ch u  i  działania.
Światowy rekord zaglę- N a jw iększy w ys iłek  
biania — 906 metrów zrea lizow any do
pod poziomem morza. dnia dzisiejszego w  
tym  k ie ru n k u  zawdzięczamy pro fesorow i 
Beebe, z Tow arzystw a Zoologicznego w  
N ew -Yorku. —  Profesor Beebe i  jego ko le­
ga inżyn ie r B arton  w y b ra li jako  pomiesz­
czenie podwodną k u lę  sta low ą o w ew nętrz- 
aej śrdn icy  1, 45 m  i  3,75 cm grubości ścian­
ki. P rzyrząd ten nazwany przez wynalazcę 
,,bathysphere“  (ku lą  głębinową) b y ł cięższy 
aiż woda przezeń w ypchn ię ta .

B y ł zawieszony na kab lu  s ta low ym  i  p rzy 
pomocy w ie lokrążków  i  kabestanu można 
go by ło  opuścić w  morze. Na jaką  głębo­
kość? W ydaw ałoby się. że w ystarczy, aby 
kabel b y ł dość d ług i, żeby można by ło  
osiągnąć ja ką ko lw ie k  głębokość oceanu. 
Tak jednakże n ie  jest. K abe l jes t ciężki i  im  
jest dłuższy, ty m  bardzie j podlega on sile 
rozciągania pod w p ływ e m  własnego cięża­
ru. Co praw da nowoczesny p rzem ysł może 
dostarczać ka b li, k tó re  w y trz y m u ją  swój 
w łasny ciężar naw et p rzy  długości p rzekra ­
czającej 10 k im . Tak, rzeczyw iście mogą 
one nieść w łasny ciężar. Dowodzą tego 
p róbk i zbierane na dnie m órz na wszyst­
k ich  głębokościach siatkam i! zapuszczony­
mi przez badaczy. A le  kable mogą rów n ież 
ulec zerw aniu. Przekonano się o ty m  po 
w ie lu  straconych siatkach podczas poszuki­
wań oceanograficznych.

W yjaśn ien ie  tych  s tra t jes t proste. O krę t
0 oddany jes t ruchom  pow ie rzchn i morza, 
wznosi się on i  opuszcza ciągle. W zdłuż sa­
mego kabla przechodzą fa le, k tó re  można 
oorównać do fa low ania  długiego sznura
1 b ie lizną, potrząsanego dla zabawy za je ­
den koniec przez dzieci. Te fa le  schodząc 
w dół w zd łuż kabla o d b ija ją  się, pow raca ją  
w górę i  k rzyżu ją  się z n o w ym i fa lam i 
schodzącymi w  dół. W  ten sposób pow sta ją  
liczne in te rfe renc je  i  grą p rzypadku mogą 
powstawać loka lne dodatkowe natężenia 
zupełnie n ieoblicza lne. Na ogół kabel w y ­
trzym u je  te oddatkowe natężenia, ale • im  
jest dłuższy, tym  w iększe jes t niebezpie­
czeństwo zerwania. Óceanolodzy zgadzają 

się w  tw ie rdzen iu , ze n ie  można n ig d y  być 
pewnym, że spuszczona siatka zostanie na 
pow rót w yciągn ię ta  do góry. Zawsze jest 
to sprawa szczęścia. Toteż okrę t do badań 
?łębinowvo>i jes t wyposażony W pewna 
ilość k a b ii w ym iennych . S tra ta  kab la  i  w y ­
posażenia do łow ien ia  fauny  m orskie j jest

wówczas uważany za godny pożałowania, 
ale n ie  ka tas tro fa lny  wypadek. N atura ln ie  
sprawa się przedstaw ia zupełn ie inaczej, k ie ­
dy na końcu kabla zna jdu ją  się zawieszeni 
badacze. Profesor Beebe opuścił się w ie le  
razy na głębokość k ilku se t m e trów  i  raz w 
1934 r. na głębokość 906 m etrów . W iele 
razy jego ku la  głębinowa „bathysphere“  b y ­
ła gw a łtow n ie  wstrząsana i  prawdopodobne 
jest, że natężenia w  pew nych momentach 
zb liża ły  się do g ran ic w ytrzym a łośc i kabla. 
Toteż m usim y podziw iać profesora Beebe

Szablon do sprawdzania grubości ścianek.
Grubość winna wynosić 9 cm.

jako człow ieka w ie lk ie j odwagi, k tó ry  sta­
w ia ł swoje życie do dyspozycji badań nau 
kowych.

Czy zdawał sobie sprawę z niebezpieczeń­
stwa? Ja myślę, że tak, gdyż (o ile  jesteśmy 
dobrze po in fo rm ow an i) opuścił się ty lk o  je ­
den raz na głębokość 900 m. W ydaje  natr. 
się przeto, że „ku la  głębinowa“  jes t wspa­
n ia łym  ins trum entem  badań o charakterze 
w y ją tko w ym , ale n ie  instrum entem  bieżące-
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Półkula kabiny podwodnej 
podczas obróbki na tokarni. 
W środku wrzeciono, koło 
którego obraca się narzędzie 
niewidoczne na tej fotografii.

go użytku . M ia łem  zaszczyt wejść do k u li 
g łęb inow ej, na tu ra ln ie  nie na m orzu, ale 
w  labo ra to rium  jego tw ó rcy . Muszę p rzy ­
znać, że zabrakłoby m i odwagi, żeby zagłę­
bić się w  m orzu z p ro f. Beebe‘m. Ze swej 
s trony am erykański uczony ośw iadczył m i, 
że w  m oim  aparacie, n ie  połączonym kablem  
z okrętem  służącym m u  za bazę, n ig d y  nie 
opuściłby się na dno morza.
Od ku li głębinowej „Ba- Jeże li s iS Fetrospe- 
thysphere“ do statku k ty w n ie  rzuc i okiem 
głębinowego „Bathys- na różne urządzenia 

caphe“. i  aparaty, służące
do badań morza, uderza analogia egzy­
stująca pom iędzy n im i a urządzeniam i 
i  aparatam i do s tud iów  oceanu pow ie t­
rznego: w eźm y na p rzyk ła d  urządzenie 
obserwacyjne W iliam sona, czyż n|ie jes t 
to zw yk ła  w ieża odwrócona w  dół? S iat­
ka rybacka, czy n ie  przedstaw ia ana­
lo g ii z latawcem? M ałe urządzenia auto­
matyczne, k tó re  same opuszczają się w  fale, 
aby się następnie podnieść z zarejestrowa­
n y m i obserwacjam i —  są to  przecież odpo­
w ie d n ik i balonów  —  sond m eteorologicz­
nych . K lasyczna łódź podwodna to1 dokład­
na transpozycja sterowca pow ietrznego. 
A  ku la  g łębinowa Beebe‘a? To kopia balonu 
na uw ięz i, połączonego kablem  ze swą bazą; 
obydwa podlegają wstrząsom pod działaniem  
prądów  środow iska m a te rii, k tó ra  ich  otacza. 
O bydwa są zależne od w y trzym a łośc i kabla, 
k tó ry  się może zerwać, co jest w  skutkach 
fa ta lne  dla k u li g łęb inow ej, natom iast banal­
na, a często naw et pożądane przez p ilo ta  ba­
lonu  na uw ięzi, k tó ry  często m arzy  o locie 
w  w o ln ym  balonie.

Jednej rzeczy jednakże nam  b ra k  w  od­
mętach morza, odpow iednika k ró la  pow ie ­
trza, ba lonu kulistego. N ie  znam n ic  p ię k ­

niejszego nad podróż w  balonie ku lis tym . 
Bez wstrząsów swobodnie i  spokojn ie p łyn ie  
się w  bezmiarze przestrzeni, bez zużycia 
energ ii, jedyn ie  pod dzia łaniem  w ia tró w  
szybuje się ciągle k u  now ym  niespodzian­
kom . Wszyscy, k tó rzy  m ie li szczęście u p ra ­
w iać la tan ie  w o ln ym  balonem są zgodni na 
punkcie  tw ierdzen ia , że jes t to na jw zn ioś­
le jszy ze w szystk ich  sportów  i  n a jp rzy je m ­
niejsza metoda podróżowania i  przyglądania 
się w idokom , na tu ra ln ie  pod w arunk iem , że 
się sobie n ie  staw ia zb y t określonych celów.

Nasuwa się w ięc im pera tyw n ie  jedno p y ­
tanie. Czy można zastosować w o ln y  balon 
w  morzu? Odpowiedź jes t rów n ie  prosta ja k  
zapytanie: „ta k , można“ . Trzeba naśladować 
p u n k t po punkcie  ba lon w o lny , dostosowując 
się do nowego d lań m ateria lnego środow i­
ska, t j .  w ody, znaczniej gęściejszej od po­
w ietrza.

Są zasadniczo dwa rodzaje ba lonów  w o l­
nych: po -pierwsze, ba lon w o ln y  —  klasycz­
ny, składa jący się z dwóch is to tnych  części, 
z k u lis te j pow łok i, zaw iera jące j gaz lżejszy 
od pow ie trza  i  z o tw a rte j gondo li; po drugie, 
balon stra tosferyczny zamiast gondo li ze 
szczelną kabiną, w  k tó re j u trzym ane jest 
norm alne ciśnienia pow ie trza . Jeżeli balon 
w o ln y  ma służyć jako  model apara tu  pod­
wodnego, to n a tu ra ln ie  należy p rzy jąć  jako  
w zór do naśladowania d ru g i rodzaj.

Z b u d u jm y  w ięc  ba ion w o ln y  na w ie lk ie  
głębokości. Przede w szystk im  trzeba m u dać 
jakąś nazwę. Z początku m yśla łem  O1 słowie 
pe łnym  znaczenia „h yd ro s ta t“ , co jes t od­
pow iedn ik iem  do „aerosta t“ . Zm uszeni by­
liśm y  jednak porzucić w  następstw ie tę na ­
zwę, gdyż zaopatrzy liśm y nasz apara t w  po­
mocnicze urządzenia napędowe, aby m u na­
dać pewną ruch liw ość w łasną podczas pe ł-
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Profesor Piccard przed 
„kręgosłupem“ statku 
głębinowego „bathys­
caphe“. Żeby się stało 
zadość dowcipom o u- 
czonych, profesor jest 
oczywiście z parasolem.

nego spokoju w  głębinach m orskich, co z b li­
żało go do łodz i podwodnej i  do ster owca. 
Wreszcie za trzym a liśm y się na nazw ie ba­
thyscaphe, co oznacza „o k rę t g łęb inow y“ , 
bez precyzowania, czy ma się poruszać w ła ­
snym i sposobami, czy też nie.
Czym będzie „Bathys- Szczelna kab ina bę- 
caphe“, który opuści się dzie m ia ła  fo rm ę k u ­
na głębokość 4.000 me- lis tą, j ak  kab ina

trow? stra tostatu, ale za­
m iast w y trzym yw a ć  różnicę ciśnienia je d ­
nej atm osfery, m usi ona w ytrzym ać 
ogromne ciśnienie zewnętrzne. Jej ścian­
k i zam iast z a lu m in iu m  o grubości k i l ­
ku  m ilim e tró w , ja k  w  m odelu stra to­
sferycznym , muszą być stalowe o g ru ­
bości około 10 centym etrów . Taka ka ­
bina będzie znacznie cięższa od w ody, aby 
ją  u trzym ać w  równowadze, trzeba w ięc za­
opatrzyć ją  w  p ły w a k  ja k  w  w ypadku  ba lo­
nu  wolnego. Czym napełn ić p ływ ak?  N a tu ­
ra ln ie  n ie  wodorem  ani żadnym  in n ym  ga­
zem. W iadomo, że gazy dają się s iln ie  sprę­
żać. Na głębokości 100 m e trów  n ie  za jm ow a­
ły b y  w ięce j ja k  1/10 objętości, ja ką  m ia ły  
na pow ierzchn i oceanu, a na 1.000 m etrów  
ich objętość by ła b y  zredukowana do 1/100. 
Siła nośna gazu zm nie jszy łaby się w  ty m  sa­
m ym  stosunku i  n ig d y  kab ina n ie  m ogłaby 
wznieść się na pow ró t. A b y  wznieść kabinę, 
trzeba w ięc sięgnąć do c ia ł p łyn n ych  lub  
stałych, lecz jak ich?  N a jlże jszym  ciałem  nie 
gazowym jes t bez w ą tp ien ia  l i t .  Jego gę­
stość w ynosi ty lk o  0,55 i  b y łb y  to środek 
nośny idealny, gdyby cena by ła  dostępna. 
A le  l i t  je s t m etalem  rzadk im , którego n ie  
można dostać w  w ie lk ic h  ilościach. Jedyne 
ciało stałe, lżejsze od w ody, k tó re  można ła t­
wo dostać w  w ie lk ic h  ilościach, to para fina . 
A le je j gęstość jes t ju ż  dość wysoka, m iano­

w ic ie  0,9. C zy li jeden m e tr kub iczny para­
f in y  w  wodzie m orsk ie j o gęstości 1,02, m ia ł­
by zgodnie z praw em  Archim edesa siłę noś­
ną 120 kg., co n ie  jest w ie le . P ły n y  będą ju ż  
lep ie j służyć. W eźm y benzynę lo tn iczą o gę­
stości 0,7. Jeden m e tr kub iczny tego p łyn u  
będzie w aży ł 700 kg i  w yprze  1.020 kg w ody 
m orskie j. Jego siła nośna w ynosi w ięc 
320 kg.

„Bathyscaphe“  składać się przeto będzie 
z dwóch części: szczelnej kab iny , ciężkiej 
i  so lidnej, w y trzym u ją ce j w szystkie  p rzew i­
dziane ciśnienia i  p ływ aka  złożonego z sze­
regu a lum in iow ych  zb io rn ików , napełn io­
nych benzyną i  zna jdu jących się w  kon tak­
cie z wodą. Te z b io rn ik i n ie  będą w ięc pod­
dane poważnym  natężeniom i można zasto­
sować do ich  budow y blachę stosunkowo 
cienką i  lekką.

Z tego co pow iedzie liśm y można b y  w y ­
ciągnąć wniosek, że bathyscaphe jes t na 
praw dę kopią stratostatu.. N ic  podobnego. 
K op ia  rzeczyw iście została zrobiona, ale 
w  odw ro tnym  sensie. Będąc jeszcze studen­
tem, pow zią łem  w  zasadniczych zarysach 
koncepcję s ta tku  głębinowego, ale n ie  dys­
ponując środkam i dla je j rea lizac ji, odłoży­
łem  ten  p ro je k t na bok razem z w ie lom a in ­
nym i. Dopiero późnie j, k iedy  zacząłem in te ­
resować się żeglugą pow ie trzną i  stratosfe­
ryczną, zm odyfikow a łem  swój p ro je k t i  za­
proponowałem  Narodowem u B e lg ijsk iem u  
Funduszow i Badań N aukow ych  w ybudow a­
nie pierwszego balonu stratosferycznego.

A  teraz pokażę czyte ln ikom  „P rob lem ów “ , 
ja k  ta  ins ty tuc ja  zdecydowała patronować 
pierwszem u g łębinowem u o k rę to w i ba thy­
scaphe i  p ierwszej ekspedycji, k tó ra  ma 
sprowadzić obserwatorów  na głębokość 
4.000 m  poniżej poziom u morza.
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NOWOCZESNA NAUKA POZWOLI NAM WRE­
SZCIE ZREALIZOWAĆ MOJ PROJEKT SPRZED 

CZTERDZIESTU LATY.

ALE TRZEBA BYŁO PRZEZWYCIĘŻYĆ OGROM­
NE TRUDNOŚCI I  ROZWIĄZAĆ NIEZLICZONE 
PROBLEMY, ABY ZBUDOWAĆ STATEK GŁĘBI­

NOWY „BATHYSCAPHE“.

Dawny projekt sprzed Przed , rozpoczęciem
czterdziestu laty. opisu szczegółów kon­

s tru kc ji, popatrzm y ja k  dany p ro je k t sprzed 
czterdziestu la ty  u rzeczyw is tn ił się w  osta t­
nich czasach. B y ło  to  na k ilk a  la t przed d ru ­
gą w o jną  św iatową. N ie marząc o n iezw łocz­
nym zrea lizow aniu  p ro jek tu , raczej dla sa­
tys fa kc ji przezwyciężania w  te o r ii licznych 
trudności, ja k ie  przedstaw iała konstrukc ja  
sta tku głębinowego, studiowałem  na jrozm a­
itsze rozw iązania zagadnień, k tó re  się nasu­
w ały i  dz ie liłem  się n im i z m y m i p rzy ja c ió ł­
m i B e lg i jeżykam i.

Wówczas zrodziła  się idea zrealizowania 
statku podwodnego przez Belgię, aby spo­
m iędzy uczonych - b io logów  św iata B e lg ij-  
czyk m ógł p ierw szy opuścić się na w ie lk ie  
oceaniczne g łęb iny  i  przestudiować życie ry b  
i fauny  g łęb inow ej. N arodow y Fundusz Ba­
dań N aukow ych  za interesował się tym  p ro ­
jektem  i  p rzyzna ł m i środk i na przestudio­
wanie w  drodze prób i  doświadczeń kon ­
s tru k c ji pierwszego aparatu bathyscaphe.

Pierwsza ra ta  k re d y tó w  została zużytko­
wana na wyposażenie labo ra to rium  wyso­
k ich  ciśnień, gdyż trzeba by ło  rozpocząć do­
kładne studia nad serią prob lem ów  powsta­
jących na skutek ogrom nych ciśnień, panu­
jących w  wodzie na głębokości k i lk u  k ilo ­
m etrów . Solidność budow y kab iny , kszta łt 
o tw orów  obserwacyjnych, przeprowadzenie 
przewodów p rądu elektrycznego poprzez 
ścianki kab iny , szczelność w szystk ich  spoin, 
zw aln ian ie  obciążającego balastu, napęd 
i m nóstwo innych  drobnych, ale n iezm iern ie

ważnych i  is to tnych  szczegółów. K iedy n  
studia doświadczalne zostały przeprowadzo­
ne i  w ykaza ły , że każdy problem  m ógł zna­
leźć swoje rozw iązanie, N arodow y Fundusz 
Badań N aukow ych  p rzyzna ł potrzebne k re ­
d y ty  celem um ożliw ien ia  nam przejścia dc 
rea lizac ji s ta tku  głębinowego bathyscaphe 
B y ł to lip iec  1939 r.

Jesienią 1945 r. N arodow y Fundusz  znów 
udz ie lił mem u p rzy ja c ie lo w i M . M axow; 
Cosyns, pro fesorow i u n iw e rsy te tu  w  B ru k ­
seli, oraz m nie samemu swego wysokiego 
poparcia oraz p rzyzna ł środk i m ateria lne dla 
podjęcia na pow ró t p rzerw anej pracy. I  oć 
te j daty, k ro k  za k rok iem , cały statek pod­
w odny jest przedm iotem  stud iów , dyskusji 
obliczeń, rysunków  etc. Potem następują 
prace badawcze kons truk to rów  i w  końcu 
sama rea lizacja  budowy.

O tych  k ilk u  problem ach chcemy obecno 
poinform ować czy te ln ików  „P rob lem ów “'.

N a jp ie rw  najwaz 
Kabina kulista ze stali. niejsza część gkła
dowa aparatu, t j .  kabina. M usi być ku  
lista, gdyż jes t to  fo rm a na jbardzie j 
odporna na w ysokie  ciśnienie. Dwócb 
ludz i —  p ilo t i  obserwator —  m usi tarr, 
przebywać w  ciągu dziesięciu do dwuna 
stu godzin i  m ieć ze sobą w ie lką  ilość in 
strum entów . Jaką średnicę wewnętrzną 
trzeba dać te j ku li?  Nasze ka b in y  stra­
tosferyczne m ia ły  średnicę d!o 2 m  10 cm 
Bardzo bym  chciał dać naszej k a b in k  
tę samą średnicę. A le  im  większa średnica 
ku li, tym  siln ie jsze muszą być je j ścianki 
aby móc w y trzym ać odpowiednie ciśnienie 
A  ponieważ waga ka b in y  wzrasta w  takim  
samym stosunku ja k  podniesiona do trzeciej 
potęgi długość je j średnicy, rachunek w y ­
kazuje, że oszczędza się 1.600 kg na wadze 
reduku jąc średnicę z 2 m. 10 cm na 2. Trze 
ba by ło  być skrom nym  i p rzy jąć  de fin ityw ­
nie tę ostatn ią średnicę.



Zresztą to n ie  jes t tak  źle: 4,18 m 3, t j .  
przeszło cztery m e try  kubiczne przestrzeni 
dla dwóch osób!

Ja k i m a te ria ł w yb rać  na ścianki kabiny? 
M iało się w yb ó r pom iędzy le kk im  stopem 
a lum in ium  a stalą. W  zasadzie stop a lum i­
n ium  b y łb y  bardzo na m iejscu. P rzy  te j sa­
mej w y trzym a łośc i b y łb y  on w  wodzie lże j­
szy od s ta li, ale w iększa grubość ścianek po­
wodowała trudn ie jszą  kons trukc ję  otworów  
obserwacyjnych; ponadto lekk ie  stopy meta­
lowe nab ie ra ją  swych w spania łych zalet me­
chanicznych ty lk o  o ty le , o ile  b lo k  w ycho­
dzący z od lew n i poddany jest dz ia łan iu  ob­
róbk i kow a lne j. Otóż okucie k u l i  o dwóch 
metrach średnicy w ym agałoby urządzeń, 
k tó rym i przem ysł nie dysponował, a k tó rych  
kosztorys budow y, dla w ykonan ia  odkucia 
ty lko  jedne j sztuki, b y łb y  zb y t w ysoki. 
Zmuszeni b y liśm y  w ięc dla re a liza c ji naszej 
kab iny zatrzym ać się na lanej stali.

Każdemu in żyn ie ro w i w iadom o, że by łoby 
n iem ożliwe odlać ze s ta li w  jedne j sztuce 
wydrążoną ku lę  średnicy dwóch m etrów . 
Trzeba się zadowoln ić oddzie ln ie od lanym i 
i ob rob ionym i mechanicznie dwom a p ó łku ­
lam i, k tó re  b y  się następnie złączyło dla 
o trzym ania pożądanej k u li.  Z tym  wiąże się 
w ie lka  ilość prob lem ów  technicznych. Poru­
szymy tu ta j ty lk o  n iek tó re  z nich.

Jaką grubość trzeba dać ściankom kabiny? 
Znając za le ty mechaniczne w yb rane j s ta li, 
natężenia, ja k im  będzie m usia ła podlegać 
kabina i  uw zg lędn ia jąc konieczny „w spó ł­
czynn ik  bezpieczeństwa“ , doszliśmy na pod­
stawie obliczeń, że grubość ścianek pó łku l 
będzie m usiała w ynosić siedem i pó ł centy­
metra. A le  nasza kab ina m usi m ieć okienka 
obserwacyjne i  e lem entarna teoria  wymaga 
w ty m  w ypadku  około każdego o tw oru  
wzmocnienia ścianek do ich  podw ójne j g ru ­
bości. Od ta k  u fo rm ow anych  zgrubień, g ru ­
bość ścianek m usi nieznacznie i  stopniowo 
zmniejszać się, aby osiągnąć dopiero na dość 
dużej stosunkowo odległości ten sam w ym ia r, 
ja k i został obliczony początkowo dla ścia­
nek bez o tw orów . Przejście od podw ójne j do 
pojedynczych grubości ścianek przedstawia 
z p u n k tu  w idzen ia  teoretycznego poważne 
trudności i  powoduje zawsze pewne niebez­
pieczeństwo dla w ytrzym a łośc i i  trw a łości 
konstrukc ji. M ając to na uwadze osiągnęliś­
my zm niejszenie tych  trudności, p rzy jm u ją c  
konstrukcję  następującą: ko ło  o tw o rów  o- 
kiennych m am y grubość obliczoną podw ó j­
nie, czy li dwa razy 7,5, t j .  15 cm, natom iast 
większa część ka b in y  posiada grubość nie 
7,5 cm, ja k  w ypadałoby z obliczeń, lecz 
9 cm Prymiście od 15 do 9 cm dokonywuje 
się po stron ie  w ew nętrzne j za pomocą po­
w ierzchni o p ro f ilu  to ro ida lnym .

Otwory okienne o gru- A b y  kab ina mogła 
bości 15 centymetrów, służyć jako  obser­
w a to rium , m usi ona być zaopatrzona w  okna 
przezroczyste, zdolne do w y trzym an ia  bez 
ja k ie jk o lw ie k  u s te rk i ogromne ciśnienie 
400 kg na 1 cm kw adra tow y, t j .  400 atmo­
sfer. Ponadto jest n iezm iern ie  ważne, aby te 
okienka obserwacyjne u m o ż liw ia ły  w idok 
dość roz leg ły  na zewnątrz. N ie  w ysta rczy­
łaby możliwość obserw acji i  opisu ry b y , k tó ­
ra b y  by ła  na ty le  uprzejm a, żeby umieścić 
się dokładnie na w prost okna na osi jego 
otw oru. Trzeba by ło  zapewnić obserwatoro­
w i m ożliw ie  ja k  najw iększe pole w idzenia 
i swobodną obserwację. Te w a ru n k i dopro­
w adziły  nas siłą rzeczy do dania „ fu try n o m “ 
o tw orów  okiennych fo rm y  ściętego stożka 
z w iększą bazą zwróconą na zewnątrz, a po­
w ierzchnią stożkowatą, opierającą się i  p rzy ­
legającą do o tw o ru  takiego samego kszta łtu, 
wytoczonego w  ściankach kab iny.

Jakiego m a te ria łu  należałoby użyć, ab\ 
zbudować tak ie  okna obserwacyjne? W

Przekrój kabiny statku głębinowego, na którym 
widać na lewo otwór okienny tylny, na prawo 
drzwi, w których znajduje się otwór okienny 

przedni.

pierwszym  rzędzie m yśl k ie ru je  się do szkła 
Lecz zw ykłe  szkło jes t zby t kruche. L iczne 
próby robione na m odelu w  naszym labora­
to rium  o w ysok ich  ciśnieniach w ykaza ły 
nam, że form a koniczna nie znosi drobnych 
odkształceń elastycznych, n ieun ikn ionych  
p rzy k o n s tru kc ji poddanej ciśnieniom  setek 
atmosfer. Szkło hartowane by łoby  dosta­
tecznie w ytrzym a łe , w iadom o bow iem , że te 
rodzaje szkła w y trzym a ją  zdumiewające 
odkształcenia elastyczne, n ie  pozostawiające 
śladów trw a łych  zniekształceń. A le  podczas 
samego hartow ania  szkło podlega zawsze 
pewnym  drobnym  sta łym  deform acjom , a raz 
zahartowane szkło n ie  może być cięte ani
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szlifowane, gdyż rozprys łoby się na tysiące 
drobnych okruchów . Ponieważ z d rug ie j stro­
ny  pow ierzchn ia  stożkowa szkła w inna  ści­
śle pasować do pow ierzchn i stożkowej o tw o ­
ru  kab iny , szkło hartowane pom im o swych 
p ięknych w łasności m echanicznych n ie  m o­
że być brane pod uwagę dla uzbro jen ia  na­
szych o tw orów  obserwacyjnych. Profesor 
Beebe używ a ł do tego rodza ju  o tw orów  to ­
pionego kw arcu , chociaż zasadniczo m ate ria ł 
ten, o bardzo w ysok ie j cenie, n ie  przedstaw ia 
poważnych korzyśc i w  stosunku do szkła. 
Doświadczenia, k tó re  z ro b ił, są z pewnością 
raczej n ie  zachęcające. W ybaw iło  nas z k ło ­
potu szkło io nazw ie patentow ej plexiglas. 
Po licznych  próbach na m odelach p rz y ję liś ­
m y następujące w y m ia ry  dla szyb o kszta ł­
tach ściętego stożka; średnica podstaw: zew­
nętrzne j 40 cm,, w ew nętrzne j 10 cm., g ru ­
bość stożkowatej ta f l i  15 cm., t j .  o w ym ia ­
rze odpow iadającym  w ym ia ro w i wzm ocnio­
ne j grubości ścianek ka b in y  p rzy  otw orach 
obserwacyjnych. W  ogóle m am y w  kab in ie  
dwa o tw o ry  obserwacyjne położone diame­
tra ln ie  jeden naprzeciw ko drugiego. Jeden 
z n ich  jest skierow any naprzód z le kk im  na­
chylen iem  w  dół, d rug i w  ty ł,  z ta k im  sa­
m ym  wzniesieniem  do góry. Płaszczyzna po­
dzia łu dwóch p ó łk u l jes t w ięc ciałem  powsta­
ły m  dookoła w łasnej osi i  może być ca łkow i­
cie obrobiona na tokarce.

Nasz rysunek, w yobraża jący p rzekró j w  
poprzek naszej kab iny , da, lep ie j n iż  d ług i 
opis, wyobrażenie dość dokładne samej ka­
b in y  i  je j dwóch o tw orów  obserwacyjnych.

Do ka b in y  można się dostać przez okrąg ły  
o tw ór w ytoczony tam, gdzie grubość je j w y ­
nosi 15 centym etrów . O tw ór ten jest zam y­
kany ta flą  stalową stanowiącą drzw i. D rzw i 
te z ko le i posiadają o tw ór, k tó ry  jest je d ­
nym  z w yże j opisanych o tw o rów  obserwa­
cy jnych . To koncentryczne umieszczenie 
o tw oru  obserwacyjnego i  wejściowego upra ­
szcza obróbkę ka b in y  na toka rn i.

Budowa te j ka b in y  ze s ta li lanej stanow i . 
dla kons truk to ra  p ra w d z iw y  w yczyn, zarów ­
no z p u n k tu  w idzen ia  odlew u ja k  i  obróbki 
na toka rn i. M ie liśm y  szczęście i  możność po­
w ie rzyć rea lizację  i  w ykonan ie  tego zadania 
Zakładom  E m il H enrico t a‘C ourt St. 
E tienne (w  B e lg ii). F irm a  ta u ruchom iła  
wszystkie środki, ja k im i mogła dysponować, 
i  n ie  cofnęła się przed żadnym  poświęceniem, 
aby zaspokoić stawiane przez nas w a ru n k i 
i  dostarczyć nam sztukę w ykonaną bez za­
rzutu.

Pływak. K u la  g łębinowa bat-
hysphére  profesora Beebe oparta by ła  na, 
zasadzie ba lonu na uw ięz i. B y ła  ona 
zawieszona na kab lu . Nasz statek g łęb i­
now y bathyscaphe  na o d w ró t naśladu­

je  balon w o lny . Kab ina  znacznie cięż­
sza n iż  woda przez n ią  w yp a rta  spadłaby pod 
ciśnieniem  własnego ciężaru na dno morza 
ja k  kam ień, gdyby by ła  pozostawiona jedy­
n ie  samej sobie. Trzeba w ięc  b y ło  zaopa­
trzyć  ją  w  urządzenie, k tó re  b y  mogło u trz y ­
mać i  wznieść ją  w  wodzie ta k  ja k  ku la  ba ­
lonowa u trzym u je  i  wznosi gondolę balonu 
w  pow ietrze. P ływ a k  w  ty m  w ypadku  zastę­
pu je  pow łokę balonową napełn ioną gazem 
lżejszym  od pow ietrza. Poprzednio1 w y ja śn i­
liśm y, dlaczego nasz p ły w a k  jes t nape łn io­
ny  benzyną. Jego siła nośna uzyskana jest 
przez trzydzieści m e trów  sześciennych ben­
zyny. P ły n  ten zaw arty  jes t w  siedm iu a lu ­
m in iow ych  naczyniach zbudowanych przez 
Zak łady Georges L 'H e ir  w  Liegè. Z b io rn ik i 
te są zam knięte w  powłoce z b lachy żelaz­
nej, k tó ra  nadaje całemu p ływ a ko w i op ływ o­
w ą form ę, zm niejszającą opór ta rc ia  p rzy  po­
suwaniu się. Pow łoka ta ma jeszcze inną 
ważną zaletę użytkow ą, m ianow ic ie  w  w y ­
padku przeciekania benzyny z jedngo ze 
zb io rn ików  za trzym u je  ona p ły n  i  przekadza 
w  ten sposób zm nie jszaniu się s iły  podnosze­
nia p ływ aka.

Faktem  ko m p liku ją cym  budowę p ływ aka  
jest w ysok i stopień kom presyjności benzy­
ny. Ponieważ lekka  pow łoka p ływ a ka  nie 
może w y trzym yw a ć  ciśnienia w ody, trzeba 
aby woda m ia ła  dostęp od dołu do zb io rn i­
ków  z benzyną. Z chw ilą  wznoszenia się apa­
ra tu  bathyscaphe  w  górę ciśnienie się zm n ie j­
sza i  woda jes t w ypchn ię ta  dyla tac ją*) ben­
zyny.

Ta, wyższa n iż  wody. kom presyjność ben­
zyny pociąga za sobą konsekwencje, z k tó ry ­
m i należy się liczyć, jeże li się chce un iknąć 
pozostania sta tku  głębinowego na stałe w  głę­
binach morza. S iła nośna p ływ aka  zmniejsza 
się podczas opuszczania się sta tku  głębinowe­
go, gdyż w raz ze wzrostem  ciśnienia zm n ie j­
sza się objętość benzyny w  p ływ a ku . Nasz 
podwodny statek g łęb inow y zna jdu je  się w  
równowadze n iesta łe j. N aw et jeże li spowo­
dowało się opuszczenie aparatu jedyn ie  za po­
mocą m ałe j nadwagi, należy m ieć możność 
na pewnej głębokości odciążenia względnie 
zw o ln ien ia  aparatu z balastu o ciężar dość 
poważny, aby móc spowodować go do w zno­
szenia się na pow ró t. Z chw ilą  k ie d y  zacznie 
się wznosić, staje się on na skutek benzyny 
coraz to bardzie j le k k i i  jego szybkość wzno­
szenia się będzie się zwiększać, aż do ch w ili 
w ynurzen ia  się.

Konieczność zabierania przez aparat w ie l­
k ich  ilości benzyny pociąga za sobą kom p lika ­
cje w  m anew row an iu  i  czynnościach związa­
nych zarówno ze spuszczeniem go na wodę

*) Rozszerzalność.
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Profesor Piccard bada jedną z szyb do otworów 
okiennych z „plexiglasu“. O ile „to“ można nazwać 

oczywiście szybą.

ja k  i  zdejm owaniem  go z pow ierzchn i wody. 
Waga kom pletnego aparatu wynoszącego oko­
ło 40 ton  jest zby t w ie lka , aby pozw o liła  urzą­
dzeniom sta tku  macierzystego na spuszczenie 
go w  tym  stanie na wodę. Spuszcza się w ięc 
statek podw odny na wodę z jego załogą zam­
kn ię tą  w  kab in ie  i  z m ałą częścią obciążenia 
(balastu). Wyposażenie aparatu w  dopełn ia­
jący balast (obciążenie) i  zaopatrzenie go w  
całą benzynę odbywa się w  czasie, k ie d y  p ły ­
wa on już  na wodzie.

Po zakończeniu całości zanurzenia, k iedy  
bathyscaphe ma być na p ow ró t p rze ję ty  na 
statek, trzeba rozpocząć od wypom powania 
benzyny celem  zmagazynowania je j w  zb io r­
n ikach  na sta tku, przed tym . n iż można bę­
dzie przejąć aparat na pokład.
NASZA WYPRAWA PODWODNA JEST RACZEJ 
KWESTIĄ ZAUFANIA N IŻ ODWAGI, GDYŻ 
PRZEDSIĘBIERZEMY NIEBYWAŁE ŚRODKI 
OSTROŻNOŚCI, BY NASZ STATEK GŁĘBINOWY 
POWRÓCIŁ NA POWIERZCHNIĘ MORZA WRAZ 

ZE SWYMI PASAŻERAMI.
Przedstaw iając m oje p lany  badań podm or­

skich m usia łem  już  k iedyś w yg łos ić  zdanie: 
„Co za odwagę trzeba m ieć, by  zdecydować 
się na ta k  niebezpieczną podróż!“

Otóż w łaśnie, że n ie  jest kw estią  odwagi 
lecz zaufania.

Trzeba m ieć zaufanie do teo rii, do o b li­
czeń i  do ich  u rzeczyw istn ien ia  p raktyczne­
go, b y  bez na jm nie jsze j obawy, oddając mu 
się duszą i  ciałem, zaryzykować to doświad­
czenie.

Bardzo ła tw o  jest skonstruować przyrząd, 
k tó ry  nas zawiedzie aż na dno mórz, i  zaw­

sze znajdą się śm ia li obserwatorzy gotow i 
pokusić się o w ie lką  przygodę. D la  inżyn iera  
i  f iz yka  p raw dz iw y  sport n ie  polega na le k ­
kom yślne j ¡odwadze, ale na zbudowaniu tak ie ­
go aparatu, o k tó ry m  by można powiedzieć 
na pewno, że w y p ły n ie  on na p ow ró t na po­
w ierzchnię oceanu, a jego pasażerowie zdro­
w i i  ca li u jrzą  znowu św iatło  dzienne. Sztu­
ka konstrukto rska  polega na tym , b y  p rze w i­
dzieć wszystkie  w yp a d k i i  m ieć do swej dy­
spozycji środk i mogące im  zaradzić w  razie 
potrzeby. Niebezpieczeństwa przew idziane 
przestają być niebezpieczeństwami, je ś li 
przedsięwzięło się na czas środki dla ich zw a l­
czenia. Toteż lw ia  część pracy konstruk to ra  
sta tku  głębinowego polega na puszczeniu w o­
dzy swej w yobraźn i, ale jednocześnie na po­
zostaniu pesym istą poszukującym  wszelk ich 
mogących się zdarzyć na jn iepraw dopodob­
nie jszych w ypadków .

Poniżej spróbujem y zapoznać naszych czy­
te ln ikó w  z częścią pracy w ykonane j w  tym  
k ie runku .

N ie  szukam jako  towarzyszy amatorów, 
m ia łbym  ich  już  ty lu , że za ludn iłbym  ka b i­
nę w ie lkośc i 400 m etrów  sześciennych. 
C hcia łbym  wykazać, że obaj z panem Cosyns 
nie zapraszamy lekkom yśln ie  uczonych spe­
c ja lis tów  —  zoologów i  oceanologów, by 
w z ię li udz ia ł w  naszej w yp raw ie . Jeśli przez 
te parę słów oszczędzą bezsennych nocy p rz y ­
jac io łom  m oich w spó łpracow n ików , będę 
się czuł sowicie w ynagrodzony za tę skrom ­
ną pracę redakcyjno - in fo rm acyjną .
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Pęknie, czy nie pęknie? T* 
zależy od precyzyjności wy­
konania kuli głębinowej. Od­
powiedź na to da film radio­
graficzny. Widzimy tu właś­
nie kulę całkowicie pokrytą 
tymi filmami. Przed kulą stoi 
Cosyns asystent profesora 
Piccarda i współtowarzysz 
wyprawy. Nota bene — jak oni 
obaj plus olbrzymia ilość in­
strumentów tam się zmieszczą?

W ytrzym ałość ka b i­
ny  na zgniecenie 
Jest podstawowym  
problem em  całej je j 
ko n s tru kc ji. Na głę- 

m e trów  obie je j pó łku le  cis- 
drugą z s iłą  15.000 ton, 

a s ił a" łączna działająca na pow ierzchnię k u ­
lis tą  w ynosi 60.000 ton. In żyn ie r dysponuje 
k ilkom a  sposobami, k tó re  pozw ala ją  m u za­
gwarantować trw a łość danego przedfniotu. 
Pierwszy to obliczenie. Znając rozk ład  sil 
i w łaściwości m a te ria łu  konstrukcy jnego  mo-

Zniszczyliśmy wiele mo­
teli statków głębino­
wych przeprowadzając 
próby ich wytrzyma­

łości na ściskanie.

bokości 4000 
nąc jedna na

że on w y liczyć  obciążenie na g ran icy w y trz y ­
małości danego przedm iotu. Ze względów bez­
pieczeństwa jednak obciążenie przew idziane 
m usi być k ilk a  razy  większe, n iż  obciążenie 
rzeczywiste, k tó rem u przedm iot będzie pod­
dany. W  ogóle p rz y jm u je m y  tu ta j trz y  do 
cz te rokro tny w spó łczynn ik  bezpieczeństwa. 
Jeśli p rzedm io t jest w zględnie prosty, to o b li­
czenie n ie  przedstaw ia trudności. A le  np. w  
w ypadku naszej ka b in y  natężenia w yw ołane 
w okó ł okien, oraz o tw orów , k tó ry m i przecho­
dzą przew ody e lektryczne, n ie  mogą być cał­
kow icie obliczone. Wówczas uciekam y się do 
,,p róby m odelu“ . W ierna kopia przedm iotu 
zrobiona z tego samego m a te ria łu  geom etry­
cznie podobna do o ryg ina łu , jedyn ie  o zm n ie j­
szonych p roporc jona ln ie  w ym iarach , zacho­
w yw ać się będzie identycznie pod względem 
w ytrzym ałości, indentyczn ie, ja k  o ryg ina ł,

jeże li w szystk ie  s iły  działające nań z zew­
nątrz będą zmniejszone w  stosunku do je j 
pow ierzchn i i  do je j p rzekro jów .

W yobraźm y sobie w ięc m odel naszej ka b i­
ny w ykonany w  ska li lin io w e j jedne j dzie 
siątej rzeczywistego w ym ia ru . M odel teD 
um ieścim y w  naczyn iu  nape łn ionym  wodą, w 
k tó rym  stopniowo podnosi się ciśnienie za 
pomocą pompy.

Ponieważ pow ierzchn ie  m odelu będą 100 
razy mniejsze od pow ie rzchn i rzeczyw iste j 
kab iny, wszystkie  s iły  na n ie  działające będą 
100 razy mniejsze, n iż  gdyby rzeczyw ista k a ­
bina by ła  w ystaw iona na to samo ciśnienie 
A le  ponieważ i p rzekro je  m etalu, k tó re  spro­
stować muszą ty m  siłom  będą rów n ież  100 
razy mniejsze, w ięc  natężenia m a te ria łu  bę­
dą w  obu w ypadkach jednakowe. Próba w y ­
trzym ałości m odelu będzie w ięc mogła w yka ­
zać nam bez żadnych obliczeń, pod jak im  
ciśnieniem  rzeczyw ista kab ina u legnie zgnie 
cieniu.

Jeszcze przed w o jn ą  za insta low a liśm y ma 
łe labo ra to rium  wysokiego ciśnienia składa­
jące się z pom py Am slera  i  z kom ory  ciśnień 
zbudowanej przez Zak łady H enrico t. W  tej 
komorze podda liśm y próbom  w ytrzym ałośc i 
na ciśnienie k ilk a  m ode li ka b in  zrobionych 
z różnych m a te ria łów  i  m ających różne 

‘ kszta łty . D la  ostatniego m odelu odlanego 
przez Z ak łady H enrico t, ze s ta li o w ie lk ie , 
w ytrzym a łośc i na zmęczenie, obliczenia prze-
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vtdzia'ły granice w y trzym a łośc i pod ciśnie- 
aiem 1 500 kg. na 1 cm 2. W  c h w ili gdy model 
'en został zgnieciony m anom etr pom py w y ­
kazywał ciśnienie 1 580 atmosfer. M odel w y ­
kazał w ięc w ie lk ie  odchylen ie od te o r ii i  do­
wiódł, że kab ina rzeczyw ista pow inna w y ­
czyniać takież ciśnienie, t j .  ciśnienie słupa 
wody 15 k ilo m e tró w  wysokości. Jeżeli zdamy 
o b ie  sprawę z fak tu , że model w  ska li lin io -  
vej jedne j dziesiątej, w aży ty lk o  jedną ty ­
siączną rzeczyw iste j kab iny , zrozum iem y 
igromną korzyść, jaką  p ra k tyka  może w yc ią ­
gnąć z praw a zachowania p ro p o rc ji modeli. 
Toteż z pe łnym  zaufaniem  pow ie rzy liśm y 
Nakładom H enrico t w ykopanie  rzeczyw iste j 
kabiny naszego sta tku głębinowego podobnej 
to ostatniego modelu.

Ponieważ jego granica w ytrzym a łośc i zna j- 
iu je  się na głębokości 15 k ilo m e tró w  pod 
vodą, będziem y m ie li zupełnie no rm a lny

Nakładanie taśm papierowych mających służyć do 
umocowania filmów radiograficznych.

współczynnik bezpieczeństwa, aż do głęboko­
ści około 4000 m e trów  pod pow ierzchnię 
morza.

Jest to  głębokość, k tó rą  norm aln ie  ma 
osiągnąć statek g łęb inow y w raz ze swą za­
łogą.
Jednakże próba osta- Obliczenie w  ten 
teczna będzie miała sposób bezpieczeń- 
'nlejsce na pełnym mo- stwa n ie  jest jednak 

rzn- w  zupełności; w y ­
starczające. Każdy p rzedm io t m eta low y 
może m ieć defekt w ew nę trzny  niedostrze­
galny m im o na jsum ienn ie jszych .badań 
wewnętrznych.

Szereg m etod fizycznych  pozwala nam  w y - 
srzyć te  małe skazy n ie  niszcząc całości 
przedm iotu. W  naszym w ypadku  na jbardz ie j 
w ra ż a n ą  metodą dla zbadania ka b in y  była

rad iografia . D z ięk i uprze jm ej współpracy 
specja listów  z f irm y  G evaert um ieściliśm y 
po środku k u lis te j ka b in y  jeden gram  prepa­
ra tu  radu, wypożyczony nam przez Związek 
Kopalń  H au t Katanga (U nion M in iè re  du 
H aut Katanga). Cała pow ierzchnia zewnę­
trzna ka b in y  została p ok ry ta  f ilm a m i fo togra­
ficznym i (15 m 2 specjalnej b łony). Po 24 go­
dzinach ekspozycji rad iog ram y w  ten sposób 
otrzym ane w ykaza ły , że kab ina jes t w  dob­
rym  stanie prócz jednego m iejsca, gdzie na­
stąp iło  w ydzie len ie  się gazu w  c h w ili zasty­
gania odlewu stalowego. W skutek tego pow­
stało szereg m a łych  po r m n ie j w ięcej k u l i ­
stych, k tó re  wszakże n ie  narażają na szwank 
w ytrzym a łośc i całej sztuki. M im o to za po­
mocą m iejscowego w iercen ia  usunięto n a j­
bardzie j uszkodzoną część s ta li zastępując 
ją  ko rk iem  zdrowego m ateria łu .

Pozostaje jeszcze ostatnia kon tro la  w y trz y ­
małości: poddanie c iśn ien iu  całej kab iny . Ża­
den most, żaden k  ocioł, żadna ważna kon­
s trukc ja  przem ysłowa n ie  może być oddana 
do uży tku , n ie  będąc uprzednio poddana p ró ­
bie. Trzeba by próba w y trzym a łośc i p rzekro ­
czyła w ytrzym ałość norm alną  n ie  nadw yrę ­
żą jąc jednak przedm iotu.

Z w yk łe  wym aga się, by  obciążenie podczas 
p róby przekroczyło  pó łto ra  raza obciążenie 
norm alne. W  w ypadku  naszej kab iny , która 
ma pracować na głębokości 4 k ilom e trów , 
w edług tego przepisu m usim y zastosować 
ciśnienie próbne słupa w ody wysokości 6 
k ilom e trów . Sądzę, że żadne labora to rium  
św iata n ie  posiada kom ory ciśnień, w  k tó re j 
b y  nasza kabina mogła być poddana tak ie j 
próbie. Jesteśmy w ięc zmuszeni odbyć ją  na 
pe łnym  morzu.

Oto nasz program : zanim  nasz statek g łę­
b inow y opuści się na w ie lką  głębię z ludźm i, 
będzie m usia ł n a jp ie rw  zrobić to bez nich. 
Na przepisanej głębokości nastąpi autom aty­
czne zw oln ien ie  balastu i  aparat pow róc i na 
pow ierzchnię. R e jestru jący barom etr udowo­
dni, że przepisana głębokość została rzeczy­
w iście osiągnięta. Zanurzenia z pasażerami 
n ie  pow inny  n igdy przekraczać 2:3 głęboko­
ści osiągniętej p rzy  prób ie  bez pasażerów. 
Z p u n k tu  w idzenia w y trzym a łośc i na ściska­
nie nasz statek g łęb inow y będzie w ięc przed­
s taw ia ł dla swych pasażerów ten sam stopień 
bezpieczeństwa, co ja ka ko lw ie k  konstrukc ja  
przem ysłowa. P rzechodzim y przecież wszy­
scy p raw ie  codziennie, bez na jm nie jsze j oba­
w y  przez m osty, obok lokom otyw  parowych, 
albo b u t l i  z tlenem , k tó rych  bezpieczeństwo 
jest zagwarantowane t  y m i sam ym i metoda­
m i, ja k  naszgo sta tku głębinowego.

Tak w ięc zgniecenie kab iny , k tó re  na 
p ierw szy rz u t oka przedstaw ia najw iększe
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niebezpieczeństwo, praktyczn ie  n ie  budzi 
obaw.
Niebywałe środki os- zadanie,, k tó re  w y  

trożności. maga poważnych ba­
dań, to  sposób osiągnięcia kom ple tne j 
szczelności) licznych  spoin naszej ka b in y  
podwodnej. M us im y pamiętać, że na głębo­
kość 4.000 m e trów  o tw ó r w ie lkośc i m ilim e ­
tra  kw adratowego o tw o rzy łby  drogę dla 
strum ien ia  w ody o o lb rzym ie j szybkości 
280 m e trów  na sekundę, k tó ry m  w y p ły w a ­
łoby  do naszej ka b in y  17 l i t ró w  w ody na 
m inutę .

Z w yk le  aby spoina m iędzy dw iem a częścia­
m i tw a rd y m i by ła  szczelna umieszczamy m ię ­
dzy ty m i częściami szczeliwo gumowe. W  ta ­
k i sposób zam ykam y np. s ło ik  z k o n fitu ra m i, 
do którego pow ietrze zewnętrzne n ie  po w in ­
no m ieć dostępu, chociaż w ew nątrz  naczynia 
ciśnienie po zgotowaniu w ynos i m n ie j w ięcej 
zero. Jeżeli różnice ciśnień przekraczają k ilk a  
atmosfer, kauczuk n ie  może być uży ty , gdyż 
zostałby zgnieciony pom iędzy naczyniem  a 
jego pokryw ką . Trzeba wówczas w ybrać  
szczeliwo z twardszego m ateria łu . P rzy  śred­
n ich  ciśnieniach używ am y często o łow iu, 
przy wyższych ciśnieniach —  m iedzi.

Oczywiste jest, że im  szczeliwo jest tw a r­
dsze, tym  wyższe m usi być ciśnienie na p o k ry ­
wę, b y  osiągnąć szczelność. W  dziedzinie w y ­
sokich ciśnień te szczeliwa n ie  przedstaw ia ją  
należytego bezpieczeństwa. Jeśli np. um ieści­
lib yśm y szczeliwo m iedziane pom iędzy dw ie­
ma p ó łku la m i naszej kab iny , trzeba b y  ści­
snąć obie pó łku le  z w ie lką  siłą, by  osiągnąć 
szczelność na m a łych  głębokościach, zaś na 
w ie lk ich  szczeliwo m iedziane m ia łoby ten­
dencję do tego, b y  być w yc iśn ię te  ze swego 
gniazda. W yn ika łoby  z tego poważne niebez­
pieczeństwo przedostania się s trum ien ia  wo-

dy. Oprócz tego odksztacenia m iedzi w yw o ła ­
łoby, dz ięk i ta rc iu , natężenia dodatkowe w 
sta li, co b y  naraziło  na szwank w ytrzym ałość 
całej ko n s tru kc ji. Trzeba w ięc użyć innego 
szczeliwa ta k  zwanego „samozamykającego 
się“  (autoclove“ )

Jeżeli dw ie  pow ierzchnie m etalowe są 
dobrze w ypo lerow ane można je  nałożyć bez­
pośrednio na siebie, t j .  bez szczeliwa, a na 
szczelinę od strony działania wysokiego ciś­
n ien ia  nałożyć na w ierzch, a n ie  pom iędzy 
dwoma uszczeln ionym i pow ierzchn iam i, l i ­
stwę kauczuku. S iłą  ciśnienia zewnętrznego 
zostanie ona przyciśn ię ta  do spoiny i  osiąg- . 
n iem y wówczas szczelność zupełną. Szeroko 
stosowaliśm y tę metodę p rzy w szystk ich  na­
szych próbach w ysokich  ciśnień i  mogę po­
w iedzieć bez przesady, że n igdy  n ie  zauważy­
łem , by  k rop la  w ody przesączyła się przez 
spoinę.

Trzeba na tu ra ln ie , b y  obie części m etalowe 
b y ły  dokładn ie wypolerow ane, aby n ie  by ło  
szczeliny o tw a rte j, w  p rzec iw nym  razie kau­
czuk zostałby szybko w c iśn ię ty  w  spoinę, 
a zanim  s trum ień  w ody dostałby się do 
wnętrza.

Doświadczenie wykazało, że je ś li zastosu­
je m y  stożki z p lexig lasu  (rodzaju szkła), to 
nawet p rzyk ryc ie  spoin szczeliwem kauczu­
kow ym  jest zbyteczne. W ystarczy, b y  sto­
żek z plexig lasu  b y ł obtoczony dokład­
n ie  pod tym  samym kątem  nachylenia 
co łożysko m etalowe, do którego ma być 
w prow adzony plexig las  pod n ie w ie lk im  c i­
śnieniem. Pod w p ływ em  zewnętrznego ciś­
n ien ia  w ody p lexig las  u legnie następnie 
lekk iem u  odkształceniu i  ta k  się dopasuje 
do swego gniazda, że szczelność będzie do­
skonała.

L iczne przejścia przewodów e lektrycznych 
służących do w praw ian ia  w  ru ch  ins trum en­
tów  umieszczonych na zewnątrz naszej k a b i­
n y  są wszystkie  wykonane ze stożków z ple ­
xiglasu.

Kończym y w ięc ten a r ty k u ł stw ierdzeniem , 
że dwa niebezpieczeństwa: zgniecenia kab iny  
i  obawa przed przedostaniem  się strum ienia 
w ody —  zostały przezwyciężone w  sposób zu­
pełn ie  zadowalający.

W  a rtyku le , k tó ry  ukaże się w  następnym  
n-rze „P rob lem ów “ ,, w ykażem y, ja k im i spo- 
bam i zapobiegniemy innym  niebezpieczeń­
stwom. Zobaczym y ja k  zabezpieczymy się 
przed obawą niedomagań systemu zw aln ian ia  
balastu, oraz przed trudnością  odnalezienia 
sta tku  głębinowego po jego w ynu rzen iu  się.

Ilustracja na okładce z rękopisu francuskiego z X I I I  
wieku (Bibl. w Brukseli) przedstawiająca ekspedy­

cję na dno oceanu w przezroczystej beczce.
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MI ĘDZYNARODOWY ZJAZD 
F I Z Y K Ó W  W K R A K O W I E

Od w ie k ó w , stale , kez w y tc h n ie n ia , p a d a ją  na Z ie m ię  ze w szystk ich  stron  d ro b n iu tk ie , n ie ­
s łychan ie  szybk ie  pociski pod postacią ró żn ych  cząstek e le m en ta rn y c h , tysiące ich  przedosta je  
się z ła tw o śc ią  przez m u ry  i s tro py  naszych dom ostw , p rze szy w a ją  n ieu stann ie  c ia ło  każdego  
z nas od u rod zen ia  aż do śm ierc i (chociaż tego zup ełn ie  n ie  o d czu w am y). D z is ia j w ie m y ... po­
c isk i te , to  fo to n y , e le k tro n y  u je m n e  i  do da tn ie , m ezo ny u jem n e  i do da tn ie , n e u tro n y , p ro to n y  
do datn ie  a m oże 1 u je m n e , m oże n e u tr in a , m oże n e u tre tta ... A  je d n a k  n iespe łna  30 k ilk a  la t  
tem u  n ie  w ied zian o  n a w e t o is tn ie n iu  tego p ro m ie n io w a n ia . O becnie, od ja k ic h ś  k ilk u n a s tu  la t, 
badan ia  nad  is to tą  i  w łaśc iw ościam i p ro m ie n i kosm icznych  sto ją  w  c en tru m  za in te reso w ań  f i ­
zy k ó w  całego św ia ta .

P R O F  I)R  J A N  W E Y S S E N H O F F
Przewodniczący Komitetu Organiza­
cyjnego Międzynarodowego Zjazdu F i­

zyków w  Krakowie.

W  tym  samym m nie j w ięcej czasie, 
gdy w śród huku  i  s tuku  maszyn 
drukarsk ich  czarne i  ko lorowe 
p la m k i fa rb y  sp ływ a ły  na b ia ­

łe arkusze papieru, k tó re  potem odpowiednio 
złożone i zbroszurowane u tw o rz y ły  70.000 
egzemplarzy niniejszego num eru „P rob le ­
m ów “ , w  c ichym  K rakow ie  obradował p ie rw ­
szy po w o jn ie  m iędzynarodow y zjazd specja­
lis tó w  badań p rom ien i kosm icznych. Z jecha li 
się on i z różnych stron św iata, z Europy, Am e­
ry k i Północnej i  z odległe j A m e ry k i Połud­
n iow e j, aby przez tydz ień  — od 6 do 11 paź­
dziern ika  b r. —  zapomnieć o świecie bożym, 
a pogrążyć się w  dyskusjach nad pasjonu jący­
m i ich  zagadnieniam i. Obradom ich p rzys łu ­
ch iw ała się, n ierzadko b iorąc czynny udzia ł 
w  dyskusjach, cała p le jada fizykó w  polskich 
od najstarszych do na jm łodszych —  w ie lu  
z n ich  przygotow u je  się w łaśnie do podjęcia 
i  u nas w  na jb liższym  czasie badań nad ty ­
m i p rom ien iam i.

Pełna nazwa zjazdu b rzm i: Z JA Z D  K O M I­
SJI B A D A N  P R O M IE N I K O S M IC Z N Y C H  
M IĘ D Z Y N A R O D O W E J U N II F IZ Y K I C ZY­
STEJ I  STOSOW ANEJ, połączony z re fe ra ­
tam i naukow ym i o aktua lnych  problem ach 
w  te j dziedzinie; ta „ le kka  i zgrabna“  nazwa 
w oła o pewne objaśnienia. M IĘ D Z Y N A R O ­
D O W A  U N IA  F IZ Y K I CZYSTEJ I  STOSO­
W A N E J istn ia ła  ju ż  przed w ojną, ale podczas 
gdy n iek tó re  inne m iędzynarodowe un ie  nau­
kowe, ja k  np. Chemiczna, Geologiczna itp . 
W ykazyw ały żywą działalność, U n ia  F izycz­
na wegetowała, mało dając znać o sobie. Pod­
czas w o jn y  U n ia  —  fo rm a ln ie  wciąż is tn ie ­
jąca, p rak tyczn ie  przestała istnieć i  dopiero 
w  p ierw szych dniach stycznia br. z jechali 
się w  Paryżu przedstaw icie le naukowców 
z różnych —  n ieste ty nie w szystk ich  —  
k ra jó w , w  k tó rych  upraw iane są lub  pla­
nowane badania nad p rom ien iam i kosm icz­
nym i, i  pow o ła li do życia now y zarząd U n ii, 
po k tó ry m  sobie wszyscy dużo obiecują. 
Sekretarzem i  sp iry tus  movens całej organi­
zacji został profesor F le u ry  z Paryża, dy­

re k to r sławnego paryskiego In s ty tu tu  
O p tyk i Teoretycznej i Stosowanej, d łu ­
go le tn i sekretarz Francuskiego Tow arzy­
stwa Fizycznego, znany z energ ii i  zapału dla 
sprawy, przewodniczącym  U n ii jes t profesor 
K ram ers z Leydy, jednym  z w iceprzew odn i­
czących profesor B ia łobrzeski z W arszawy. 
M iędzynarodowa U n ia  Fizyczna jest reprezen­
towana w  różnych k ra jach  przez Narodowe 
K o m ite ty  Fizyczne. Na czele polskiego ko m i­
te tu  (przy P o lsk ie j A kadem ii U m iejętności) 
stoi profesor B ia łobrzeski; zastępcą jego jest 
profesor Rubinow icz, rów nież z W arszawy, 
a sekretarzem au to r te j w zm iank i.

G łów nym  zadaniem U n ii jest popieranie 
i koordynow anie badań naukow ych w  zakre­
sie f iz y k i na ca łym  świecie. Dąży ona do te­
go celu g łów nie  przez prace w  K om is jach w ła ­
snych lub. w spó lnych z in n ym i U n ia m i M ię­
dzynarodowym i, np. M iędzynarpdowa U nia  
Fizyczna posiada wspólną z M iędzynarodową 
U n ią  Chemiczną K om is ję  Danych F izyko- 
Chemicznych, k tó re j przewodniczącym  od 
czasów przedw ojennych jest profesor Sw ię- 
tosław ski z W arszawy. U n ia  posiada obecnie 
pięć K o m is ji w łasnych. N a jliczn ie jszą  jest 
K om is ja  Optyczna, k tó ra , jedyna z pięciu, 
posiada swoje podkom isje w  różnych k ra ­
jach; podkom isja polska jest w  stadium  
organizacji. Oprócz tego is tn ie ją  Kom is je  
Jednostek P rom ien io tw órczych , S ym boli 
Jednostek i  N om enk la tu ry , Term ochem ii, 
i  na jbardz ie j nas obecnie interesująca K O ­
M IS JA  B A D A N  P R O M IE N I K O S M IC Z ­
N YC H . Przewodniczącym  je j jes t profesor 
C lay z Am sterdam u, sekretarzem profesor 
Auger z Paryża, członkam i s ta łym i p ro ­
fesorowie: B lacke tt z Manchesteru, H e itle r 
z D ub lina , Gross z Rio de Janeiro i  Rossi 
z Cam bridge w  Stanach Zjednoczonych. Na 
czas zjazdu krakowskiego skład te j ko m is ji 
został znacznie rozszerzony.

O najważniejszych i najżywiej na Zjeździe dys­
kutowanych zagadnieniach zostaną czytelnicy „Pro­
blemów“ wyczerpująco poinformowani w  następ­
nym numerze.
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R O L A Z Y I M

PSYCHICZNEGO1
u ZW IERZĄT I I I  L U D Z I

Ż y j s m y  n a  p y łku  z a w i e s z o n y m  w  k o ­
s m o s ie ,  a le  m y ś l ą  b ie g n i e m y  d o  j e g o  
gran ic .  M y ś l im y  i c z u j e m y .  M a m y  p s y ­
c h ik ę ,  l e c z  i z w i e r z ę t a  ja  m a ją .  W  c z y m  
s ą  te  p s y c h ik i  p o d o b n e ,  a  w  c z y m  sie  

różnią? J a k a  je s t  ich rola?

S T E F A N  S Z U M  A N

Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, członek 
korespondent Polskiej Akademii Umiejętności. 
Ważniejsze prace: „Sztuka Dziecka“ , „Zwierzę , 
„Dziecko“ , „Człowiek“ , „Psychoza młodzień­
czego idealizmu“ , „Organizm a życie psychiczne“ 

(wspólnie z prof. Skowronem) i  inne.

P .._  „
się nad z jaw isk iem  życia psychicz- 
nego, sta ją zawsze dwa różne p y ­

tan ia : a) co to jes t życie psychiczne i jak ie  
ono jest, b) do czego jest i  czemu służy?

Psychologia tra d ycy jn a  zajm owała się 
przede w szystk im  p ierw szym  pytan iem . Do­
piero rozw ó j nowoczesnej b io lo g ii nastaw ił 
psychologię w yraźn ie  na drugie pytan ie . B io ­
logia jest bow iem  nauką, w  k tó re j n ie  ty lk o  
opisu jem y budowę organizm ów i narządów, 
ale badam y równocześnie przydatność tych  
ostatnich w  życiu zw ierząt i  w  walce o byt.

R ozpatryw anie  celowości z jaw isk  i  czyn­
ności psychicznych nazywam y psychologią  
funkc jona lną , w  przeciw ieństw ie  do tzw . psy­
cho log ii opisowej, k tó ra  ty lk o  bada i  stu­
d iu je  z jaw iska i  czynności jako  takie.

Psychikę posiadają n ie ty lk o  ludzie, lecz 
także zw ierzęta z pewnością posiadają coś w  
rodzaju życia psychicznego. Z pewnością od­
czuwają głód i pragnien ie, spostrzegają swoje 
środowisko podobnie ja k  człow iek za pośre­
dn ictw em  w zroku , węchu i do tyku  —  cho­
ciaż (zależnie od ga tunku zw ierząt) inaczej n iż 
on; znają przeżycie nam iętności i popędu 
płciowego, odczuwają gn iew  i wściekłość lub  
strach i lęk  na w idok  swoich p rzec iw n ików , 
ryw a ló w  i w rogów , ja k  rów nież kochają i m i­
łu ją  swoje potom stwo i  p rzyw iązu ją  się do 
swojego środowiska; zw ierzęta c ierp ią  i cie­
szą się podobnie ja k  człow iek, choć n ie  zna­
ją  trosk i n ie ży ją  nadziejam i.

N ie  w iem y, co zw ierzęta czują i  przeżywa­
ją  i  n ie w iem y, jak ie  są ich przeżycia psy­
chiczne. M im o  to b y łoby  bezsensem tw ie r ­
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dzić, że nie Czują n ic  i  n ic  n ie  przeżywają. T y ­
le ty lko , że zw ierzę n igdy  nam nie powie, co 
czuje i  co m yś li, a jedyn ie  jego zachowanie 
i  w yraz  jego postawy i  jego „ tw a rz y “  —  a 
n iek iedy także jego głos —  przem aw ia do 
nas w  im ien iu  jego zwierzęcej psych ik i. Prze­
cież każdy poszczególny człow iek zna bó l 
i radość i  w szelkie przeżycia jedyn ie  w łasne­
go doświadczenia wewnętrznego, a o tym , 
co się dzieje w  innych  ludziach dow iadu je się 
ty lk o  pośrednio. Psychika innych  lu d z i jest 
nam bezpośrednio ta k  samo niedostępna ja k  
psychika zw ierząt. Różnica polega ty lk o  ną 
tym , że przeżycia psychiczne innych  lu d z i są 
dla nas bardzie j zrozum iałe —  jako  do na­
szych z pewnością m n ie j lub  w ięcej podob­
ne —  a przeżycia zw ierząt są przeżyciam i 
innych  zgoła is to t i  trzeba postępować b a r­
dzo ostrożnie, b y  ich  zbyt antropom orficzn ie  
nie z in terpre tow ać i  tym  samym nie znie­
kształcić.

Możemy dziś tw ie rdz ić , że w iem y, dlacze­
go zw ierzęta posiadają psychikę. Zw ierzęta 
ży ją  po prostu, aby żyć i  u trzym ać się p rzy  
życiu, i  ich psychika jest rów n ież n iczym  in ­
nym  ja k  narzędziem ich  przystosowania się 
do środowiska, w  k tó ry m  ży ją  i dz ięk i k tó ­
rem u żyją.

Każdy organizm  żyje  bow iem  na koszt śro­
dowiska, w  k tó rym  b y tu je  i  czerpie z zaso­
bów tego środowiska. A le  to środowisko b y ­
wa d lań rów nież niebezpieczne. Zw ierzę m u­
si un ikać w  swoim  środow isku tego, co szko­
d liw e  jest dla jego zdrow ia  i  życia oraz m u­
si się bron ić, gdy jego b y t jes t zagrożony. 
Obie czynności nazyw am y czynnościam i 
przystosowania się żyw ych organizm ów do 
środowiska. Poszczególne ga tunk i zw ierząt są 
tak  zbudowane i  obdarzone ta k im i n a tu ra l­
n ym i a ce low ym i sposobami reagowania na 
podn ie ty środowiska i  na różne zm ienne sy­
tuacje  zachodzące w  ich  środow isku, że są 
do niego na ogół bardzo dobrze przygoto­
wane.

Same jednak reakcje  organiczne, mające 
na celu przystosowanie do środowiska, nie 
w ystarcza ją  zw ierzętom . R ośliny nie posia­
dają prawdopodobnie życia psychicznego na­
w e t w  zaw iązku, i  ży ją  m im o to tak  długo, 
aż się zestarzeją i  zwiędną, albo też je  ja ­
kieś zw ierzę —  czy jak iś  człow iek —  nie po­
żre i  n ie  zniszczy (większość zw ie rzą t żyw i 
się roś linam i). R ośliny nie uciekają, gdy zb li­
ża się w róg, n ie  czują, że są łamane, deptane, 
w yryw ane  z korzen iam i i  pożerane, nie boją 
się śm ierci i  n ie cierpią, n ie  w idzą, n ie  słyszą 
i n ie  znają wcale środowiska, w  k tó rym  
rosną. P raw ie  wszystkie  zw ierzęta posiadają 
natom iast zdolność lokom ocji. T y lko  ja k  mo­
żna by  się poruszać celowo i  swobodnie w  śro­

dow isku, w  k tó ry m  byśm y się żadnym zm y­
słem n ie  o rien tow ali?  Zw ierzęta  w y tw o rz y ły  
(prawdopodobnie) narządy zmysłowe w łaśnie 
dlatego, by  się orientować w  środowisku, w  
k tó rym  się poruszają i k tó re  w sku tek tego 
ciągle się zm ienia i  staje się wciąż innym  oto­
czeniem dla n ich. W  ślad za w ytw orzen iem  
się narządów zm ysłow ych p o ja w ił się u zw ie­
rzą t system nerw ow y, k tó ry  koo rdynu je  ru ­
chy ciała i  podporządkowuje je  wrażeniom  
zm ysłow ym  o rien tu jącym  zw ierzę w  zm ien­
nej —  szczególnie podczas ruchu  —  konste­
la c ji środowiska.

Zw ierzę porusza się w ięc po świecie ja kb y  
jak iś  doskonały żyw y autom at, o udoskona­
lonych  aparatach odbiorczych, k tó re  w p ły w a ­
ją  k ie ru jąco  na jego ruchy. W  podobny spo­
sób —  p rzyna jm n ie j w  zasadzie —  porusza 
się w  przestrzeni człow iek, om ija jąc prze­
szkody i  przystosowując ru ch y  swojego ciała 
do przedm iotów , k tó ry m i się posługuje.

Zw ierzęta  w yże j zorganizowane nie są je d ­
nak autom atam i, bo reagują —  i  swoim  po­
stępowaniem i  psychicznie —  inaczej na n ie ­
k tó re  przedm ioty, a inaczej na inne. N iektó re  
rzeczy w  środow isku zwierzęcia są dlań po­
ciągające, inne odpychające. Zw ierzęta  k ie ­
ru ją  się —  ja k  się m ów i —  ins tyk tow ą  p ro - 
pu ls ją  i  repu ls ją . Pociągające dla n ich  są 
przede w szystk im  te rzeczy i is to ty, k tó ry m i 
się żyw ią  i  k tó re  im  zapewniają bezpieczeń­
stwo, odpychające i  odstraszające jest dla n ich  
wszystko to, co jest dla n ich  szkodliwe i n ie ­
bezpieczne. Poza tym  w  środow isku i  świecie 
zw ierząt jest m nóstwo rzeczy obojętnych, ta ­
k ich , k tó rych  one w  ogóle nie zauważają i  n ie  
widzą, bo in s tyn k t każe się zw ierzętom  in te ­
resować ty lk o  tym , co ma ja k ie ko lw ie k  do­
datnie lub  ujem ne znaczenie dla ich gatunku. 
W porów nan iu  z człow iekiem  zw ierzęta m ają 
przede w szystk im  bardzo ograniczony h o ry ­
zont i  ży ją  w  świecie, w  k tó rym  w yróżn ia ją  
stosunkowo bardzo m ałą ilość przedm iotów  
godnych uwagi.

Zakładam y, że rzeczy wyzw ala jące u zw ie ­
rzęcia propu ls je , w yzw a la ją  rów nież w  n im  
—■ w  jego psychice —  stany pożądania i p rag­
nienia, a rzeczy odpychające, stany w strę tu , 
odrazy lub  obawy. T ym  samym w yposarzy- 
liśm y  zw ierzęta ju ż  w  psychikę, bo istota, 
k tó ra  spostrzega ja ką ko lw ie k  bądź rzecz 
i  przeżywa stany zaciekawienia, pożądania, 
g łodu i  nam iętności lub  niechęci, odrazy, za­
niepoko jen ia , lęku  itp . —  posiada oczywiście 
życie psychiczne. P rzy jm u jem y, że tak ie  
przeżycia i  stany psychiczne n ie  są bezuży­
teczne w  postępowaniu życ iow ym  zw ierząt 
i  że życie psychiczne n ie  jes t jak im ś bezuży­
tecznym  dodatkiem  —  epifenomenem, ja k  
się m ów iło  daw nie j —  do życia organicznego,
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jak im ś z jaw isk iem  swoistego rodzaju, cieka­
w ym , ale n ie is to tnym , towarzyszącym  ru ­
chom autom atycznym  i  im pu lsyw nym , któ re  
by się w  zasadzie m ogły bez tego obejść i fu n ­
kcjonować same przez się tak  samo celowo 
i  dobrze.

D z ięk i przeżyciom  psychicznym , pożądania 
i  odrazy, pragnien ia i obawy, ufności i  n ie ­
chęci, różne przedm io ty w  środow isku zw ie­
rzęcym sta ją się d lań przyjazne i  niebezpie­
czne jeszcze zanim  się ono do n ich zb liży, 
lub  od n ich  ucieknie. D z ięk i tym  przeżyciom, 
zw ierzęta —  na swój sposób em ocjonalnie, to 
jest popędowo, „pozna ją“  i „zna ją “  rzeczy 
pożyteczne i szkodliwe i rozróżnia ją  jedne od 
drugich. Przeżycia pożądania lub  odrazy w y ­
stępują w  życiu is to t zw ierzęcych początko­
wo na tle  p ropu lsyw nych  reakcy j m otorycz- 
nych, ale z czasem z jaw ia ją  się na ich m iejscu 
i zamiast n ich, tak że do p ropu ls ji lub  repu l- 
s ji m otorycznej często nie dochodzi, albo też 
zaczynają k ierow ać rucham i, stwarzając im ­
puls i w ew nętrzną potrzebę ruchu  p ropu l- 
sywnego lub  repulsywnego.

W  rezultacie życie psychiczne popędowo —  
instynktow e, takie  ja k  się w ytw arza  u zw ie­
rząt, wzmaga i ulepsza ich um ie ję tności dzia­
łan ia  i sprawnego życia w  środow isku b io lo­
g icznym . A le  ponad to w łaśnie zadanie —  
usprawnien ia, przystosowania do środowiska 
i wzmożenia zdolności do w a lk i o b y t —  ży­
cie psychiczne zw ierząt nie wykracza. Zw ie ­
rzę in teresuje się tym , co jest d lań b io logicz­
nie ważne, a nie in teresuje się n igdy czymś 
abstrakcy jnym , co jest interesujące jako  ta­

kie. Zw ierzę pożąda, czuje, c ie rp i, lęka się, 
m iłu je , gniewa się i wścieka, ale czyni to każ­
dorazowo ty lk o  w tedy, k iedy na tle  tych  prze­
żyć zachodzi m om ent przystosowania się, czy­
l i  zabezpieczenia zdrow ia, życia i trw an ia  
swojego lub  gatunku, do którego ono należy.

Zw ierzęta  zatem m ają przeżycia psychicz­
ne w yłączn ie  po to, by się zorientować, co w  
ich otoczeniu jest dla n ich  b io logiczn ie poży­
teczne lub  szkodliwe. M a ją  uczucia, ale nie 
znają uczuć. Zw ierzę posiada swoistą „zw ie ­
rzęcą“  psychikę, ale zw ierzę nie jest „psy­
chologiem “ , k tó ry  by w yodrębn ia ł i spostrze­
gał w łasne stany psychiczne. Zw ierzę czuje, 
co jest d lań pożyteczne lub  szkodliwe i to je ­
go poczucie i im pu lsyw ne przeżycia k ie ru ją  
jego rucham i i poczynaniam i w  sposób b io lo ­
gicznie celowy, ale zw ierzę nie przeżywa te­
go, co czuje i przeżywa. Zadowolenie po ja­
w ia się w  zw ierzęciu jako stan psychiczny, 
gdy jego organizm  przystosowuje się sprawn e 
do środowiska, zna jdu jąc zaspokojenie swo­
ich potrzeb, a niezadowolenia w tedy, k iedy 
przystosowanie napotyka na przeszkody i t ru ­
dności, lub  w tedy gdy organizm  jest zagro­
żony albo uszkodzony i w ytrącony ze swej 
przystosowanej rów now agi, a potrzeby jego 
nie są zaspokojone. Zw ierzę nie dąży św ia­
domie, ja k  to czyni człow iek, do tego, by  być

Byt nie przestał być tajemniczy. Tylko naiwni i za­
rozumialcy sądzą, że wszystko ject proste i jasne. 
Czy istnieją granice poznania? Oto pytanie, które...
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zadowolone i n ie dąży też św iadom ie do te­
go, by un ikać wszystkiego tego, co w y w o łu ­
je  w  n im  stany niezadowolenia i c ierpienia, 
lecz zw ierzę w  swej aktyw ności jest po p ro ­
stu b io logiczn ie k ierow ane pożądaniam i i od­
razami, p ragn ien iam i i lękam i. Zw ierzę nie 
czyni niczego, aby osiągnąć tak ie  czy inne 
przeżycia psychiczne, a jego im pulsyw ne sta­
ny psychiczne k ie ru ją  po prostu i ty lk o  jego 
postępowaniem p raw ie  że automatycznie.

*

Z podłoża życia organicznego i zwierzęcego 
w y ło n ił się człow iek. Isto ta  dziwna i  w  tym  
świecie nieoczekiwana! Życie psychiczne ro ­
zw inęło się w  n im  niespodziewanie b u jn  e 
i  stało się udoskonalonym  narzędziem p rzy ­
stosowania o tak ie j sprawności, o ja k ie j nie 
m arzy ł św ia t organiczny. W  mózgu ludzk im  
zaczęły bow iem  k ie łkow ać zarodki i s iły  ro ­
zumu, a rozum  wszystko ogarnia, wszystko 
— tak  p rzyna jm n ie j mniem a —  przegląda 
i przeziera, na wszystko zna jdu je  środki i spo­
soby i staje się tym  samym najw iększą potę­
gą adaptacyjną, jaka  is tn ie je  na świecie. Ro­
zum zna jdu je  sposoby i środki u ja rzm ien ia  
i podporządkowania cz łow iekow i i  jego in te ­
resom wszystkiego, co is tn ie je  na świecie, po­
cząwszy od s ił m a te rii n ieorganicznej, a skoń­
czywszy na zwierzętach, k tó re  u czyn ił swoi­
m i sługami. Rozum przystosowuje św ia t do 
człow ieka  i  na osiągnięciach w  tym  k ie ru n -

...dręczy człowieka — istotę dziwną i w tym świecie 
nieoczekiwaną.

ku  polega w  swej istocie rozw ój techn ik i 
i  c y w iliza c ji ludzk ie j. W  n ie w ie lk ie j stosun­
kowo m ierze —  ja k  dotąd —  przystosowuje 
człow iek siebie, za pośrednictwem  rozumu, 
do św iata fa k tó w  i  w artości przekraczają­
cych i przewyższających jego egocentrycz­
ne interesy, a to w łaśnie (może nawęt jedy­
nie) prow adzi do k u ltu ry  i do duchowego 
ro zkw itu  człowieczeństwa.

Tak w ięc na podłożu życia organicznego 
i instynktow ego życia psychicznego zw ie­
rząt w y ró s ł człow iek, istota przem yślna i ro ­
zumna, homo sapiens, istota dzięki rozum ow i 
— ja kb y  się zdawać mogło —  lep ie j od wszy­
stk ich  innych  przystosowana do rzeczyw i­
stości.

Poza rozumem i um ysłem  rozw iną ł czło­
w iek  w  swoisty sposób swoje życie emocjo­
nalne. Zw ierzę żyje  i  działa pod parńem  
i przymusem swoich p ropu lsyw nych lub  re- 
pu lsyw nych popędów. C złow iek przeżywa 
różnorodne, bogate i skom plikowane stany 
i wzruszenia uczuciowe n ie  ty lk o  przed dzia­
łan iam i i w  bezpośrednim zw iązku z n im i, lecz 
zagłębia się w  nich, rozkoszuje się n ie k tó ry ­
m i z nich i dąży św iadom ie do postępowania 
w ten sposób, aby m u by ło  przy jem nie .

To ka rdyna lne  nastaw ienie świadomości 
ludzk ie j nazywam y nastaw ieniem  hedonisty­
cznym, lub  zasadą hedonistyczną  jego postę­
powania. C złow iek lu b u je  się w  p rzy jem nych 
uczuciach, hoduje je  w  sobie i czyni wszy­
stko, by  zaspokoić swoją potrzebę przy jem no-
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ści. Jego psychikę charakte ryzu je  poza tym  
w ogóle pew ien g łód przeżyć i  g łód emocyj. 
C złow iek w ym yśla  i  zna jdu je  sposoby pod­
niecenia się, upajan ia, oszołomiania i  zaspo­
ka jan ia  swego głodu przeżyć i  swej żądzy 
przyjem ności —  co n ie  is tn ie je  w  świecie 
zw ierzęcym  —  a tym  samym staje na gran icy 
w ynaturzen ia , jako  że jego uczucie i  popędy 
przestają służyć celom b io log icznym  i  poży­
tecznym, a żądza użycia, rozkoszy i  emocjo­
nu jących przeżyć staje się celem sama dla 
siebie.

Zarówno pod względem um ysłow ym  jak  
em ocjonalnym  psychika w  człow ieku uzysku­
je  samodzielność i  niezależną autonomię, ja ­
k ie j nie posiadała w  świecie zwierzęcym,, 
gdzie by ła  ty lk o  pom ocniczym  narzędziem 
o rie n ta c ji w  środow isku b io log icznym  i p rzy ­
stosowania do niego. Psychika człow ieka  
u w o ln iła  się z w ięzów p rzyrody, ale tym  
samym u tra c iła  także je j mądre k ie ro w n ic t­
wo.

W yobraźnia ludzka w  zasadzie przestaje 
być skrępowana czym ko lw iek —  sp iritus  f ia t  
u h i v u lt !  Przed m yślą ludzką staje o tworem : 
zarówno droga p raw dy ja k  bezdroże wszel­
k ich  b łędnych pom ysłów , pojęć i  idei. U m ysł 
lu d zk i w odzi człow ieka po manowcach. Z w ie ­
rzę n ie  b łądz i um ysłem , bo go n ie  posiada 
i n ie  w yna tu rza  swych uczuć i  popędów, bo 
one służą jego życiu, a nie ono im ; zwierzę

nie w yod rębn iło  jeszcze swoich przeżyć jako 
jednego z celów życia.

W  porów nan iu  ze zw ierzęciem  człow iek 
jest —  na tle  p rzyrody, z k tó re j się w y ło n ił 
i  do k tó re j jego zw ierzęcy organizm  nadal 
należy —  is to tą  w ynaturzoną, dziwaczną 
i n iezharm onizowaną! Jego życiem  k ie ru je  
jedno w ie lk ie  pragnien ie  —  pragnien ie  szczę­
ścia! A le  czy w ie  czym jest szczęście?! Czy 
ludzkość w y tw o rzy ła  ja k ie ko lw ie k  jasne po­
jęcie o tym , co nazywa szczęściem? A  jed­
nak w  duszy ludzk ie j ży je  w iecznie rozbudzo­
ny  i  n igdy  nie zaspokojony głód szczęścia. 
Człow iek, jako  istota mogąca sobie wszystko 
wyobrazić, może wszystkiego pożądać. D la ­
tego w łaśnie chyba każdy człow iek pragnie 
o w ie le  w ięcej n iż  osiągnąć może, a ludz­
kość cała jes t ga tunk iem  istot, w y tw a rza ją ­
cych wciąż nowe i  inne, a w  trzech czwar­
tych  i  w  dziedzinie na jis to tn ie jsze j niezaspo­
kojone pragnien ia . C złow iek n ie  ży je  ju ż  tak 
ja k  zw ierzę —  w  świecie bezpośrednio m u 
dostępnych rea lnych  fa k tó w  swojego in d y ­
w idualnego środowiska, lecz sięga m yślą  i  w y ­
obraźnią po wszystko, co is tn ie je  i  czemu je ­
go w yobraźn ia  nadaje pozór is tn ien ia . M yś l 
człow ieka b łądz i n iespoko jn ie po przestwo­
rzach i budu je  sobie k ra inę  w sze lk ich  m oż li­
wości. D latego w łaśnie ba jka  u dziecka czło­
wieczego, a f ik c ja  u  dorosłych ma tak ie  po­
wodzenie. D latego też w łaśnie człow iek śni

Ł
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i  m arzy —  w  nocy i  na jaw ie  bo sen rea­
lizu je  n iek iedy kojącą złudę szczęścia.

Istota, k tó ra  w iecznie czegoś pragnie i  o 
czymś m arzy, a ty lk o  w  n ie w ie lk ie j m ierze 
zdolna jest zrealizować i  osiągnąć to co p ra ­
gnie, jes t isto tą  źle przystosowaną do życia 
i istotą, k tó ra  nie w ie  czego chce! Popędy 
¡zwierzęce budzą nie na ogół ty lk o  jako  przed­
wstępne m om enty czynów i w  ins tynk tow ych  
działaniach i  w  osiągnięciach zna jdu ją  swo­
je  zaspokojenie. Zw ierzęta  nie ży ją  m rzon­
kam i. Są „re a lis ta m i“  w  tym  stopniu, w  ja ­
k im  człow iek już  n igdy  rea lis tą  stać się nie 
może. C złow iek w iecznie o czymś m arzy i o 
czymś —  m n ie j lub  w ięcej n ieosiągalnym  
zawsze m arzyć będzie; tem u zresztą ludzkość 
zawdzięcza postęp swej m yś li i  swej k u ltu ­
ry ! C złow iek tak długo m arzy i m edytu je , 
aż w  końcu przecież coś z tego w yn ikn ie , 
choćby wcale n ie to, o czym m arzy ł. N a j­
bardzie j twórcze i  genialne m yś li człow ieka 
są zawsze m n ie j lub  w ięcej nieprawdopodo­
bne i  u top ijne , ale dzięki m arzeniom  i  u to ­
p i i  człow iek sięga daleko w  swoją przyszłość, 
rozpa tru je  wszelkie je j m ożliwości i dopóty 
p rzygo tow yw u je  i obmyśla sposoby działania, 
aż przecież coś ze swoich u to p ijn ych  marzeń 
zrea lizu je . Człow iek także nie jest isto tą  z na­
tu ry  dobrą, ale jego utop ia  „cz łow ieka do­
brego“  i  jego m arzenia o „dob rym  człow ie­
k u “  spraw ia ją , że czuje w  sobie zobowiąza­

nie dobroci i  że n iek iedy stara się być dob­
rym .

Bez marzeń i  u to p ii ludzk ich  n ie  by ło b y  za­
tem postępu, c y w iliz a c ji i  k u ltu ry , a p ra w ­
dopodobnie także i  moralności. N iem n ie j jed ­
nak rozpiętość m iędzy ideałem  a rzeczyw i­
stością, w  k tó re j człow iek żyje, czyn i zeń 
istotę źle do b y tu  przystosowaną i  chromą. 
Czuje się on bow iem  źle w  danej rzeczyw i­
stości, jako że nie spełnia ona jego marzeń 
i  ideałów, i  rów nież źle w  świecie marzeń 
i ideału, bo szczęście przebywania w  tych  
światach jest zamącone poczuciem, że są one 
w  m nie jszym  lub  w iększym  stopniu ty lk o  ab­
s trakc ją  i złudą. M ając do w ybo ru  dw ie róż­
ne rzeczywistości, człow iek n iespokojnie 
oscylu je m iędzy jedną a drugą i  w  żadnej 
z n ich  nie zamieszkuje —  psychicznie —  na 
stałe. N ie  ma poczucia, że znalazł swój dom. 
N ie jesteśmy przystosowani do tego środo­
w iska nierzeczywistego, ale też nie jesteśmy 
przystosowani do środowiska realnego, gdyż 
nasze marzenia i  ideały wciąż poza nie w y ­
biegają. C złow iek przystępu je  do rzeczyw i­
stości z w ygó row anym i w ym aganiam i 
i  chcia łby ją  przekształcić w  stopniu, k tó ry  
jest n iem oż liw y i  n iew ykona lny.

Poza żądzą hedonistyczną i  głodem szczę­
ścia poku tu je  jeszcze w  człow ieku in n y  głód, 
a m ianow ic ie  jego w iecznie niezaspokojony 
„g łód  p raw dy“ , jego n igdy niezasypiająca
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żądza poznania zupełnego i  ostatecznego. 
C złow iek o d k ry ł zagadkę b y tu  i  ta  zągadka 
spaś m u nie daje. T y lko  dla n a tu r bardżo na­
iw nych  czy bardzo zarozum iałych —  życie 
jest bez ta jem nic ! G łód w iedzy i  żądza poz­
nania s tw o rzy ły  w  rezultacie  w spania ły  
gmach ścisłej nauk i i  rze te lne j w iedzy ludz­
k ie j. A le  rzete lną przestaje być nauka, k tó ra  
tw ie rd z i, że poznała wszystko bez reszty. 
C złow iek szuka p raw dy —  zupełnej i  osta­
tecznej —  bo ona jes t jego ideałem. Czy ten 
ideał stanie się k iedyś rzeczyw istością i  czy 
się n ią  w  ogóle stać może? Czy is tn ie ją  gra­
nice poznania i  ja k ie  są te granice? Oto n a j­
trudn ie jsze z zagadek trap iących  ludzkość.

W iem y już, że czynności spostrzegawczo —  
poznawcze w  ram ach ins tynk tow ych  czynno­
ści psychicznych zw ierząt, spe łn ia ły  zadania 
orien tacyjne , pomagające po prostu  zw ierzę­
tom  przystosowywać się do zm iennych w a­
ru n kó w  i  różnych z jaw isk  i  p rzedm iotów  w  
ich  środow isku. Zw ierzęta, „pozna ją “  rzeczy 
i  sytuacje w  świecie otaczającym w  te j m ie­
rze 'i  ty lk o  o ty le , o ile  na n ie  instynktow o, 
celowo i  sprawnie reagują. Zw ierzę n ie  bada 
um ysłem  i  n ie „pozna je “  żadnej rzeczy, by 
ją  poznać, to jes t zdać sobie sprawę co to 
jest za rzecz i  jaka  ona jest i  czym się t łu ­
maczy je j is tn ien ie . Zw ierzę n ie  m yś li. Czło­
w ie k  m yś li i  poznaje, a jego rozum  staje się 
w  m iarę  postępu jego w iedzy coraz bardzie j 
doc iek liw y —  i  bazgranicznie dociekliwy*).

* )  Porównaj artykuł dra Józefa Pietera: „D la­
czego filozofujemy?“  „Problemy“ , 1946, nr 4.

Życiem człowieka kieruje pragnienie szczęścia. Ale 
co to jest szczęście? I  jaka jest do niego droga? 
Człowiek wynajduje sposoby dla zaspokajania 
swoich przyjemności naturalnych i idealnych. 
Człowiek jest istotą jakby podwójną. Poza żądzą 
hedonistyczną (butelka!) jest u niego niezaspoko­
jony nigdy głód prawdy niezachwianej i ostatecz­

nej (sztuka, filozofia).

M yśl n ie  um ie się zatrzym ać i  n ie zna granic 
dociekania. M yś l człow ieka dociera zawsze 
do takiego kresu, gdzie przestaje  rozum ieć 
i w tedy  w łaśnie na dobre zaczyna pracować 
i w ysilać się. C złow iek za w sze lkącenę chce 
dotrzeć do tego, co nazywa praw dą —  praw dą 
niezachwianą i  ostateczną.

M ów iłem  ju ż  o tym , że dzięk i swojemu 
sp ry to w i i  rozum ow i człow iek stał się is to ­
tą na jlep ie j przystosowaną do w a lk i o byt, 
isto tą  bezkonkurencyjn ie  w ładczą i  n iep raw ­
dopodobnie potężną. U m ysł jego bada i  prze­
ziera fa k ty  i  zna jdu je  sposoby korzystan ia  
z wszystkiego, gdy chodzi o jego interes. A le  
um ysł docieka także bezinteresownie i  w  
świecie um ysłowości ludzk ie j is tn ie je  zagad­
nienie poznania dla poznania, w iedzy dla w ie ­
dzy! U m ysł człow ieka w n ika  wszędzie i  wszy­
stko chce poznać. H oryzon ty  w iedzy ludzk ie j 
rozszerzają się z każdym  stuleciem , a w  n ie ­
k tó rych  dziedzinach n a u k i postępy ostatniej 
doby są o lbrzym ie. A le  nauka n ie  rozw iąza­
ła jeszcze w szystk ich  zadagnień —  i  n ie w ie ­
my, jaka  będzie je j odpowiedź na pytan ie  
na jbardz ie j człow ieka niepokojące za sto, 
czy za tysiąc, czy za dziesięć tysięcy la t! 
C złow iek poznaje fa k ty  i  z jaw iska, ale czy 
zna ich  istotę i  czy w ysta rczy m u to, czego 
się dow iedzia ł i  co zdołał poznać? M im o 
zdobyczy nauk i b y t n ie  przestał być ta jem ­
niczy, a do św iata tajemniczego i  nieznane­
go trudno  się przystosować. Tajem nice bu ­
dzą niepokój i obawę. Zw ierzęta  bo ją  się 
swoich w rogów . Lęk  przed nieznanym  stał 
się udzia łem  człowieka!

Tak w ięc w ładze poznawcze i  zdolności 
psych ik i, służące p ie rw o tn ie  adaptacji d p rzy ­
stosowaniu się is to t zw ierzęcych i ludzk ich  
do by tu , doprow adziły  w  swym  rozw o ju  w  
psychice ludzk ie j do tego, że rozum  gub i się 
w  bycie  i  że o tw ie ra  sam sobie perspektyw y 
aż ta k  głębokie i  przepastne, że się ich  lęka. 
I dlatego dostosować się n ie  może, bow iem  
zasadniczą podstawą wszelkiego przystoso­
wania jest w iedza o tym , z czym —  czy z k im  
— ma się do czynienia.

C złow iek —  ja k  się m ów i —  za dużo m y ­
ś li i  za dużo pragnie. Taką w łaśnie jest dz iw ­
ną istotą! D z ięk i swym  m yślom  poznaje b y t 
i  przenika go, ale się też w  n im  gubi, dzięki 
swym  pragnien iom  i uczuciom przeżywa on 
świadom ie ponętę i smak ostateczny rzeczy-
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pełne są n ieprawości i  zw yrodn ien ia  i ty lk o  
z jak im ś nad ludzk im  w ys iłk ie m  przebija  się 
człow iek poprzez zło —  ku  dobremu, i przez 
w ynaturzan ie  swej ludzk ie j is to ty  —  ku  zdro­
w iu  psychicznemu. Ród lu d zk i upad łby i  zm ar­
n ia ł dawno, gdyby psychika człow ieka nie 
w y tw o rzy ła  sama w  sobie nowych s ił i m o­
żliwości adaptacyjnych, k tó re  —  sumarycznie 
— nazywam y charakterem . C złow iek roz­
padłby się psychicznie i sam by zniw eczył w  
sobie swoje społeczeństwo, gdyby nie zapa­
nował nad sobą i n ie pow iód ł siebie po dro­
gach już  obcych biologicznem u przystoso­
w aniu, ale dążących n iem nie j do pozytyw ne­
go przystosowania się psych ik i do te j niepo­
kojącej rzeczywistości, k tó rą  stw orzyła  i od­
k ry ła  —  i wciąż nadal odkryw a i tw o rzy  — 
jego świadomość.

Zw ierzę żyje  w  ciasnym kręgu b io logicz­
nego środowiska, w łaściwego jego ga tunkow i 
i ty lk o  w  ramach tego środowiska —  i w  od­
niesieniu do niego —  przeżywa ono w  jak iś  
sposób siebie i  swoje istn ienie. Człow iek na­
tom iast żyje  w  środow isku o w ie le  bardzie j 
złożonym i p raw ie  n iew ym ie rnym , roz leg łym  
i bogatym . Każdy człow iek w ykszta łcony jest 
tego świadom, że żyje  na globie ziem skim ,
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wistości, ale też n ieustannie się rozczarowy- 
w u je  w  swej gon itw ie  za złudą szczęścia; 
dzięki temu, że w y tw o rz y ł w  sobie ideał do­
bra i  szlachetności, stara się być dobry, ale 
przeżywa też ogrom zła i  przewrotności w  
sobie i  w  świecie. C złow iek jest najszczęśli­
wszą z istot, bo dano m u jest zgłębiać rze­
czywistość, przeżywać ją  psychicznie w  roz­
m iarach i  w  pe łn i nieznanej zw ierzętom  
i  tw orzyć lepszą rzeczywistość n iż  ta, k tó rą  
zastaje; ale jest też i najnieszczęśliwszą z istot 
na ziem i, bo c ie rp i nie ty lk o  fizycznie, ale 
i duchowo —  żyjąc nadzie jam i, k tó re  się nie 
spełniają i  postu la tam i zby t w ygórow anym i, 
by się spe łn iły , będąc słaby, grzeszny i podły, 
m im o że dąży do szlachetności, dobroci i mę­
stwa —  bo m im o swego pragnien ia  p raw dy 
jest istotą om ylną i oszukiwaną przez d ru ­
gich i siebie samego, bo w y tw o rz y ł w  sobie 
pragnienie i  ideał wieczności, a żyje  w  k rę ­
gu p rzem ijan ia  i  znikomości, bo chcia łby ufać 
i w ierzyć, a ulega zwątpieniom  i zakosztował 
rozpaczy, bo kocha radość, a nie rozstaje się 
ze sm utkiem .

W  psychice człow ieka is tn ie ją  zatem i roz­
w ija ją  się samorodne zaw iązki rozs tro ju  
i samounicestw ienia. Człow iek jest jedyną 
istotą popełniającą 
samobójstwo. W  spo­
łeczeństwach ludz- 
łrich w łaśnie ro zw ija ­
ją się bu jn ie , ja k  
chwast zanieczysz­
czający i  w y ja ła w ia ­
jący glebę, nerw ice i 
choroby psychiczne, 
nie ty lk o  na tle  zmian 
organicznych mózgu, 
ale na tle  urazów  i 
k o n flik tó w , k tó rych  
pełno jest w  duszy 
ludzk ie j. Człow iek, 
przy te j w łaśnie kon- ¡| 
s tru k c ji psych ik i, ja ­
ką posiada, jes t isto­
tą niezrównoważoną, 
zdysharm onizowaną i 
do b y tu  źle przysto ­
sowaną. C yw ilizac je  i 
k u ltu ry , ja k ie  tw orzy,

Rozum zmienia świat 
dla potrzeb człowieka. 
Dzięki temu człowiek 
stał się istotą niepraw­
dopodobnie potężną. Ma­
my tu dla przykładu 
widok fabryki gumy 
syntetycznej (sprawdzi­
ły się przeczucia futu­
rystów) w Port Neches 
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wśród m ilia rd ó w  innych  is to t oraz ludz i, róż­
nych pod względem rasy, narodowości, k u l­
tu ry  i  poziomu umysłowego, że żyje  na zie­
m i zawieszonej w  kosmosie, ja k  py łek wśród 
m ilia rd ó w  c ia ł n iebieskich, że on sam jest 
m ikrokosmosem i że poza św iatem  m a te ria l­
nym  is tn ie je  jego w łasny św ia t uczuć, p ra ­
gnień, nastro jów , m yś li, wyobrażeń, pojęć, 
przekonań, idei, radości, sm utków , zwątpień 
i  nadziej i, czy li wszystko to, co on przeżywa 
i  co przeżyw ają in n i ludzie podobnie ja k  on 
i że w  jego życiu, podobnie ja k  w  życiu każ­
dego człow ieka, is tn ie ją  zadania, cele, obo­
w iązk i i  rzeczy, k tó re  się stają i rea lizu ją  
oraz w artości, k tó re  się urzeczyw istn ić mogą 
i  muszą w  tym  roz leg łym  i  skom plikow a­
nym  i  dz iw nym  świecię, k tó ry  jest jego śro­
dow iskiem .

Środowisko, w  k tó rym  świadom ie się m ie­
ści czy nie m ieści człow iek, jest zatem zu­
pełnie innym  środow iskiem  n iż  środowisko

zw ierząt, a ty m  samym i  on sam staje się 
istotą zupełnie inną w  swym  samopoczuciu. 
C złow iek siebie św iadom y —  w  przeciw ień­
stw ie do zw ierząt —  jest istotą egore fleksyj- 
ną, a tym  samym jego św ia t staje się co n a j­
m n ie j w  połow ie św iatem  tak zwanym  w ew ­
nętrznym , posiadającym swoje w łasne tre ­
ści, swoje własne zdarzenia, swoje k o n flik ty  
i świadomą podm io tow i h is to rię  swego sta­
wania się. C złow iek jako istota żyjąca prze­
de w szystk im  psychicznie  —  a n ie  ty lk o  orga­
nicznie —  z n iem ałym  trudem  w łaśnie p rzy ­
gotow uje się do siebie samego i przezwycięża 
trudności, leżące w  n im  samym, a w y s iłk i, 
dążące do u trzym an ia  psychicznej rów now ag i 
i zachowania zdrowej i  twórczej tężyzny ja ­
źni, nazywam y w łaśnie pracą charakteru  nad 
sobą samym. C harakter przystosowuje czło­
w ieka do jego człow ieczych zadań, a tym  sa­
m ym  stwarza w  n im  tężyznę przystosowują­
cą do wym agań życia społecznego, k u ltu ra l­

nego i  moralnego, czy li jedyną fo r­
mę, w  ja k ie j człow iek zna jdu je  w  
bycie  m iejsce sobie w łaściwe i  w  
ja k ie j sam z sobą może sobie dać 
radę.

G dyby cz łow iek w  zupełności 
u legał i  u leg ł zasadzie p rzy jem no­
ści, to jest gdyby w zię ło  nad n im  
górę tak  w  n im  silne nastaw ienie 
hedonistyczne, w tedy  sta łby się 
on istotą zarówno k u ltu ra ln ie  ja k  
społecznie bezużyteczną i  szkod li­
wą, a w  sobie samej nieszczęśliwą 
i  nieprzystosowaną.

T y lk o  w  świecie zw ierzęcym  po­
stępowanie ins tyk tow o ponętne i 
p rzy jem ne jes t zarazem dobre, bo 
b iologicznie celowe. W  świecie lu ­
dzkim  jest inaczej: to co jest rzeczo­
wo celowe, a k u ltu ra ln ie  i społecz­
nie pożyteczne, wym aga zw ykle  
m n ie j lub  w ięcej ciężkiego i p rzy ­
krego w ys iłku  pracy i trudu , a od 
postępowania dobrego i m ora ln ie  
słusznego odprowadza nas grzech, 
k tó ry  w łaśnie jest powabny i k u ­
szący. W  świecie tym  „górne“  a 
bezpłodne marzenia i utopie też są 
na swój sposób „p rzy jem n ie jsze “  
— bo ła tw ie jsze —  od skrom nych 

i  c ie rp liw ych , ale rzeczowych i re­
a lnych poczynań. C złow iek koncy- 
pu je  i odkryw a swój św ia t w  tw ó r­
czej w yobraźn i, ale zbudować 
i  u rzeczyw istn ić  może go jedyn ie

Człowiek zmienia środowisko, 
w którym żyje, w sposób gwał­

towny, nienaturalny...
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pracą, k tó ra  jes t trudem  i  w ys iłk iem . 
K u ltu ra  i  cyw ilizac ja  z ro b iły  z człow ieka 
istotę pracującą, istotę umęczoną i  nieraz 
sponiewieraną ja rzm em  pracy, ale też istotę 
błogosław ioną przez pracę.

Jest on bow iem  n ie w ą tp liw ie  isto tą  m edy­
tu jącą i  filozo fu jącą , ale zaprzepaszcza sam 
siebie, gdy zapatrzony w  nieskończoność za­
pom ina o rzeczach bliższych a isto tnych.

Zw ierzę jest cząstką by tu , znającą i  prze­
żywającą go ty lk o  w  bardzo ciasnym środo­
w isku  i  w  w ąskim  zakresie, a znającą i  prze­
żywającą siebie ty lk o  bardzo m g lis to  i  niedo­
skonale. C złow iek w yodrębn ia  z b y tu  swoją 
własną jaźń i  p rzeciw staw ia  ją  reszcie is tn ie ­
nia. U  człow ieka na tu ra lny , b io log iczny ego­
izm  każdego indyw idua lnego organizm u, ży­
jącego dla siebie i  kosztem otoczenia, docho­
dzi do jaźn iow e j świadomości. S k ra jn y  p ie r­
w o tny  egoizm n a tu ry  lu d zk ie j czyni ją  bez­
granicznie zachłanną i  bezwzględną wobec 
innych  istot. A le  świadomość ludzka docie­
ra do dobrej i  złej do li innych  stworzeń i lu ­
dzi pozwalając poszczególnemu 
człow iekow i dostrzec, że nie on 
sam żyje  w  świecie, i  uznać ich 
praw o do istn ien ia  jako  rów norzę­
dne ze swoim  w łasnym . Egoizm 
lu d zk i u ja rz m ił i  u ja rzm ia  św ia t i 
przystosowuje go do potrzeb i  in te ­
resów człow ieka. Człow iek, m iłu ­
jący  inne is to ty  i  szanujący je  na 
ró w n i z sobą, w yzw a la  się z cia­
snoty swego egocentryzmu, a sym ­
patyzu jąc i  współczując z n im i, 
spiesząc im  z pomocą i  dbając o ich 
dobro i  powodzenie, przystosowuje 
siebie, swoją osobowość, do różno­
rodności i  ogromu by tu , w  k tó rym  
żyje. Jednostka ludzka, jako  oso­
bowość, staje się tym  bardzie j so­
bą, im  bardzie j się przekształca w  
ha rm on ii ze w szystk im  co jeszcze 
poza n ią  na świecie is tn ie je , spie­
sząc z pomocą is tn ien iom  słabszym, 
a podciągając się do w zoru  tych  
isto t, k tó re  ją  m ora ln ie  i  duchowo 
przewyższają. C złow iek dobry jest 
lep ie j przystosowany do św iata niż 
człow iek z ły , bo dobro m ora lne jest 
pozytyw ną wartością, bez k tó re j 
człow iek po człowieczemu żyć nie 
może. C złow iek n ie  przystosowuje 
się do is tn ien ia , jeże li żyje  w  n ie ­
zgodzie z jego podstaw ow ym i w a r­

Zwierzętą żyją w swoim środo­
wisku, pięknym lub prozaicznym, 
ale prostym, n a t u r a l n y m .

tościami. A le  na psychice człowieczej spoczy­
wa cały ogrom ny tru d  przystosowania się do 
swoje j rzeczywistości, do tego ponadbiologicz- 
nego skom plikowanego środowiska, na k tó re  
składa się św ia t k u ltu ry  i  cyw iliza c ji, św ia t 
g rupy społecznej, w  k tó re j jednostka żyje, 
i  św ia t celów i zadań, zobowiązań i  pow inno­
ści, k tó re  człow iek w  sobie czuje.

Zprow adziłoby nas za daleko, gdybyśm y 
na tym  m ie jscu m ie li rozważać, czym jest. 
jeszcze poza tym  charakter? C złow iek żyje 
n ie w ą tp liw ie  w  rzeczyw istości dziw nej i  t ru ­
dnej, do k tó re j się m usi przystosować. A le  
przystosowywać się, n ie znaczy po prostu da­
wać sobie sp ry tn ie  radę z trudnościam i i  prze­
c iw ieństw am i. Pozytyw ne przystosowanie  
swej osoby do trudności zasadniczych i  is to t- 
lych  n ie  polega na ko n iu n k tu ra ln e j u leg ło­
ści i  zmienności. C złow iek przystosowuje 
swoją osobowość pozytyw n ie  do istn ien ia , gdy 
sam siebie h a rtu je  w  walce o byt. W  te j ucz­
c iw e j a trudne j walce zdobywa człow iek we­
w nętrzną odporność, tężyznę i prawość, k tó -

45g



Człowiek tworzy nowy świat w wyobraźni, ale urzeczywistnić go może tylko PRACĄ.

rą  nazyw am y charakterem . Ja k i by  św ia t n ie 
b y ł —  n iezrozum ia ły, n iepo ję ty , dz iw ny, 
sm utny, z ły  i p rzew ro tny  —  p ierw szym  zada­
niem  człow ieka jest odporne, praw e i  tw ó r­
cze przystosowanie się do rzeczywistości, czy­
l i  w łaśnie charakter.

A  społeczeństwo zdrowe i  dobrze zorgani­
zowane rów nież potrzebu je  charakterów , to 
jest ludz i odpow iedzia lnych i s ilnych  w  swej

prawości, a nie ludz i dających się dowolnie 
naginać i  urabiać. T y lko  tak ie  społeczeństwą 
są żywotne i  mogą twórczo współdziałać 
z w ys iłk ie m  całej ludzkości do stworzenia 
by tu , w  k tó rym  by  człow iek ży ł szczęśliwie, 
w  trudz ie  wiecznego przystosowania swej 
osobowości do wartości, k tó re  go przew yż­
szają, ale ku  k tó rym  on się k ie ru je  i  ku  k tó ­
rym  się wznosi.

\X' następnym riumerze mieś. „ Problemjl
ukażą się m. in.:

J. Pieter — Motory działalności ludzkiej 
St. Srokowski — Konsekwencje rewolucji rosyjskiej 
F. Pautsch — Ziemia — kosmos — rytm  
S. Łoś — Sidonius Apollinaris, czyli kłopoty uczonego 

biskupa
J. Groszkowski — Z dokładnością 1 : 100.000.000 
S. Turczynowicz — Czy Polsce grozi brak wody?
K. Rudzki — Jak powstaje przedstawienie teatralne?
E. Niczyporowicz — Co to jest czwarty wymiar?

Ponadto: Fotografowanie w ielkich szybkości,
Ludzie mieszkający pod ziemią i  inne.
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Wiem y od dawna, bo z doświadczenia 
tysiącletniego, a obecnie lep ie j n iż 
k ie d yko lw ie k  przedtem, że punktem  

w y jśc ia  każdej rac jona lne j o rien tac ji po l­
skie j w  zakresie p o lity k i zagranicznej m usi 
być z jednej strony nasz stosunek do dziś 
b lisko s tum ilionow e j masy etnicznej n ie­
m ieck ie j i do państwa niem ieckiego, a z d ru ­
g ie j strony świadomość tego, że ta mara u ją- 
ta w  n iezm iern ie  sprawną organizację ciąży 
n ie  ty lk o  na naszych poczynaniach i m ożli­
wościach rozw ojow ych, ale rów nież na ca­
ły m  szeregu narodów, któ re  m ieszkąją w  na­
szym sąsiedztwie b liższym  lub  dalszym, 
z k tó rych  jednak żaden nie jest w  stanie 
sam jeden oprzeć się ekspansji des trukcy jne j 
kolosa niem ieckiego, mającej w yraźn ie  k ie ­
runek wschodni. Są to narody małe, wszy­
stkie o s ilnym  poczuciu swoje j odrębności, 
wszystkie w  końcu mające niezaprzeczone 
prawo do życia i  pragnące tego życia. N iem ­
cy p róbu ją  a to li owe prawo zdeptać i obsza­
ry  w yda rte  różnym  narodom sobie podpo­
rządkować, p rzy czym jedne narody, ja k  po l­
ski, zupełnie niszcząc a drugie na razie to le­
ru jąc , aby ten sam los zgotować im  w  n a j­
bliższej przyszłości. N iem cy w  swoim  poczu­
ciu s iły  próbow ały  nawet potraktow ać w  ten 
sam sposób obszar ro sy jsk i,ja k  ów pas te ry ­
to riów  z m a łym i narodam i, ciągnący się od 
B a łty ku  po Morze Czarne, A d ria tyck ie  i  E ge j­
skie, ale, ja k  w iem y, próba s iły  na razie nie 
w ypadła na ich korzyść.

Zw iązek Radziecki z pomocą Anglosasów 
odparł najazd N iem ców oraz ich w asa li i  na 
czas dłuższy zapewnił sobie z te j s trony spo­
kó j.

A le  teraz stała się rzecz inna. Bo ten fa k t 
pokonania N iem ców orężem słow iańskim  tak 
przeraził lu d y  anglosaskie, że p rze rzuc iły  się 
one do d rug ie j odm iennej m yś li po lityczne j. 
D zis ia j, dalekie od p rzy jaznych  nastro jów  
wobec św iata słowiańskiego, szukają one ra ­
tunku  i lepszej przyszłości w  rozbudowie dą­
żeń im peria lnych , nawet w łączając w  te kom ­
b inacje  N iem cy. I  dlatego obecna sytuacja 
po lityczna na arenie św iata je; t  trudna  i dz iw ­
nie podobna do te j, k tó ra  zarysowała się w  
latach 1920 i 1921 po p ierwszej w o jn ie  św ia­
tow ej. M otyw em  ówczesnego działania stro­
ny  anglosaskiej, W ie lk ie j B ry ta n ii, by ła

S Y T U A C J I  
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prof. Akademii Nauk Politycznych, 
prezes Polskiego Towarzystwa Geo­
graficznego, znawca geografii gospo­
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u k ry ta  n ienaw iść do zwycięskie j F ra n c ji za 
je j system sojuszów na kontynencie euro­
pejskim , aczkolw iek o tym  po stronie angie l­
skie j m ów iło  się całkiem  mało, a g łów nym  
hasłem ag itacy jnym  B ry tó w , ja kb y  a rb itró w  
spraw ied liw ości m iędzynarodowej, by ła  rze­
koma k rzyw da  wyrządzona N iemcom przez 
podział Śląska i  przez wprowadzenie Polski 
nad B a łtyk . Teraz isto tne j podniety bo jow ej 
daje pod dostatkiem  łączność słow iańska w  
dziedzinie p o lity k i państw słow iańskich, k tó ­
rą ze strony anglosaskiej próbu je  się to rpe­
dować sianiem w ichrzeń w ew nętrznych. Na­
de wszystko każdą nadarzającą się sprawę 
po lityczną i gospodarczą o charakterze m ię­
dzynarodowym , a jest ich teraz po w o jn ie  
mnóstwo, czyni się sporną, szczególnie zaś 
naszą granicę zachodnią na Odrze i  Nysie. 
Ona stanow i nawet u k ry te  podłoże przeważ­
nej części dyskusji m iędzynarodowych. I  z 
b iegiem  czasu, p rzy tego rodza ju  postępowa-



n iu , o Odrze i  Nysie bądzie n ie w ą tp liw ie  coraz 
to g łośniej w  Europie a także i na całym  
świecie, może w łaśnie dlatego, że te rzek i są 
p raw dziw ą granicą wschodnią N iem iec. Bę­
dzie to akcja n ib y  dla rzekomo pokrzyw dzo­
nych N iem ców. Nasi zachodni sąsiedzi ty m ­
czasem w  ogóle g ran ic nie lub ią , te zaś, k tó ­
re powsta ją  na okół ich te ry to rió w , uważają 
z regu ły  za krzywdzące i za narzucone im . 
Wszak głośny profesor un iw e rsy te tu  w  M o­
nachium  i generał K a ro l Haushofer w  w yda­
nym  przed k ilk u  la ty  dziele ,,Die Grenzen“  
w prost oświadczył, że „N iem cy  granic nie 
znoszą i mieć ich nie chcą“ . Granice są w y ­
mysłem rom ańskim  i słow iańskim .

D rug im  czynn ik iem  decydującym  o w spó ł­
czesnej m yś li po lityczne j w  rozm iarach św ia­
tow ych  jest po tencja ł ekonom iczny oraz w y ­
nikająca z niego zdolność skutecznego dzia­
łan ia  trzech w ie lk ich  kolosów globu: Im pe­
r iu m  B ry ty jsk iego , Stanów Zjednoczonych 
A m e ry k i Północnej i Zw iązku  Radzieckiego.

Im pe rium  B ry ty js k ie  im ponu je  na jw ięce j 
swoim  obszarem i ilością ludności, ale podzie­
lone na dom in ia  tw o rzy  całość dość luźn ie  
z sobą związaną i  dla tego słabą. Jedynie ty l ­
ko jego składowe elem enty anglosaskie chcą 
w  te j wspólnocie b ry ty js k ie j trw ać  bez za­
strzeżeń. Inne  części zdradzają raczej tenden­
cje odśrodkowe. W  dodatku rok  rocznie po­
garsza sie znacznie stosunek liczebny zalud­
nienia W ie lk ie j B ry ta n ii do je j posiadłości 
dom in ia lnych  i innych. G dy tem u jeszcze la t 
piętnaście na obszarze 34.640.000 k m 2, pod­
legających w ładzy A lb ionu , m ieszkało
492.500.000 ludz i, z czego 446.300.000 poza 
A ng lią , to obecnie w edług różnych spisów 
dokonanych w  latach 1940 —  45 ta ludność 
wynosi 561.000.000 głów , z czego aż 
513.000.000 nie mieszka w  W ie lk ie j B ry ta n ii. 
Na te ry to r iu m  m acierzystym  im pe rium  w  
om aw ianym  p iętnasto leciu wzrosła ludność
0 2 m ilio n y , czy li o 4%, gdy poza n im  o 67 
m il. czy li o przszło 13%. I  dodać należy, że 
z te j masy same ty lk o  Ind ie  B ry ty js k ie  sku­
p ia ją  w  sobie w edług spisu z r. 1941 —
388.998.000 dusz, czy li dokładnie 8 razy w ię ­
cej ludności n iż  W ie lka  B ry tan ia . A  p rzy  
tym  ja k ie j ludności? Przedsiębiorczej, in te ­
ligen tne j i oszczędnej, bo obok o lb rzym ie j
1 rozrastającej się w  je j ręku  p ro d u kc ji ro l­
nej, budującej co rok  coraz to w ięcej fab ryk , 
w ydobyw a jące j coraz to w ięcej węgla, na fty , 
żelaza, manganu i  w ie lu  innych  cennych m i­
nerałów . Jednym  słowem nad w yraz  dzie lnej. 
Sytuację  A n g likó w  ra tu je  ty lk o  w ie lo ra k i 
skład narodowościowy i  językow y owej in ­
dy jsk ie j masy etnicznej.

Potęga Stanów Z jednoczonych A m e ryk i 
Północnej przedstaw ia się w ięcej rea ln ie .

Przede w szystk im  masę swoje j ludności m a­
ją  one skupioną na teren ie m acierzystym  
państwa, bardzo roz leg łym  i św ie tn ie  położo­
nym  na rozdrożu dwóch oceanów i  w  k lim a ­
cie m oż liw ie  ja k  na jkorzystn ie jszym , a na­
stępnie bogate wyposażenie w  różne skaroy 
na tu ra lne  spraw ia, że n ie ma p rodukc ji, k tó ­
re j by  w  Stanach nie stosowano, n ie  ma fa­
b ryk , k tó rych  by  ł am n ie  założono i  n ie  za­
kładano, ja k  nie ma m inera łów , k tó rych  by. 
tam  nie w ydobywano. S tany Zjednoczone idą 
na czele św iata w  w ydobyc iu  węgle (w r. 
1943 —  651 m il. ton), n a fty  (245 m il. t.), m ie­
dzi, boksytu, ru d y  żelaznej, s ia rk i, chrom itu , 
soli, o łow iu, cynku; p roduku ją  na jw ięce j m le­
ka, masła, sera, mięsa, skór, baw ełny, m iazgi 
drzewnej, pszenicy, ku ku ryd zy , ty to n iu , ci- 
trusów , przędziwa, tkan in , e lektryczności, 
chem ika liów ; m ają w  stosunku do zaludnienia 
na jw ięce j te lefonów , radioaparatów , po jaz­
dów m otorow ych, samolotów transportow ych, 
to rów  ko le jow ych.

Po pierwszej w o jn ie  św ia tow ej, gdy 
zniszczony św ia t ła kn ą ł tow arów , Sta­
ny  Zjednoczone, dotąd d łużn ik  Europy, 
s iln ie  eksportując, zdoby ły  sobie przede wszy­
s tk im  połowę św ia tow ych zapasów złota m o­
netarnego. I  w  te j pozyc ji up rzyw ile jow an e j 
p rze trw a ły  aż do początków drug ie j w o jn y  
św ia tow ej, k tó ra  przyn iosła  im  now y zastrzyk 
żółtego kruszcu. Teraz U nia  grom adzi do 80% 
wszelkiego złota monetarnego i  stała się na 
tym  polu bezkonkurencyjną, bo najw iększą 
i  najbezwzględniejszą potęgą św iata. Chce 
n im  rządzić p rzy  pomocy złota, a jeże li ma 
jeszcze jak ieś w  te j dziedzinie sk rupu ły , to 
ty lk o  te, k tó re  w y p ły w a ją  z je j w łasnej sy­
tu a c ji gospodarczej.

U nia, ja k  pow iedzie liśm y to w yże j, p rzy 
o lb rzym ie j p ro d u kc ji ro ln icze j i  górniczej, po­
siada ogromne i szeroko rozbudowane w  okre­
sie w o jn y  fa b ry k i, k tó re  za trudn ia ją  m ilio ­
ny pracow n ików . Bez eksportu jest n iem ożli­
we u trzym an ie  tych  rzesz pracowniczych, 
eksport zaś to dalsze i  przyśpieszone dreno­
w anie ry n k ó w  św iata ze złota. Obliczenia 
wskazują, że co m iesiąc z tych  m izernych  re­
sztek złota, ja k ie  jeszcze is tn ie ją  na świecie 
poza S tanam i Z jednoczonym i, przeszło m i­
lia rd  do larów  w  złocie sp ływ a do kas U n ii. 
D ługo zatem ten proceder po trw ać nie może. 
Po prostu niebawem  nie będzie z k im  handlo­
wać, jako  że S tany n ic  n ie  ku p u ją  i  n ie po­
trzebu ją  niczego, a na sprzedaż pcsiadaj'ą 
wszystko.

I  to jes t treść prob lem u amerykańskiego. 
M y ś li głębszej, a zwłaszcza hum anitarnego 
pokro ju , tu  n ie  ma żadnej. W prost p rzec iw ­
nie. U n ią  n ie  od dzisiaj zresztą rządzi z im ny

462



?

egoizm i  b ra k  w szelkie j koncepcji socjolo­
gicznej w  s ty lu  św ia tow ym  i  obliczonej na 
dalszą metę. Egoizm to d yk tu je  132 m ilionom  
A m erykanów , chcącym wysoko u trzym ać 
swój standard życiowy, zakazy im ig ra c ji do. 
U n ii, k tó ra  już  od r. 1932 średnio n ie p rz y j­
m u je  w ięcej ja k  40.000 ludz i rocznie. On 
również, ten am erykański ideał życia na w y ­
sokiej stopie, pcha obecnie S tany Zjednoczo­
ne do pom ysłów  szybkie j restauracji przem y­
słu N iem iec, p rzy  czym nie interesuje ich 
zgoła fak t, że odnowiona a nie odh itle ryzo - 
wana Rzesza pójdzie od razu na aw anturę  w o­
jenną. A m erykan ie  też na jbardz ie j niechę­
tn ym  okiem  spoglądają na nasze ożyw ia­
jące się życie gospodarcze, zwłaszcza na zie­
miach zachodnich, a wyrazem  tego jest choć­
by ty lk o  odmówienie nam. bez względu na 
nasz o lb rzym i w k ład  w  zwycięską wojnę, tak  
zwanej pomocy pounrow skie j. I tego rodzaju 
p rzyk ładów  amerykańskiego m yślenia i dzia­
łania przytoczyć by można w iele.

P rzy  tvch wszystkich poczynaniach na tu ­
ry  po lityczno -  gospodarczej Am erykan ie  
szczególniejszą niechęcią darzą Zw iązek Ra­
dziecki. co tvm  bardzie j zastanawia, że iak  
chcą n iektó rzy Unia Północno - Am erykańska 
m iała być podstawowym  czynnik iem  zwycię­
stwa radzieckiego odniesionego nad najazdem 
h itle row sk im .

Otóż przede w szystk im  ta sprawa pomocy, 
bo od je j oceny zależy bardzo w ie le  także w  
zakresie sądu o aktua lne j powadze,  ̂potę­
dze i możliwościach działania w ystępujących 
na arenie świata partnerów . N ie w ą tp liw ie  po­
moc amerykańska w  okresie w o jn y  była . ale 
g łów ny je j w a lo r nie spoczywa zgoła w  tak ie j 
lub  inne j ilości dostarczonych Zw iązkow i Ra­
dzieckiemu tow arów  i b ron i, ale g łów n ie  w  
tym , że A m erykan ie  jako  współwalczący 
sprzym ierzeńcy odciążyli poważnie fro n t ro­
sy jsk i, k tó ry  b y ł fron tem  g łów nym  w  odróż­
n ien iu  od afrykańskiego, w łoskiego, no rw e­
skiego a nawet francuskiego, m ających cha­
ra k te r ty lk o  dodatkowy. Na fronc ie  ro sy j­
skim  stała zawsze połowa s ił n iem ieckich  i tu  
nastąpiło też istotne rozstrzygnięcie ostatniej 
fazy w a lk i H itle ra  o panowanie nad św iatem  
po raz p ierw szy przez zwycięstwo radzieckie 
pod S ta lingradem  w  g rudn iu  1942 r., gdy lą ­
dowanie a lianck ich  s ił we F ra n c ji m ia ło  m ie j­
sce dopiero w  czerwcu 1944, k iedy  w iadom e 
już  by ło , k to  w o jnę  w yg ra ł, k iedy  Rosjanie 
osiągnęli już  te ry to r iu m  Polski, k ie d y  b y li 
pod Odessą i  M ińskiem .

Pomoc m ateria łow a (Lend-Leasse A id ), 
udzielona Z w iązkow i Radzieckiem u i  n iew ą­
tp liw ie  po po tw ornych  zniszczeniach n ie­
m ieckich w  R osji bardzo potrzebna, też jest 
mocno przeceniana. Za cały okres w o jn y  (1941

do 1945) stanow i ona, ja k  o tym  świadczy 
rapo rt prezydenta U n ii, złożony Kongresow i 
14 czerwca 1946 r., wartość 11.141.000.000 do­
la rów , co w  stosunku do o lb rzym ie j kw o ty  
330.500.000.000 dolarów, w ydatkow ane j na 
cele w o jn y  przez S tany n ie  przedstaw ia w ię ­
cej ja k  3,35°/» am erykańskich w yda tków  
globalnych. Zatem nie w ie le  szczególnie w  
porów nan iu  z pożyczką udzieloną A n g lii w  
kwocie 30.753.304.000 dolarów  i dlatego owa 
pomoc nie ma wcale charakteru  jakiegoś 
przełomowego czynu, ingerującego w  tok zda­
rzeń w ojennych , a choćby ty lk o  ja k ie jś  nad­
zwyczajnej o fia ry , lecz ty lk o  sumy w ydanej 
z dobrym  obliczeniem i p raktyczn ie  u loko­
wanej. A m erykan ie , pożyczając Z w iązkow i 
Radzieckiemu 11 m ilia rd ó w  dolarów, tym  
samym oszczędzili sobie setk i m ilia rd ó w , nie 
mówiąc już  o tym , że przez to nie zaangażo­
w a li w  pe łn i w  samej walce swoich s ił ludz­
kich. O lb rzym ie  fa b ry k i am erykańskie bez 
tru d u  p o k ry ły  dostawę dla Zw iązku  Radzie­
ckiego, a złoto am erykańskie pozostało w  
k ra ju .

I  w ed ług tego w zoru U nia  Północno-Am e- 
rykańska postępuje dotąd. Posyła kom u uw a­
ża za wskazane zbędne je j p rodukty , a prze­
de w szystk im  broń, k tó re j ma bezm iar, skąd 
może ściąga zaś złote do lary, wzmagając 
przez to i tak swój potencja ł w  zakresie dy­
spozycji finansowej teraz już  w  w ym iarze  
g lobalnym , zwłaszcza odkąd zn iknę ły  osta­
tn ie  w  tym  względzie przeszkody stawiane 
przez W ie lką  B ry tan ię  i Francję. Już w  roku  
1938 oba te państwa ogrom nym  północno-



am erykańskim  zapasom złota monetarnego, 
wynoszącym wówczas 76.403.000.000 zło tych 
polskich w  złocie, m ogły przeciw staw ić ra ­
zem ty lk o  26.957.000.000 z ło tych, gdy dziś 
o czymś podobnym  nie ma naw et m owy. W o j­
na oba te państwa sprowadziła p raw ie  do 
poziomu b ankru tów  finansowych. D ług i W ie l­
k ie j B ry ta n ii w  dn iu  31 marca 1945 r. w yno ­
s iły  22.398.000.000 fu n tó w  angielskich, d łu ­
g i zaś F ra n c ji jeszcze 30 kw ie tn ia  1944 r. 
oceniane b y ły  na 1.417.018.000.000 franków . 
Poza tym  budżety obydwóch tych  państw  są 
mocno niezrównoważone. Dochody państwo­
we W ie lk ie j B ry ta n ii w  roku  gospodarczym 
1945/46 w ykaza ły  w  przychodzie kw otę  
3.284.450.253 fun tów , w  rozchodzie zaś su­
mę 5.4484.3,33.461, toż samo we F ra n c ji w  r. 
1945 dochody 190.820.000.000 fra n kó w  a roz­
chody 406.000.000.000.

Na państwa znajdujące się w  tak ich  k łopo­
tach finansow ych w p ły w  Stanów Zjednoczo­
nych A m e ryk i Północnej, k tó re  na w o jn ie  ze 
swojego potencja łu  gospodarczego nie ty lko  
że n ic  n ie s trac iły , ale go nawet potężnie 
wzm ogły, m usi być o lb rzym i. N ic  dziwnego 
też. że tę swoją pozycję Stany p róbu ją  jak  
na jbardz ie j wyzyskać w  działaniach p o li­
tycznych. Tam też w  W aszyngtonie rodzą się 
m yśli o b loku  zachodnim, k tó ry  by  ob ją ł poza 
Stanam i Z jednoczonym i nade wszystko Im ­
perium  B ry ty js k ie  i Francję , g łów nie  zaś po­
łoży ł kres socja lizacji życia gospodarczego 
państw, czy li odda lił na czas d ług i a może 
raz na zawsze od posiadających tego św iata 
niebezpieczeństwo u tra ty  na rzecz ogółu ka­
p ita łów , fa b ry k  i innych  narzędzi bogacenia 
się jednostek. W aszyngton chce ich bron ić 
w szystk im i sposobami. W  cień też poszły 
wszystkie do niedawna tak szeroko omawiane 
p lany rozbudowy O rganizacji N arodów  Z jed ­
noczonych. A m erykan ie  o d k ry li, szczególnie 
po zrob ien iu  złego doświadczenia z Chinam i, 
że ta organizacja służyć może czemu innem u 
niż ich tendencjom  egoistycznym, że jest g łó­
w n ie  zespołem narodów  plebejuszów,' a w re­
szcie że daje zbyt skromne pole w ładan iu  zło­
ta, na czym Am eryce tak w ie lce zależy. Tak 
zwany p lan M arshalla  ma w łaśnie tę sprawę 
napraw ić i A m erykę  w ydobyć z impsu.

Z pewnością n ie  by łoby  jednak ani p lanu 
M arshalla, ani mnóstwa podobnych posunięć 
anglosaskich, gdyby na globie ziem skim  nie 
is tn ia ł inny  o lb rzym ie j w ag i czynn ik p o lity ­
k i m iędzynarodowej. Jest to Zw iązek Radzie­
cki, bezspornie narastająca z dniem  każdym  
w ie lka  potęga m ateria lna  i m oralna. W praw ­
dzie w  okresie przedw ojennym  Stany Z jed ­
noczone w y tw a rza ły  corocznie około 50 m il. 
ton stali, gdy N iem cy 23, a Zw iązek Radziecki 
ty lk o  19, ale ju ż  w  okresie w o jn y  Zw iązek

tę p rodukc ję  ogrom nie podniósł i p lanu je  ją  
podnieść dalej, ba np. w  r. 1960 do poziomu 
60 m il. t. Tak samo jest rów nież z in n ym i su­
rowcam i. Dziś w  zakresie p ro d u kc ji baw ełny 
Zw iązek stanow i trzecią z ko le i po­
tencję św iata. N ie inaczej ma się rów nież 
rzecz z naftą, drzewem i pochodnym i, wełną, 
pszenicą, burak iem  cukrow ym , nasieniem 
ln ianym  i lnem , mięsem, ty ton iem  itd . Wszę­
dzie cy fry , jeże li n ie przodujące, to w zrasta­
jące. Rosjanin dobrze użyty , a wówczas p ra ­
cow ity  ja k  Chińczyk, stwarza na tym  polu 
cuda i stwarzać będzie ich coraz to w ięcej, 
gdy doszczętnie zn ikn ie  koszmar trapiącego 
k ra j n iedorozw oju kom un ikac ji, będącego w y ­
n ik iem  jego o lb rzym ich  rozm iarów  (choć zro­
biono tu  już  bardzo w ie le) i gdy będzie m ia ł 
do dyspozycji w ięcej tow arów  zaspokajają­
cych jego potrzeby codzienne i podnoszące je ­
go stopę życiową.

Także położenie o lbrzym iego, bo mające­
go 22 m ilio n y  k ilo m e tró w  kw adra tow ych  te­
ry to r iu m  Zw iązku  jest jedyne w  swoim  ro ­
dzaju. Od północy zasłaniają je  na całej prze­
strzeni lody  A rk ty k i,  od po łudn ia o lb rzym ie  
góry  i  pustynie, od wschodu zaś i od zachodu 
odległości wynoszące w ie le  tysięcy k ilo m e ­
trów . G łówne centra w ie lk iego  przem ysłu 
Zw iązku, grupujące się m iędzy U ra lem  a I r ­
kuckiem , są niedosięgalne dla wszelkiego 
ataku zewnętrznego. A  przedstaw ia ją  one już  
rzeczy^ o lbrzym ie, na m ia rę  św iatową i  w y ­
pełniać będą się treścią coraz to większą i co­
raz to różnorodniejszą. Z tysięcy czołgów, 
k tó re  po stronie radzieckie j b ra ły  udz ia ł w  
operacjach przeciw ko N iemcom, ty lk o  10% 
było pochodzenia obcego. Podobnie m ia ła  się 
rzecz z am unicją, a gorzej ty lk o  z lo tn ic tw em , 
choć i jego rozw ó j w  czasie w o jn y  i od je j 
ukończenia poszedł w ie lk im  k rok iem  na­
przód. Tam gdzie niedawno jeszcze rozcią­
gała się n ieprzebyta ta jga lub  św iec ił golizną 
pusty step, ja k  w  Kazachstanie, dziś w ita ją  
nas ludne, najczęściej pełne fa b ry k  m iasta 
tego rodzaju ja k  Sw ierd łow sk, Czelabińsk, 
M ołotow , M agnitogorsk, Omsk, Sem ipala- 
tinsk, Karaganda, Nowosybirsk, Barnau l, Ke- 
merowo, K rasno ja rsk, Irku tsk , Tomsk, Sta- 
lińsk , P rokopiewsk, Czkałów i  w ie le  innych, 
zwłaszcza m niejszych.

I  inaczej być nie może z jedne j s trony p rzy  
bogactwie k ra ju , a z d rug ie j p rzy  św iadom ym  
celu gospodarki socjalistycznej. Dość pow ie­
dzieć, wskazując na bogactwa na tu ra lne  pań­
stwa, że węgie l kam ienny lub  dobrej ja ko ­
ści b ru n a tn y  znajdu je  się aż w  40 zagłębiach, 
może nie w szystkich tak roz leg łych i o b fi­
tych ja k  Kuzbass lub  Czeremchowskie, ale 
zupełnie godnych eksploatacji; że nafta  w y ­
stępuje w  32 zagłębiach, rozrzuconych po ca-

464



le j przestrzeni;. Z w iązku , bo począwszy od 
rzek i Iżm y, pobocznej Peczory, poprzez u j­
ścia Jen is ie ju  p rzy  U st-P ort, i okolice ujścia 
Chatangi aż po Kamę, Embę, Kaukaz, po łu­
dniowo-wschodnie brzeg i K asp ii pod N ab it- 
Dag, po Chai-Dag na po łudn ie od S talinaba- 
du, po okolice Taszkentu i wschodnie brzegi 
Ba jka łu , a poza tym  na Kamczatce i na Sa- 
chalin ie ; że ru d y  żelazne, i  to najlepszego ro ­
dzaju i  w  obfitości, m am y w  30 złożach, m an­
ganu w  10, ch rom ity  w  6, m olibden w  2, 
w o lfram  w  4, n ik ie l w  8, m iedź w  14, cynk, 
ołów  i srebro w  11, ważne dla p ro d u kc ji a lu­
m in ium  boksyty  w  10, cynę w  5, rtęć  w  3, 
sole potasowe w  2. Poza tym  jeszcze apatyty, 
fos fo ry ty , p la tynę  itp . A  przecież o lbrzym ie 
przestrzenie ta jg i n ie zostały jeszcze przez 
geologów zbadane naw et z grubsza. W iem y 
ty lk o  ty le , że w ęgie l kam ienny zna jdu je  się 
nad dolną Tunguską, że nafta  w ystępu je  nad 
średnim  Jenisie jem , że m iędzy In d yg irką  
a K om yłą  leży ogromna przestrzeń węglono- 
śna, że duże złoża węgla stw ierdzono bez­
spornie na północ od Jakucka, że w ęgie l ma­
m y także nad średnim  i  do lnym  Am urem , 
a wreszcie że wszędzie tu  od Irtysza  aż po 
ujścia A m u ru  pełno jes t z ło toda jnych p ia ­
sków i skał, k tó re  naw et p rzy  słabej eksplo­
a tac ji (np. w  r . 1937) daw ały 185.000 kg. 
złota, co stanow iło  16,8% ówczesnego rocz­
nego w ydobycia  św iatowego (1.100.000 kg). 
S łowem przytłacza jący ogrom bogactw  na­
tu ra lnych , z pewnością n ie  m nie jszy od tych, 
ja k ie  m ają u siebie Stany Zjednoczone. Na 
tak  szerokiej podstaw ie surowcowej oprzeć 
można przem ysł g igantyczny, a wszelkie na­
dzieje, że to się n ie  stanie, dzisiaj po tym , 
co się już  stało w  Zw iązku  Radzieckim , po­
zbawione są rea lnych  podstaw. I  to napawa 
lęk iem  możnych tego św iata, zgrupowanych 
po d rug ie j stron ie  A tla n ty k u  i  dotąd spokoj­
nie obcinających tam  kupony  swoich akcyj.

A le  oni m a ją  in n y  jeszcze powód obaw 
o swoją przyszłość. Oto naród rosy jsk i, twórca 
Zw iązku  Radzieckiego, pozbył się ju ż  zupeł­
n ie sw oje j starej ide i panslaw istycznej typu  
carskiego, a zastąpił ją  inną repub likańsko- 
kom unistyczną, dla k tó re j p ragną łby pozy­
skać cały św ia t bez względu na rasy i języ­
k i narodów. I  idea ta ciągnie. Rzecz jasna, że 
nie tych, k tó rzy  obcinają kupony, ale z pe­
wnością tych, k tó rzy  tym  kuponom  przez 
swoją pracę nadają w a lo r złota. Chłop i ro ­
bo tn ik  rosy jsk i b y ł cennym  sojusznikiem, 
Anglosasów, gdy k ła d ł na obie ło p a tk i hydrę

USA wydały na wojnę 330.500.000.000 dolarów. 
Z tego w formie pożyczki udzieliły ZSRR 
11.141.000.000 dolarów. Pomoc ta stanowi więc za­

ledwie 3,35% wydatków ogólnych.
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hitle row ską, ale jest niepożądany w  ro li apo­
stoła now ych ide i współżycia ludzi. Takiego 
in truza  należy zwalczać, zwłaszcza gdy jego 
wystąpienia godzą w  interesy obcinaczy ku ­
ponów.

A  Polska! Oto w praw dzie  późno, ale za to 
dokładnie zrozum iała Ona, gdzie je j miejsce, 
z k im  ma budować swoją przyszłość, a także 
ja k  ją  budować. W  każdym  razie z tym i, co 
obcinają kupony solidaryzować się n ie  ma 
powodów, bo ich program  działania dla N ie j 
nieponętny. Zresztą kuponów  n ie  posiadamy 
i m ieć nie będziem y. I  tak  zbyt długo w ie ­
rzy liśm y  w  w ytrzym ałość twórczą starych 
idei. N igdy nie będziem y się też g ry ź li zby­
tn io  tym , co pow ie o nas św iat, a choćby na­
w et po n tife x  m ąxim us. Poznaliśm y to wszy­
stko b liże j w  czasie ponure j i  d ług ie j okupa­
c ji n iem ieckie j. I  to nam m usi wystarczyć. 
Obecnie w chodzim y w  św ia t in n y  i w  od­
m iennym  zespole. Z na jdu jem y się w  otocze­
n iu  ludów  słow iańskich, a w ięc na zachodzie 
Czechów, na po łudn iu  S łowaków , Serbów, 
K roa tów  i Słoweńców. Zaplecze nasze sta­
now i w ie lk i gw aran t wolności słow iańskie j, 
Zw iązek Radziecki. P rzy  tym  owa sytuacja 
rysu je  się coraz to s iln ie j nie ty lk o  na m a­
pach, ale i w  duszach naszych. Coraz w ięcej 
przyzw yczajam y się do spokojnego oglądania 
obrazu nowej rzeczyw istości po lsk ie j a p rzy 
sposobności i  siebie.

I  z tym  obrazem w  duszy weszliśm y na 
tzw. Z iem ie Odzyskane, za jednym  zamachem 
przestając być ty lk o  przedm iotem  w  grze po­
lityczne j narodów. Przez tę śmiałość s ta li­
śmy się od razu podm iotem  h is to r ii bieżącej 
i to ważnym . Wszak u trw a len ie  dzieła zw y­
cięstwa i bezkonkurencyjne odpechnięcie na­
w a ły  n iem ieckie j na zachód dokonało się 
naszym i siłam i, p rzy  czym Opatrzność doda­
ła nam w  te j pracy n iebyw a łych  mocy.

To, co się dzieje na przestrzeni m iędzy na­
szą granicą państwową z r. 1939 a lin ią  O dry 
i  Nysy, nie ma precedensu. Choć o k ryc i ze­
wsząd ranam i po najeździe n iem ieckim , w  
ciągu pó łtora roku  za ję liśm y pięcioma m i­

lionam i dusz obszar ponad 100.000 k m 2, u ru ­
chom iliśm y wszystko, co uruchom ić się dało 
w  ogólnej powodzi n iebywałego zniszczenia 
wojennego, pos taw iliśm y tysiące lu d z i przy 
najrozm aitszych warsztatach pracy rzem ie­
ślniczej i fabryczne j, w p row adz iliśm y na zde­
wastowanych do podstaw obszarach bodaj 
p ie rw oc iny  ładu i  porządku, oczyszczając 
równocześnie k ra j z k ilk u  m ilionów  N iem ­
ców. R uszyły też kole je, poczty i  szkoły, p o l­
ski handel i  polska żegluga, naw et polska p ra ­
sa i  polska nauka. M nie jsza z tym , że to w szy­
stko jakieś jeszcze biedne i  w ą tłe , ale już  jest 
na m ie jscu i  nadaje ta k i charakte r k ra jo w i, 
ja kb y  on do nas należał bez p rze rw y  ju ż  od 
w ieków.

Najważnie jsza jedn-ak rzecz, że z tych  ludzi, 
k tó rzy  poszli na Zachód, po prze łam aniu no­
s ta lg ii za s ta rym i siedzibam i, b ije  bezm iar 
w ia ry  w  lepszą przyszłość i  bezm iar ufności w  
zbiorowe s iły  polskiego narodu. W ojna bo­
w iem  i  pod tym  względem w yw o ła ła  n iebyw a­
ły  zw ro t w  nastro jach i  m entalności po lsk ie j. 
N iem iec chcący zniszczyć biologiczne s iły  na­
rodu, i  dlatego bez w ybo ru  m ordu jący  po l­
skiego chłopa, polskiego rzem ieśln ika czy też 
polskiego in te lek tua lis tę , n ie opa trzy ł się na­
wet, ja k  ta sumaryczna zbrodnicza dz ia ła l­
ność zrodziła doskonałą wspólność interesów 
i przekonań całej masy etn icznej po lsk ie j. 
Jest ona tak  silna, że stoi ponad s tronn ic tw a­
m i, ponad tra d yc ją  h is to rycznych  g rup i  po­
nad przekonaniam i re lig ijn y m i. P olak dzi­
siaj jes t przede w szystk im  Polakiem , a na 
Z iem iach Odzyskanych jeszcze w yraźn ie j n iż 
gdzie indz ie j.

I  owa transfo rm acja  w  odczuwaniu zw ią­
zków w ew nętrznych  masy po lsk ie j jes t no­
w ym  i w ażnym  czynn ik iem  już  n ie  ty lk o  dla 
Polski samej ale i  dla otoczenia, dla naszych 
fu n kcy j b io log icznych na globie ziem skim . 
T y lko  bow iem  na podstawie te j trans fo rm a­
c ji s ta ły  się m ożliw e nasze ścisłe zw iązk i ze 
Słowiańszczyzną, k tó re  przedstaw ia ją  znowu 
n iew ą tp liw ie  dalszą fazę tw órczą na n iw ie  ro ­
zw oju  wszechświatowej m yś li geopolitycznej.



CZTERY STREFY
MÓZGU

c z y l i

slow kilka o nerkach i Arystotelesie, 
dobrym i złym sercu, ośrodku sta- 
lości naszych uczuć, piętrowej bu­
dowie naszej psychiki i o tym, co się 

na każdym piętrze dzieje.

W I T O L D  B U D O W S K I

i r  medycyny, asystent Uniwersy­
tetu Warszawskiego.

o praw a rozw iązania zagadki życia 
psychicznego człow ieka za jm uje  

V 1 dziś coraz szerzej um ys ły  ogółu. Jest 
to rzecz zupełnie zrozum iała, po­

nieważ m ało spraw  obchodzi nas tak  bez­
pośrednio, ja k  w łaśnie owa psychika ga­
tunku  „H om o“ . W  ustach ludz i, n ie  m ają­
cych n ic  wspólnego z psychologią, m edycy­
ną czy przyrodą, słyszym y coraz częściej sło­
wa psychoanaliza, psychoterapia, a nado- 
m ia r złego „P ro b le m y“  w spom inają o ja ­
k ie jś  nowej specjalności leka rsk ie j —  psy- 
choch iru rg ii. W ięc i  tu ta j to ta jem nicze sło­
wo: Psyche. W  zw iązku z tym  chcia łbym  
napisać k ilk a  uwag o p ię trow ym  podziale 
psych ik i. A r ty k u ł m ó j nie jes t rewelacją, 
n ie  w yrą b u je  now^ych dróg w  nauce, n ie  w y ­
jaśnia zagadek dotąd n iepo ję tych. Jako le­
karz i p rzy ro d n ik  w  rozważaniach o psychi­
ce ludzk ie j ani razu nie wspomnę o istocie 
duszy. Jestem do tego zupełnie n ieprzygo­
tow any i  zostawiam to zagadnienie filozo ­

fom. Celem m oim  jest przedstaw ienie po­
glądu m edycyny na sprawę psych ik i. Sądzę, 
że podzia ł czynności psychicznych p rzyczy­
n i się do zrozum ienia i  w y jaśn ien ia  roz­
m a itych  spraw, dotąd dziw nych, niezrozu­
m ia łych  i  ta jem niczych, m im o to b lisk ich , 
bo dotyczących nas samych.
* Wszyscy dziś w iem y, że siedzibą czyn­

ności psychicznych jes t ośrodkowy układ  
nerw ow y, przede w szystk im  mózg. Mózg, 
tak często ko ja rzony w  um yśle la ika  z jakąś 
bezpostaciową, pó łp łynną  masą, jes t tym  
w y ją tko w ym  narządem w  naszym ustro ju , 
k tó ry  cechuje się dwoistością swych czyn­
ności. Z jedne j bow iem  strony mózg spełnia 
n iebyw ale  ważne fu n kc je  cielesne, zaw iadu­
jąc ruchem , czuciem i złożonym aparatem 
zm ysłów, z d rug ie j zaś natu ra  w yb ra ła  
mózg na siedzibę życia psychicznego. N ie 
od razu jednak ludzkość doszła do tych  dziś 
powszechnie znanych wniosków . Przez w ie le  
stu leci błądzono bezradnie w  ciemnościach
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Umysł człowieka zdrowego cechuje równowaga między popędami, zdolnością my­
ślenia i wnioskowania oraz uczuciowością wyższą. Wg terminologii psychoanali­
tycznej zakres czynności poszczególnych części mózgu oznaczono mianem: supere- 
go, czyli zakres piata czołowego, ego — czynności kory pozaczołowej i id — sie­

dziba popędów.



niew iedzy. P rzykładem  niech będzie fakt, 
że nawet potężny m yś lic ie l ja k  A rystote les 
ze S tag iry  uważał za siedzibę duszy i  um y­
słu człowieka n ie  mózg a... n e rk i (!). Ośmie­
lę się tw ie rdz ić , że te dawne b łędy poku tu ją  
jeszcze po dzień dzisiejszy. Ilu ż  bow iem  lu ­
dzi um iejscaw ia uczucie w  sercu z na jg łęb­
szym przekonaniem  o słuszności swego po­
glądu. A  przecież uczuciowość —  to jedna 
z cech naszej osobowości psychicznej i życia 
psychicznego, natom iast serce jest ty lk o  m ię­
śniem i m otorem  uk ładu  krążenia. Pom im o 
to gdy jeden człow iek chce przekonać drug ie­
go o stałości swych uczuć kładzie rękę na 
sercu i  zapewnia o niezm ienności uczucia 
swego serca. Jakże b lis k i jest ten człow iek 
A rysto te lesow i! Powszechnie p rzy ję te  jest 
dziś także powiedzenie o dobrym  czy złym  
sercu. I  znowu b łąd zasadniczej wagi. Dobro 
i zło to cechy charakteru  związane n ierozłą­
cznie z osobowością psychiczną, a um iejsca­
w ian ie  ich w  sercu jest taką samą niedorze­
cznością, ja k  skok przez M oun t Everest, czy 
też pomieszczenie w  d łon i Oceanu -Spokoj­
nego.

Dziś w  m edycynie p rz y ją ł się pogląd, że 
psychika nasza ma budowę p ię trow ą. Na po­
gląd ten z łoży ły  się w y s iłk i i prace w ie lu  
badaczy i m yś lic ie li. „A rc h ite k ta m i“  te j p ię­
trow e j budow y psych ik i ludzk ie j b y li m. in.: 
ojciec p sych ia tr ii współczesnej Jackson, da­
le j s ław ny Head, b ry ty js k i neuro fiz jo log 
A drian , nagrodzony za swe w iekopom ne p ra ­
ce na jw yższym i odznaczeniami b ry ty js k im i, 
oraz z badaczy polskich Jan M azurk iew icz, 
k ie ro w n ik  K l in ik i  Psychiatrycznej U n iw e r­
sytetu Warszawskiego.

Najn iższym  p ię trem  psych ik i jest rdzeń 
kręgow y, w  k tó rym  zachodzą najprostsze 
zjaw iska w  neuro log ii, tak  zwane odruchy. 
O druch jest czynnością n iesłychanie prostą, 
wym agającą dwóch elem entów: czucia i ru ­
chu. Jeżeli ktoś nieostrożnie dotyka ręką roz­
palonego pieca, natychm iast rękę cofa. Dzie­
je  się to odruchowo bez udzia łu  świadomości, 
a cały przebieg łu k u  odruchowego zamyka 
się w  rdzeniu kręgow ym . O druchy są w ięc 
mechanizmem obronnym , danym  nam przez 
naturę, m ającym  ustrzec nas przed na jroz ­
m aitszym i niebezpieczeństwami.

W yżej leżącym, d rug im  z ko le i p ię trem  
psych ik i są tak zwane wzgórza wzrokowe. 
Są to skupiska kom órek nerw ow ych, leżących 
głęboko w  ośrodkach podkorow ych mózgu. 
Do wzgórz w zrokow ych (nazwanych tak d la­
tego, że przebiegają tu  szlaki w zrokow e do 
ośrodków w zroku  w  korze mózgowej) dop ły­
wają ze św iata zewnętrznego bardzo liczne 
bodźce czuciowe i zmysłowe. Stąd też wzgó­
rza w zrokow e odgryw a ją  w  życiu psychicz­

nym  niesłychanie doniosłą rolę. Okazuje się 
bowiem, że ośrodki te są siedzibą popędów 
albo inaczej ins tynk tów . Spośród n ich  w yo­
drębnić należy przede w szystk im  dwa filoge ­
netycznie najstarsze i w łaściwe n iem al wszy­
s tk im  zw ierzętom. Są to: in s ty n k t samoza­
chowawczy, zw iązany nierozłącznie z in s tyn ­
ktem  zaspokajania głodu i  pragnien ia, oraz 
in s ty n k t zachowania gatunku, cechujący się 
popędem p łc iow ym . Popędy te stanowią siłę, 
k tó re j potęgę można by porównać jedyn ie  z 
żyw iołem . N ie ulega także w ątp liw ości, że 
popędy te decydowały nie ty lk o  o losach je ­
dnostek, ale n ie jednokro tn ie  w  dziejach 
w p ływ a ły  na kszta łtow anie się h is to r ii spo­
łeczeństw i narodów. Prócz wyżej wspom­
nianych popędów zna jdu jem y tu  jeszcze in ­
ne, filogenetycznie młodsze. Są to z ko le i 
in s tyn k t grom adny i in s tyn k t poznawczy, na­
zwany inaczej przez Paw łowa  ins tynktem  
ciekawości. Pocóż natura  obdarza nas jeszcze 
in n ym i ins tynktam i?  Otóż in s ty n k t grom ad­
ny, nakazujący stworzeniom  tego samego ga­
tu n ku  żyć w  stadach, gromadach a ludziom  
w  społeczeństwach, u ła tw ia  z jednej strony 
rozmnażanie się gatunku, z drug ie j zaś umo­
ż liw ia  zb iorow ą obronę przeciw ko niebezpie­
czeństwu. In s ty n k t poznawczy natom iast jest 
konieczny dla praw id łow ego rozw o ju  in te le ­
ktualnego. D z ięk i n iem u, dz ięk i ciekawości 
człow iek zyskuje doświadczenie przez pozna­
nie św iata otaczającego. B rak  in s tyn k tu  gro­
m adnego 'jest ciężkim  brakiem- psych ik i, k tó ­
ry  nauka określa m ianem  psychopatii. Psy­
chopaci —  to n a tu ry  zimne, wyrachowane 
i bezwzględne, nie mogące pomieścić się w  
ramach zakreślonych przez re lig ię , prawo 
i przepisy społeczne, dążące do swych celów 
po trupach innych, bez na jm nie jsze j uw agi 
na szczęście b liźn ich  czy interes społeczeń­
stwa. Wcześniej czy później psychopata staje 
w  k o liz ji z nakazam i e tyk i, bądź też p rzep i­
sami kodeksu karnego. A  b rak  in s tyn k tu  
ciekawości? N ie jednokro tn ie  w  życiu napot­
kać można ludz i, k tó rzy  są n iedorozw in ięc i 
umysłowo. Jest to w y n ik  braku  ins tynk tu  
ciekawości, będącego koniecznym  w a ru n ­
k iem  poznania. We wzgórzach w zrokow ych 
m ieści się także najprostsza uczuciowość. 
Są to uczucia na jbardzie j p ierw otne: p rzy ­
jemności i przykrości.

W naszej wędrówce po ośrodkowym  u k ła ­
dzie ne rw ow ym  w spinam y się mozolnie na 
trzecie p ię tro  naszego życia psychicznego. 
Jest n im  kora  mózgowa całego n iem al móz­
gu z w y ją tk ie m  p ła tów  czołowych. Na pię­
trze tym  spotykam y się z odrucham i już  b a r­
dzo złożonym i, tak zw anym i w a runkow ym i, 
opisanym i przez genialnego fiz jo loga  ro sy j­
skiego Pawłowa. Prócz' tych  złożonych od-
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W umyśle człowieka chorego psychicznie chorobowo zmieniona czynność płata czo­
łowego tłumi popędy, przerywa tok myślenia przyczynowo - logicznego i poraża

wszelkie czynności wykonawcze.

ruchów  w  korze mózgowej pozaczołowej za­
czyna się m yślenie. P rzystańm y chw ilę  
i p rz y jrz y jm y  się tem u m yślen iu  pozaczoło- 
wemu. Okazuje się, że jest to m yślen ie  jesz­
cze ibardzo niedoskonałe, k tó re  nauka och­
rzc iła  m ianem  m yślen ia  magicznego lu b  pre - 
logicznego. Zasadniczym i cechami tego ro­
dzaju m yślen ia  jest dom inowanie w  n im  w y ­
obrażeń w zrokow ych oraz elem ent życzenio­
wy, zabarw ia jący każdą m yś l pre logiczną w  
sposób w yraźn ie  egocentryczny. M yślen ie  
prelogiczne jest w łaściw e przede w szystk im  
dzieciom w  p ierw szych la tach życia oraz p ie r­
w o tnym  plem ionom  dz ik im , sto jącym  na n i­
skim  szczeblu rozw o ju  in te lektua lnego.

S trudzen i dotychczasowym i w yw odam i 
zdobądźmy się na w ys iłek  końcow y i  prze­
b ie g n ijm y  k ró tk i dystans, dzielący nas od 
najwyższego p ię tra  psych ik i. Z na jdu jem y się 
obecnie w  korze mózgowej p ła tów  czołowych., 
S ta jem y tu  ja k  urzeczeni! Cóż za bogactwo 
procesów psychicznych w  ty m  p ię trze czo­
łow ym ! P ła ty  czołowe, będące najcenniejszą 
zdobyczą ga tunku  ludzkiego zapew niły  czło­
w ie ko w i przodujące stanowisko w  świecie. 
Tak doskonale ro zw in ię tych  p ła tów  czoło­
w ych n ie  m ają  żadne z na jba rdz ie j zbliżo­
nych do człow ieka m ałp  człekokształ­
tnych. P ła ty  czołowe w  psychice ludzk ie j są 
narządem sterującym . Tu zna jdu je  się sie­
dziba m yślenia przyczynowo - logicznego,

zdolności sądzenia i  k ry tycyzm u , m yślenia 
abstrakcyjnego, dalej siedziba najwyższych 
uczuć rodzinnych, pa trio tycznych , r e l ig i j­
nych, etycznych, hum an ita rnych  i  estetycz­
nych. W  ten sposób p ła ty  czołowe decydują
0 poziom ie in te lek tua lnym , o sylwetce cha­
raktero log iczne j oraz o w artości m ora lne j 
człow ieka. To w ie lk ie  bogactwo życia psy­
chicznego, zależne od rozw o ju  p ła tów  czoło­
w ych, jest w y łącznym  p rzyw ile je m  rodzaju 
ludzkiego.

C złow iek nie przychodzi na św ia t z goto­
wą budow lą  swej psych ik i. Przecież z do­
świadczenia w iem y, ile  to czasu sami m usie­
liśm y  poświęcić, b y  osiągnąć pe łn ię  rozw o­
ju  umysłowego w  codziennym tego słowa ro ­
zum ieniu, bo w łaśc iw ie  b iorąc, pe łn ia  ta jest 
czymś zupełnie nieosiągalnym . Noworodek 
jest stworzeniem  żyjącym  na p ierw szym
1 d rug im  p ię trze  życia psychicznego. M a od­
ruchy, k ie ru je  się popędam i i  odróżnia n a j­
p ierw otn ie jsze uczucia: przy jem ności i  p rzy ­
krości. Z  biegiem  czasu pod w p ływ em  in ­
s tynk tu  poznawczego zaczyna dziecko zdo­
bywać swe doświadczenia życiowe, doskona­
lić  zm ysł słuchu i  w zroku, pow o li kszta łto ­
wać mowę i  w  ten sposób zaczyna wstępo­
wać na trzecie p ię tro  m yślen ia  prelogiczne- 
go. Począwszy od w ieku  szkolnego zaczyna 
się okres rozw o ju  m yślen ia  przyczynow o-ło- 
gicznego oraz stopniowe urab ian ie  sy lw e tk i
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staje powstrzymane.

charakterologicznej człowieka. To przejście 
od najn iższych p ię te r psych ik i do n a jw yż ­
szych mechanizm ów czołowych odbywa się. 
n iezm iennie w  każdym  z nas i  proces ten, 
nazwał Jackson ew olucją  czynności psychi­
cznych. P ła ty  czołowe za pośrednictwem  m y ­
ślenia logicznego i  uczuciowości najwyższej 
w p ływ a ją  hamująco i  k ie ru ją  czynnościami 
mzszych p ię te r psych ik i. W  ten sposób zo­
stają opanowane nasze p ie rw o tne  popędy 
zgodnie z nakazam i m o ra ln ym i i  społeczny­
m i. W  przypadkach jednak rozm aitych  cho­
rób psychicznych czynność p ła tów  czołowych 
ulega zaburzeniu i  chory wraca na niższe 
p ię tra  życia psychicznego. Z ja w ia  się w ięc 
m yślenie dziwaczne, magiczne, niezrozum iałe

dla um ysłu zdrowego, zaczynają coraz s il­
n ie j dom inować popędy p ierw otne. W  tych 
razach wyłączenie p łata czołowego na drodze 
operacji, tak  zwanej leuko tom ii, polegającej 
na przecięciu substancji b ia łe j p ła tów  czoło- 
w ycn, w p ływ a  korzystn ie  na przebieg choro- 
by*). Odpada bow iem  w p ły w  chorobowo 
zm ienionej czynności tych  p ła tów  na całe ży­
cie psychiczne.

Rozważania powyższe dowodzą, że nauka 
p o tra fiła  ju ż  uporządkować i w  dużym sto­
pn iu  w ytłum aczyć zjaw iska nawet ta k  tru -  
dne, ja k  zagadnienie psychik i.

*) Patrz „Problemy“ , nr 3 z 1947 (Psychochi- 
rurgia).

( I lu s t r a c je  z cza so p ism a  a m e ry k a ń s k ie g o  ,J b ife ” )

dowego im  O s s o Ł ' ^  P ła tn y c h .  Dyrekcja Zakładu Naro- 
. g°  ,1.m- Ossolińskich we Wrocławiu zwraca sie do wszystkich 

obywateli posiadających powyższe książki -  z gorącym apelem 
o zwrot tychże pod adresem: Biblioteka Ossolineum W roc ław

ul. Szewska 37.
c e n ia k ^ w a lT p o ls k ie 68!! .p rześw ii4czona , że ogół ob yw a te li, do- 

uczy ih  zado i^ J- ą 2 “ . Z lf m iach  O dzyskanych, prośbie 
, , ’ . ze w szystk ie  ks ią żk i O ssolineum  powrócą 

w  k ró tk im  czasie na w łaśc iw e  m iejsce.

Dyrekcja
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 

we Wrocławiu
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PROMIENIE 
KOSMICZNE 

ROZBIJAJĄ 

A T O M Y

( T A K Ż E  L  U  D  Z ~  

K I E G O  C I A Ł A )
Dr Robert B. Brodę (na prawo), fizyk Uniwersytetu 
Kalifornijskiego, w  trakcie montowania aparatu fo­
tograficznego do szybkich zdjęć, który będzie umie­
szczony w koraor/e Wilsona na specjalnym samolo­
cie. W czasie jednego lotu aparat dokonuje 1200 

zdjęć promieni kosmicznych.

I G N A C Y  A D A M C Z E W S K I

prof. fizyk i Politechniki Gdańskiej i Akademii 
Lekarskiej w Gdańsku. Prace naukowe z dzie­
dziny promieni kosmicznych, drukowane między 
innymi w  „Nature“ , „Annales de Physique“ itd.

W śród całego szeregu bardzo cie­
kaw ych z jaw isk fizycznych, ja ­
k ie  powstają p rzy  prze jściu  p ro ­

m ien i kosm icznych przez m aterią, na spec­
ja ln ą  uwagę zasługują procesy rozb ijan ia  
jąd ra  atomu.

Cząstki p rom ien i kosm icznych lecą do nas 
z przestrzeni m iędzyp lane tarnych z tak  w ie l­
k im i energiam i, ja k ich  tu  na ziem i osiągnąć 
nie można żadnym i metodam i. Energia ta w y ­
starcza w  zupełności do rozbicia atom u i  je ś li 
ty lk o  taka cząstka n a tra fi na swej drodze na 
jądro  atomu, może ono ulec rozb ic iu .

F izycy zaobserwowali ju ż  w ie le  tysięcy ta­
k ich  pęknięć atomu w  substancjach cięższych 
i lżejszych, otaczających p recyzyjne aparaty 
pom iarowe fizyczne, ale bez w ątp ien ia  takie  
rozbicia zachodzą także we w szystkich cia­

łach na ziem i, bez względu na to, czy zna jdu­
ją  się one w  aparaturze fizyczne j, czy nie, to 
znaczy m iędzy in n ym i i w  naszym ciele ró w ­
nież.

U niknąć tych  procesów nie możemy. P ro ­
m ieniowanie kosmiczne przechodzi przez 
wszystkie substancje żywe i  m artw e, w  każ­
dym  m ie jscu i w  każdej ch w ili. Można się je ­
dynie zastanowić, czy tak ie  rozbicie jednego 
atom u w  naszym organizm ie gra ja ką ko l­
w iek  ro lę  w  jego dz ia łan iu  i  je ś li tak, to jak 
w ielką?

G dyby tak brać statystycznie, to sku tk i ta­
k ie  pow inny być bez znaczenia. W  organizm ie 
dorosłego człow ieka zna jdu je  się około 2.1027 
(dw ójka z dwudziestoma siedmioma zerami) 
atomów, jeże li naw et k ilk a  z tych  atomów bę­
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dzie się roz la tyw a ło  w  ciągu sekundy, to 
ubytek będzie n iew ie lk i.

Trzeba wziąć jednak pod uwagę, że nie 
wszystkie atom y w  komórce żywej posiadają 
jednakowe znaczenie i  odgryw a ją  jednakowo 
ważną rolę. Współczesne badania w ykazu ją , 
że np. p rzy  przechodzeniu św ia tła  nad fio le to ­
wego przez bakte rię  nie wszystkie kw a n ty  
św ietlne (elementarne cząstki św iatła), prze­
chodzące przez kom órkę, są dla n ie j szkodli­
we, ale w ysta rczy jeden kwant', przechodzą­
cy przez bardzo w raż liw e  m iejsce w  je j ją ­
drze, żeby ją  zabić.

Czy rozbicie przez prom ień  kosm iczny ato­
m u w  tym  najczulszym  m ie jscu ko m ó rk i n ie 
może spowodować je j śm ierci? I  ja k ie  to mo­
że mieć znaczenie dla dużego organizmu?

To są pytan ia , na k tó re  za wcześnie jest 
jeszcze dzisiaj odpowiadać, dopóki n ie  będzie­
m y m ie li w ięce j doświadczalnego m ateria łu . 
Należy jednak podkreślić, że ogólny w p ły w  
p rom ien i kosm icznych na is to ty  żywe został 
ju ż  stw ierdzony w  badaniach b io logicznych 
na myszach; okazało się, że posiadają one m ię­
dzy in n y m i w p ły w  na dziedziczenie (mutacje).

Niezależnie od rozpadu atomu należałoby 
rozpatrzeć możliwość w p ły w u  takiego w y ­
tworzenia ogrom nej liczby jonów  w  jednym  
m ałym  m iejscu w  organizm ie, ja k  to się ob­
serw uje  w  komorze jon izacy jne j, czy w  ko ­
morze W ilsona (patrz, rys. 6). Czy ta k i p ro ­
ces może przejść w  organizm ie bezkarnie 
i czy zawsze tak  przechodzi?

Tu znowu trudno  jest odpowiedzieć na 
pewno, ale chcia łbym  zaznaczyć, że przed 
w ojną ukazała się w  „N a tu rę “  notatka, 
wskazująca na możliwość oddzia ływania p ro ­
m ien i kosm icznych na pewnego rodzaju raka 
w  organizm ie ludzk im . H ipoteza ta n ie po­
parta zresztą żadnym m ateria łem  dowodo­
w ym  nie zyskała aprobaty specja listów  i po­
szła jakoś w  niepamięć. Obecnie jednak z pun­
k tu  w idzenia now ych fak tów , k tó re  ob­
serw ujem y w  kliszach i aparatach fizycz­
nych, można by  przypuszczać, że taka h ipo­
teza jest m ożliwa. T a k i rozpad atom u we­
w nątrz organizm u i  towarzyszące m u w y ­
tworzenie w  otoczeniu k ilku se t m ilionów  
jonów  odpowiadałoby jakiem uś m iejscowe­
m u naśw ie tlen iu  przez jakąś m ikro lam pę 
rentgenowską. Czy w  pewnych przypad­
kach ko m ó rk i m łode, zjonizowane w  tak im  
gw a łtow nym  stopniu, n ie  mogą nabrać dąż­
ności do pasorzytniczego nadmiernego roz­
w o ju  kosztem innych  kom órek, szczególnie 
jeże li to będzie związane z przem ianą ge­
nów.

Może pew nym  sprawdzeniem tak ie j h ipo­
tezy by łoby  zbadanie s ta tys tyk , zachorowań 
na raka u góra li, m ieszkańców n iz in  i górn i-

1. Ślad dwóch cząstek pojedynczych 
(prawdopodobnie protonów, tzn. czą­
stek atomu wodoru) o dużych ener­
giach rzędu miliarda elektronowoltów.

ków i s ta tys tyk i tych  zachorowań u różnych 
ludów  zależnie od szerokości geograficznej, 
gdyż ludzie  ci zna jdu ją  się pod różnym  dzia­
łaniem  p rom ien i kosmicznych.

N iestety n ie znam tak ich  s ta tystyk, zre­
sztą przypuszczam, że wobec różnych in ­
nych m ożliwości powstawania raka sprawa 
ta będzie tak zagmatwana, że n ie  da się ła t­
wo rozstrzygnąć.

G dyby taka hipoteza m ia ła  się po tw ie r­
dzić, to pe rspektyw y na przyszłość b y łyb y

2. Fotografia rozbicia atomu w emulsji 
kliszy. Rozbicie otrzymane było na wys.

18.000 metrów. Pow. 250 razy.

*

a
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raczej smutne, bo nie by łoby żadnych moż­
liw ośc i ustrzec się przed ta k im i procesami, 
w y tw a rzanym i przez p rom ien iow an ie  kosm i­
czne. Lep ie j przeto, żeby okazała się fa łszy­
wa i  żeby przyczyny powstawania raka zna­
leziono w  dziedzinach bardzie j dostępnych 
dla człowieka.

N iem nie j jednak w p ły w  p rom ien i kosm i­
cznych na nasze życie w  m nie jszym  czy w  
w iększym  stopniu istn ie je  i  prawdopodob­
nie kiedyś p o tra fim y  sprecyzować dokładnie 
jego znaczenie dla naszego organizmu.

Na razie może dobrze będzie zapamiętać 
k ilk a  danych liczbow ych, przeliczonych z 
pom iarów  fizycznych, a m ianow ic ie : że przez 
nasze ciało przechodzi średnio k ilkanaście 
cząstek p rom ien iow an ia  kosmicznego w  cią­
gu jednej sekundy i  że cząstki te w y tw a ­
rzają w  nas przecię tn ie  około 500 par jonów  
na 1 c m n a  1 sek. i w yw o łu ją  co pewien 
czas gw ałtow ne ka ta k lizm y  w  poszczegól­
nych atomach naszego organizmu. K a ta k liz ­
m y, p rzy  k tó rych  mogą powstawać w  pew­
nych m iejscach m ilia rd y  par jonów.

** *

A  teraz o stronie fizyczne j zagadnienia.
Jedną z najnowszych metod doświadczal­

nych, pozwalających stw ierdzić  bezpośred­
nio rozb ijan ie  atom ów przez p rom ien iow a­
nie kosmiczne, jes t metoda k lisz  fo tog ra ficz­
nych, zastosowana po raz p ierw szy przez 
Austriaczkę, p. W ambacher, w  roku  1937.

Metoda ta jest p ry m ity w n ie  prosta, po le­
ga po prostu na ro zb ija n iu  atom ów w  sa­
m ych kliszach fo togra ficznych , tak  że nie 
potrzeba do n ie j żadnych aparatów, p rzy ­
rządów, żadnego specjalnego ustaw iania.

W praw dzie klisze użyte do tego celu m u ­
szą być specjalnie spreparowne i świeżo od­
lane, ale poza tym  po o trzym an iu  tak ie j k l i ­
szy z fa b ry k i w k łada  się ją  do kasety d rew ­
n ianej, czy ow ija  się naw et ty lk o  czarnym, 
papierem  i  pozostawia w  zw yk łych  w a ru n ­
kach na k ilk a  tygodn i na działanie prom ien i 
kosm icznych. Po pew nym  czasie w yw o łu je  
się je, u trw a la  i  o trzym u je  się na pozór czy­
stą n ienaśw ie tloną kliszę, na k tó re j go łym  
okiem  n ic n ie  w idać. Trzeba użyć dopiero 
m ikroskopu, żeby p rzy  pow iększeniu k ilk a ­
set razy zobaczyć poszczególne ziarnka

em u ls ji k liszy  rozmieszczone na ogół rów no­
m iernie.

Otóż na ta k im  tle  w  specjalnie odlanych 
kliszach zna jdu jem y w  n iek tó rych  punktach 
bardzo oryg ina lne charakterystyczne „gw iaz­
d y “ , zbudowane z k ilk u  odcinków  prostych, 
wychodzących z jednego ziarenka k liszy 
i składających się z zaczernionych punktów . 
Te odc ink i prostych to drog i cząstek, w y la ­
tu jących  z rozbitego jąd ra  i  jon izu jących  na­
potkane atom y w  em u ls ji k liszy. Ilość takich, 
prom ien i w  jedne j gwiazdce może być róż­
na: od paru  (3-4) do k ilkunastu .

W  ja k i sposób mogą powstawać takie  
„g w ia zd k i“  w  em u ls ji klisz?

Jak w iem y em ulsja k lisz  fo togra ficznych 
składa się z cząsteczek so li srebrowych 
(brom ków, jodków , ch lo rków  srebra), a po­
za tym  z atom ów tworzących substancję że­
la tyn y , g łów nie  wodoru, tlenu, węgla, azo­
tu , s ia rk i itd .

P rzy no rm a lnym  użyciu  k lisz  czy błon 
fo togra ficznych dla o trzym an ia  obrazów 
przedm iotów , w ysy ła jących  czy o d b ija ją ­
cych prom ien iow an ie  św ie tlne  w idzia lne, 
nadfio le towe, czy rentgenowskie, cząsteczki 
soli srebrow ych u legają rozpadow i pod 
w p ływ em  św iatła , ty m  siln ie jszem u, im  
większe jest natężenie św ia tła  padającego w  
danym  punkcie  k liszy  i dłuższy jes t czas na­
św ietlan ia . Procesy chemiczne, zachodzące 
przy w yw o ływ a n iu  k liszy , zaczerniają te 
miejsca rozłożonym i solam i srebra, a u trw a ­
lanie p rzeryw a ten proces zaczerniania 
i usuwa resztę soli srebrowych. O trzym ana 
w  ten sposób klisza jest negatywem  obrazu 
p rzedm iotu  fotografowanego.

W  metodzie opisanej poprzednio p rzy ba­
daniu p rom ien i kosm icznych ch ron im y k l i ­
szę przed naśw ietlan iem  prom ien iow an iem  
zw yczajnym , dlatego klisza po w yw o ła n iu  
jest przezroczysta. Dopiero pod m ikrosko­
pem w  m iejscach, przez k tó re  przeszła czą­
stka jonizu jąca, można po w yw o ła n iu  za­
obserwować czarne p unk ty , powstałe przez 
rozłożenie soli srebrow ych na drodze cząstki. 
W  ten sposób można fotografować ślady 
dróg pojedynczych cząstek, np. pro tonów , 
cząstek alfa, p rom ien i kosm icznych, ja k  ró w ­
nież całych procesów jądrow ych. Na fo to ­
gra fiach na rys. 1 pokazany jest ślad dwóch

3. Środek rozbicia atomu (pow. 1.000 
razy) a, b — ślady cząstek protonów, 
c, d — ślady cząstek alfa, e — reszta 

jądra.



tak ich  cząstek pojedynczych (prowdopodob- 
nie protonów , tzn. jąde r atom u wodoru) 
o dużych energiach rzędu m ilia rd a  e lek tro - 
now oltów . Jak w id z im y  w śród rozłożonych 
chaotycznie ziaren em u ls ji k liszy  zaznacza­
ją  się w yraźn ie  zaczernione ziarenka, leżące 
na prostej drodze ty ch  cząstek.

Zdjęcie pokazane jest w  powiększeniu 
500 razy, długości śladów wynoszą około 
3500 m ik ronów  (1 m ik ro n  równa się 1 tys ią ­
cznej m ilim e tra ).

Na rys. 2 pokazana jest fo tog ra fia  rozb i­
cia atom u w  em u ls ji k liszy. Pojedynczy ślad, 
idący z góry, kończy się wspania łą „gw iazd­
ką “ , zaw ierającą 10 p rom ien i. Rozbicie to 
otrzym ane by ło  na wysokości 18.000 m etrów , 
powiększenie w ynosi 250 razy (z pracy 
E. i M. Schopperów  —  Phys. Zeits. 40, 22, 
1939).

Środek tego samego rozbicia pokazany jest 
jeszcze raz na rys. 3, ale w  pow iększeniu 
znacznie w iększym  (1000 razy). W idz im y  tu  
w yraźn ie  różnice grubości śladów cząstek: 
a, b —  pro tonów , c i  d —  cząstek a lfa, tzn. 
jąde r atomu helu, składających się z dwóch 
pro tonów  i dwóch neutronów , e —  resztek 
jądra . N iek tó re  z p rom ien i „g w ia zd k i“  są 
niewidoczne, gdyż leżą w  g łęb i em u ls ji poza 
płaszczyzną rysunku , trzeba dopiero przesu­
wać tubus m ikroskopu śrubą m ik rom e trycz- 
ną w  k ie ru n ku  p ionow ym , ażeby je  zobaczyć.

Na rys. 4 pokazana jest fo tog ra fia  rozbicia 
w ie lokro tnego (14 cząstek), o trzym ana na 
Jung frau joch  na wysokości 3400 m etrów . 
A tom  ro zb ity  n ie  leżał w  samej em u ls ji, ale 
prawdopodobnie w  szkle, dlatego „gw iazd­
ka “  n ie  ma wyraźnego środka. Powiększe­
nie w ynosi 750 razy.

Jak w id z im y  z rysunków  wszystkie te p ro ­
m ienie wychodzą z jednego m iejsca, co 
świadczy o tym , że źródłem  ich  jes t jakaś 
eksplozja atomu. Jeżeli tak ie  prom ien ie  
„g w ia zd k i“  kończą się w ew nątrz  em uls ji, 
można w te d y  określić dokładnie ich długość 
i obliczyć energię, jaką  muszą posiadać 
cząstki, ażeby przejść taką drogę. Sum ując 
energię w szystk ich  cząstek, w y la tu jących  
z rozbitego atomu, można obliczyć energię 
prom ienia kosmicznego, k tó ry  spowodował 
taką eksplozję. Jednocześnie znając w a rto ­
ści energ ii tych  cząstek, ich masę, k tó rą  
określam y z grubości śladów, i ich  k ie ru n k i 
w  przestrzeni możemy sprawdzić, że po- 

t tw ierdza się tu  w  zupełności p raw o zacho­
wania pędów i  p raw o zachowania energii, 
co jest niezaprzeczalnym  dowodem, że cząst­
k i te pow sta ły  w  jednym  akcie p rzy  rozpa­
dzie jądra.

M asy cząstek określam y z grubości ich 
śladów, np. pro tony, cząstki lżejsze, dają śla-

Pr

4. Fotografia rozbicia ,
wielokrotnego (14 czą­
stek), otrzymana na
Jungfraujoch na wys, 1
3.400 metrów. Pow. 750 >»
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dy wąskie, np. a i  b na rys  3, cząstki cięższe, 
ja k  np. cząstki a lfa, dają ślady znacznie 
grubsze, np. c i  d na rys. 3. Cechowanie ro ­
b i się p rzy  pomocy osobnych pom iarów  na 
tych  samych kliszach, stosując znane pro­
m ieniowanie c ia ł p rom ien io tw órczych  (np. 
radu).

Badania p rom ien i kosm icznych p rzy  po­
mocy m etody k lisz  fo togra ficznych  polega na 
badaniu pojedynczych „gw iazdek“ , a następ­
nie na rob ien iu  s ta tystyk, tzn. obliczaniu, ile  
na jedne j k liszy  zna jdu je  się tak ich  „gw iaz­
dek“  trz y  —  cztero —  i  w ie loram iennych .

Na rys. 5 podany jest jeden z tak ich  n a j­
prostszych w ykresów  statystycznych zależ­
ności liczby „gw iazdek“  od ilości p rom ien i 
w  każdej z n ich. Jak w id z im y  m aksym alne 
liczb y  „gw iazdek“  zaw iera ją  po 3-4 p rom ie­
nie (ty le  cząstek w y la tu je  z jądra  atomu). 
Najw iększa ilość prom ien i w  jedne j „gw iaz­
dce“  w ynosiła  w  te j statystyce 14.

Takie badania statystyczne przeprowadza 
się na bardzo różnych wysokościach, a w  
szczególności na dużych górach, gdzie natę­
żenie p rom ien i kosm icznych jest znacznie 
większe i ilość tak ich  rozbić atom u również 
znacznie większa. Poza ty m i badaniam i 
można się rów nież w ie le  dowiedzieć z do­
kładnego przestudiowania jedne j tak ie j 
„g w ia zd k i“ , długości je j p rom ien i, rozkładu 
ich k ie ru n kó w  itd . Oprócz tego umieszcza 
się często tak ie  klisze za różnym i w a rs tw a ­
m i absorbującym i, pod w ars tw am i p a ra finy  
(przy badaniach neutronów ), w  k ie runkach  
poziom ym , p ionow ym , nasyca się je  specjal­
nym i roz tw oram i p ie rw ias tków  ciężkich, 
n iek iedy p ie rw ias tków  prom ien io tw órczych 
itd.

Metoda klisz fo togra ficznych rozw inę ła  
się w  ciągu ostatn ich dziesięciu la t do ba r­
dzo dużych rozm iarów , chociaż n iek tó rzy
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5. Wykres zależności liczby „grwiazdek“ od ilości 
zawartych w nich promieni.

fizycy  odnoszą się do n ie j n iechętn ie, jako 
do zbyt p ry m ity w n e j i  ła tw e j.

Najw iększą trudność stanow i spreparowa­
nie samych klisz. Muszą one posiadać bardzo 
rów nom ie rn ie  rozłożone ziarenka em uls ji 
(rob i się to często p rzy  pomocy fa l u ltra ­
dźw iękowych, tzn. fa l akustycznych o czę­
stościach drgań powyżej 20 000 na sek.), m u­
szą być poza tym  bardzo czysto robione (w 
ciemności, albo p rzy  bardzo słabym św ietle 
czerwonym) i posiadać dosyć grubą w a rs t­
wę em u ls ji około 40 - 240 m ikronów . W y­
w o łu je  się je  w  specjalnych w yw o ływ a ­
czach, dzia ła jących głęboko i  pracujących 
bardzo czysto.

Dotychczas klisze takie  b y ły  produkow a­
ne jedyn ie  w  na jw iększych fab rykach  na 
specjalne zamówienia. Przed w o jną  p rodu­
kow a ły  je  f irm y  A gfa  (tzw. K -p la tte ) 
i I lfo rd , obecnie g łów nie  ta ostatnia.

Po w yw o ła n iu  i  u trw a le n iu  tak ie j k liszy 
przeprowadza się 
bardzo żmudne 
badania pod m i­
kroskopem, zaopa­
trzonym  w  rucho­
m y sto lik , k tó ry  
pozwala przesu­
wać kliszę w  po­
lu  w idzenia w  
dwóch k ie runkach  
do siebie prosto­
padłych. Po odna­
lezien iu  tak ie j 
„g w ia z d k i“  trzeba 
jeszcze dokładnie 
zbadać je j głębo­
kość, przesuwając 
śrubę m ikrom e- 
tryczną m ikrosko­
pu. Na jednym

centym etrze kw adra tow ym  tak ie j k liszy 
można znaleźć od k ilk u  do k ilkudz ies ięc iu  
tak ich  „gw iazdek“ . Ciekawsze z n ich  fo to ­
g ra fu je  się p rzy pomocy specjalnych apa­
ratów .

W y n ik i otrzym ane tą metodą dały bardzo 
w iele cennych danych, dotyczących s tru k tu ­
ry  p rom ien i kosm icznych i budow y jądra. 
Ich ogromną wartość stanow i to, że dają ta ­
k ie  bezpośrednie zetknięcie obserwatora 
z procesem, zachodzącym w  m ikrokosmosie. 
W nioski oparte na tych  w yn ikach  służą czę­
sto za podstawę i sprawdzenie różnych kon­
cepcji teoretycznych i  są cytowane często 
w pracach najpoważnie jszych teoretyków .

Ostatnio na bardzo szeroką skalę przepro­
wadza się tak ie  badania w  A n g lii (Powell 
i jego współpracownicy), gdzie p racu je  przy 
tych  pom iarach cały sztab fizykó w  i pomoc­
niczych s ił technicznych, odszukujących na 
kliszach „gw iazdek“  i fo tog ra fu jących  je. 
W y n ik i ich prac ukazu ją  się bardzo często 
w  ostatnich num erach „N a tu rę “ . Poza tym  
analogiczne prace przeprowadzane są spora­
dycznie na całym  świecie.

Może dobrze będzie nadm ienić, że w P o l­
sce badania tego samego typ u  zostały pod­
ję te  przeze m nie jeszcze w  roku  1938, w 
pracow ni p ro f. Białobrzeskiego w  Warsza­
wie. Sprowadziłem  w tedy dw ie pa rtie  po 10 
tuz inów  k lisz  „ K “  Z Agfa  i przeprowadza­
łem badania w  W arszawie i na Kasprow ym  
W ierchu w  Zakopanem w  obserwatorium  
P .I.M . O trzym ałem  k ilk a  tysięcy tak ich  roz­
bić atomów w  najprzeróżn ie jszych w a ru n ­
kach (przy badaniu absorbcji w  o łow iu , a lu ­
m in ium , pa ra fin ie , p rzy różnym  ustaw ie­
n iu  k lisz  itd ).

W ojna zastała m nie p rzy badaniu, segre­
gowaniu i obliczaniu tego bogatego m ate ria ­

łu . N ieste ty wszy­
stk ie te w y n ik i 
u leg ły ca łkow ite ­
mu zniszczeniu 
częściowo w  za­
kładzie, częściowo 
w  domu. Zacho­
w a ły  się jedyn ie  
klisze przechow y­
wane na Kaspro­
w ym  W ierchu, ale 
i  te w  dużej m ie ­
rze u leg ły  uszko­
dzeniu, wyrzucone 
z kaset i pudełek 
przez u rzędu ją ­
cych w  obserwa­
to rium  p racow n i­
ków  niem ieckich. 
"Jzęść, k tó rą  mo-



ż liw ie  da się uratować, jest obecnie tem a­
tem prac.

Niezależnie od tego zostały obecnie za­
mówione nowe klisze tego samego typ u  u 
Ilfo rd a  i badania będą przeprowadzane w  
dalszym ciągu prawdopodobnie przez k ilk a  
zakładów fizycznych  w  Polsce.

Jeszcze jednym  z p rze jaw ów  rozb ijan ia  
atomów przez prom ien iow an ie  kosmiczne są 
inne zjaw iska, obserwowane na zupełnie in ­
nej drodze doświadczalnej jeszcze od roku 
1927, m ianow ic ie  tzw . „sko k i jon izacy jne “  
H offm ana  (po n iem iecku Hoffmannstosse, 
po angielsku „b u rs ts “  —  pęknięcia).

Z jaw iska  te w y k ry ł H offm an  p rzy  bada­
n iu  bardzo słabych prądów  jon izacy jnych  w  
gazach, gdy kondensator z gazem b y ł osło­
n ię ty  w astwą o łow iu  czy a lum in ium . Z ja ­
w isko polega na gw a łtow nym  przyroście 
prądu w  gazie (stąd nazwa „sko k i jo n iza cy j­
ne“ ), a tłum aczy się w ytw orzen iem  ogrom-

U Z U P E Ł

Przypuszczenia prof I. Adamczewskiego o możli­
wości wyłowywania raka przez promieniowanie 
kosmiczne znalazły w  bardzo krótk im  czasie sensa­
cyjne potwierdzenie.

Już po oddaniu artykułu do druku otrzymaliśmy 
dodatkowe informacje od autora, że jego badania 
rozpoczęte w  związku z tym artykułem nad zależ­
nością statystyki śmiertelności z powodu raka od 
natężenia promieni kosmicznych potwierdzają w 
dużej mierze tę hipotezę (istnieje wpływ  położenia 
geograficznego danej miejscowości, tzn. szerokości 
geograficznej i  wysokości nad poziomem morza itd.). 
Okazało się, że górnicy wykazują rzeczywiście naj­
mniejszą śmiertelność, że grają tu rolę prawa przy­
padku tid.

Szczegółowe dane z tych prac ukażą się w naj­
bliższym czasie w  fachowej prasie zagranicznej 
i krajowej.

Jednocześnie i  niezależnie od tego redakcja otrzy­
mała w  połowie maja sensacyjną wiadomość radio­
wą z Am eryki o przeprowadzeniu pierwszych prac 
badawczych nad wywoływaniem raka u zwierząt 
promieniowaniem kosmicznym.

Mianowicie dr Frank H. J. Figgs z Wydziału Me­
dycznego Uniwersytetu Maryland wykonał serię do­
świadczeń z myszami, umieszczając je  w  specjal­
nych klatkach, osłoniętych warstwami ołowiu o róż­
nych grubościach aż do 15 metrów.

Okazało się, że te myszy, które zostały umieszczo­
ne w klatkach osłoniętych niew ielkim i warstwami 
ołowiu, dającymi wewnątrz największą liczbę „de­
szczów“ , wykazały ogromny procent zachorowań na 
raka (na 111 myszy zachorowało 84), gdy tymcza­
sem myszy umieszczone w warunkach normalnych 
wykazały tylko w  jednej trzeciej przypadków za­
chorowań na tę chorobę (na 67 myszy zapadło na 
raka 22).

Te badania traktowane są na razie jako wstępne, 
ale Amerykanie rozpoczęli w  związku z tym ogrom­
ną kampanię propagandową w celu skierowania 
badań nad przyczyną powstawania raka na nowe 
drogi i zainteresowania tym  szerokiego ogółu spo-

nej ilości jonów  (rzędu k ilk u  m ilionów ) 
w  jednym  akcie p rzy  prze jściu  prom ienia 
kosmicznego przez ołów  czy a lum in ium . Ta­
k ie  same zjaw iska zaobserwowano później 
w  komorze W ilsona, gdzie jo n y  są w y tw a ­
rzane w  atmosferze pary  nasyconej. W  ko­
morze W ilsona zjaw iska tak ie  można fo to ­
grafować. Jedno z tak ich  zdjęć pokazane 
jest na rys. 5. Jest to p rzekró j kom ory  W il­
sona. W idać w  n ie j w  połow ie p ły tk ę  o łow iu, 
w  k tó re j zostaje w ytw orzona ogromna licz ­
ba cząstek jon izu jących . Po prze liczeniu 
energ ii tych  cząstek okazuje się, że tak ie  
procesy powstają p rzy rozb ic iu  jąd ra  atomu.

T ym i badan iam i za jm u je  się w ie lu  f iz y ­
ków  od dawna, chociaż są one bardzo żmud­
ne i  w ym agają  bardzo p recyzy jnych  apara­
tu r. W  Polsce badania w  tym  k ie ru n ku  b y ły  
przeprowadzane od roku  1935 przez pro f. 
Białobrzeskiego i przeze m nie, w yn ik ie m  ich 
było  opracowanie nowej m etody pom iaru.

(Rękopis otrzymany 11. IV  1947 r.)

N I E N  I E

łeczeństwa, dla którego wnioski z tych badań będą 
odgrywały bardzo dużą rolę.

Redakcja

Dr Karol B. Anderson, laureat Nagrody Nobla, 
sprawdza komorę Wilsona przed lotem stratosfe­
rycznym. Dr Anderson został odznaczony za od­

krycie mesonu.
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TAJEM N IC E
PAJĄKÓW

C i e n k a  je s t  nić p a j ę c z a ,  a  j e d n a k  s p le c io n a  jes t  z  k i lk u s e t  
n i te c z e k !  — C o  to  je s t  linia s y g n a ł o w a  p a j ą k a ?  — P u ła p k a  
w  sieci:  c o  d r u g a  n itka  je s t  n ie b e z p i e c z n a .  -  P a ją k ,  k tó ry  
w p a d ł  d o  w o d y ,  b u d u je  sui g e n e r is  b a lo n  r a t o w n ic z y !  — 
O r ie n tu je  s ie  w  p r ą d a c h  p o w ie t r z n y c h .  — K i e d y  p a ją k  n a ­

w i ja  p a j ę c z y n ę  n a  n o g ę ?

B O H D A N  K I E Ł C Z E W S K I

Adiunkt przy Zakładzie Zoolo­
gii i  Entomologii Uniwersytetu 
Poznańskiego, asystent znanego 
zoologa i  parazytologa prof. dra 

Sitowskiego. Członek Towarzy­
stwa Przyrodników im. Koper­
nika, członek Polskiego Tow. Leś­
nego. Obecnie pracuje nad w pły­
wem temperatury na zróżnico­

wanie płci u owadów.

Dla naszych miłych czytelników 
na wypadek ukąszenia przez pa­
jąka zamieszczamy niezawodną 
receptę z r. 1643. Należy tylko 
wykonać taniec w g  załączonych 
nut. O przebiegu leczenia pro­
simy jednak powiadomić re­

dakcję.

Spośród otaczającego nas św iata zw ie rzą t chyba jednym  
z najczęstszych tow arzyszy człow ieka jest pa jąk. Kom u 
obcy jest z łow rog i krzyżak, tkw ią cy  n ieruchom o w 
środku m iste rn ie  u tkane j pajęczyny? A lbo  k to  z nas nie 

obserwował w  piękne, słoneczne dn i jesienne tzw . „babiego la ­
ta “ , ja k  krocie  m łodych pajączków  unoszą się na swych de li­
ka tnych  pajęczynkach w  pow ie trzu  i gnane w ich rem  mkną 
gdzieś w  przestworza?

Pa jąk tak dalece w p ló tł się w  nasze życie, że po dziś dzień 
zarówno ludzie przesądni ja k  i nieprzesądni, zgodnie z p rzy ­
słow iem  francuskim , w różą sobie radości lub  zm artw ien ia  za­
leżnie od tego, w  ja k ie j porze dn ia  u jrzą  pająka.

N aw et wśród legend narodow ych znalazł swe zaszczytne 
miejsce. A  w ięc np. u m ahom etan cieszy się specjalną czcią gdyż 
m ia ł rzekomo ochronić M ahometa w  czasie jego ucieczki, za­
k łada jąc pajęczynę przed wejściem  do g ro ty , w  k tó re j schron ił 
się prorok. W  ta k i sam sposób podobno m ia ł pa jąk  ocalić życie 
Łok ie tkow i.

Ta jem niczy i  drapieżny try b  życia tego zw ierzęcia od dawna 
za jm ow ał m yś l ludzką. Pom im o jednak swoje j nagm inności, 
m ało k to  zna ciekawe szczegóły życia pająka.

Jedną z bardzie j in teresu jących w łaściwości b io logicznych 
pająka jest um iejętność tkan ia  przez niego pajęczyny. Nie 
wszystkie jednak g a tu n k i budu ją  sobie tego rodza ju  sieci 
chwytne- Znany powszechnie b ra z y lijs k i p tasznik oraz tzw. 
wałęsy albo wagabundy chw yta ją  zdobycz bezpośrednio.

Z pa jąków  zakładających pajęczynę na jbardz ie j znane są 
dwa ga tunk i. Pospo lity  w  m ieszkaniach pa jąk  domowy, czy li 
płachciąż (Tegenaria domestica) oraz k rzyżak  (Araneus dia- 
mentaus). P ierw szy budu je  gęsto u tkaną sieć w  fo rm ie  p łacht 
zawieszonych w  kątach poko ju , fram ug  okiennych itp . K rzyżak' 
natom iast tka  kunsztow ną pajęczynę w  kszta łcie rozchodzących 
się prom ien i, połączonych tzw. spira lą  chw ytną. W idz im y z te-
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go, że każdy gatunek posługu­
je się in n ym  planem  budowy, 
ja k i ukszta łtow a ł się w  odleg­
łych  epokach geologicznych 

równocześnie z w yodrębn ie ­
niem się danego gatunku.

Zdolność do budowania pa­
jęczyny zawdzięczają pa jąk i 
gruczołom przędnym , umiesz­
czonym w  odw łoku, k tó re  p ro ­
duku ją  ciecz, szybko krzepną­
cą na pow ie trzu . Ciecz ta prze­
ciska się nazewnątrz przez tzw. 
kądzio łk i, czy li spe­
cja lne w y ro s tk i na 
końcu odw łoka, k tó ­
re są zm arn ia łym i 
odnóżami. Z tego też 
powodu są one pa­
rzyste, a zależnie od 
gatunku  w ystępu ją  

w  2 lu b  3 pa­
rach. K ą d z io łk i te 
posiadają bardzo l i ­
czne ka n a lik i (600 
do 1000), k tó ry m i 
ja k  przez pryszn ic 
w ydostaje się w y ­
dzie lina gruczołów 
przędnych. Jedna za­
tem  n ić  pajęcza bę­
dzie splotem  k ilk u  

setek c ien iu tk ich  
w łókienek. Budując 
sieć posługują się p a ją k i spec ja lnym i ha­
czykam i, tzw . calam istrum , zna jdu jącym i 
się na ostatn ie j parze nóg.

N iezm iern ie  ciekawe jes t rozplanowanie sa­
m ej budow y sieci pajęczej. A  w ięc np. k rz y ­
żak zakłada n a jp ie rw  ramkę, czy li obramo­
wanie, potem  rozciąga prom ienie, następnie 
łączy je  sp ira lą  chwytną, wreszcie wyciąga 
tzw. n ić  sygnałową, a na samym końcu bu ­
duje czatownię w  środku sieci albo obok w  
ukryc iu . Siedząc w  czatowni, trzym a pa jąk 
stale nogę na lin ie  sygnałowej i czuwa, czy 
w  sieć n ie  zapląta ł się ja k i owad. Na wszelkie 
inne ru ch y  pajęczyny, ja k  kołysanie lu b  szar­
panie w ia trem , pozostaje pa jąk  zupełnie obo­
ję tn y ; na tychm iast pozna jednak, gdy w  sieci 
zaplącze się jakaś zdobycz. Wówczas w yska­
ku je  z u k ryc ia , obezw ładnia o fia rę  nak łó - 
ciem szponoszczęk, przez k tó re  spływa jad, 
a następnie pożera ofiarę. W iększą zdobycz, 
ja k  chrząszcze, mota n a jp ie rw  s iln ie  n ic ią  
przędną, po czym pa ra liżu je  jadem  i  wysysa. 
Obandażowanym i pajęczyną zw łokam i owa­
dów dekoru je  sobie sieć.

In te resu je  nas często fa k t, dlaczego pa­
ją k  n igdy  nie p rzy lep i się do swojej si-eci,

gdy tymczasem naw et w ię ­
ksze owady są natychm iast 
unieruchom ione, skoro dostaną 
się w  pajęczynę. Otóż okazało 
się, że pa jąk  pokryw a co d ru ­
gą n ić k rope lkam i lepk ie j cie­
czy, n ie krzepnącej na pow ie t­
rzu. N ieśw iadom y ta k ie j za­
sadzki owad przy lep ia  się do 
n itek , natom iast pa jąk  swo­
bodnie biega po całej sieci, 
opierając się w yłączn ie  na n it ­
kach suchych.

Czas budowania 
sieci jest stosunko­
wo k ró tk i,  gdy pa­

jąk  p o tra fi ju ż  w  
ciągu jednego dnia 
rozciągnąć pajęczy­
nę. N orm aln ie  jed ­
nak trw a  taka robo­
ta dwa do trzech 
dni.

Należałoby jeszcze 
wspomnieć o pew­
nych własnościach 
leczniczych pajęczy­
ny, w  ja k ie  w ie rzy 
m edycyna ludowa. 
D aw nie j stosowano 
pajęczynę gniecioną 
z chlebem, jako  u n i­
wersalnego leku  do 
gojenia ran. Być mo­

że, że sama substancja ma jakieś własności 
lecznicze, środek ten dzisiaj n ie  ma jednak 
żadnego zastosowania z uw ag i na łatwość 
zakażenia rany.

Pa jąk jest zw ierzęciem  nader przem yślnym  
i w  bardzo ciekaw y sposób radz i sobie w  róż­
nych okolicznościach życiowych. A  w ięc za­
pewne obserwowaliśm y nieraz, ja k  zw isający 
nad nam i pa jąk  to unosi się na n ic i pa ję­
czej p rzy tw ie rdzone j do su fitu  lub  do drze- 
ka, to znów dość szybko się na n ie j opusz­
cza. Czyni to w  ten sposób, że n aw ija  sobie 
na nogę n itk ę  na k tó re j zwisa, albo też ją  
odw ija . Zauważono także, że pozostawiony 
na jak im ś drobnym  przedm iocie, p ły w a ją ­
cym po wodzie, pa jąk wypuszcza z siebie n ić, 
k tó ra  porwana w ia tre m  unosi go ponad w o­
dę i w  ten sposób przenosi na ląd. Należy p rzy 
tym  podkreślić  doskonałe wyczucie prądów  
pow ie trznych  przez pająka, k tó ry  nastawia 
się już  odpowiednio z w ia tre m  i stara się od 
razu w ykorzystać ja k iś  p u n k t zaczepieni^, 
najczęściej z gó ry  upatrzone drzewo, do k tó ­
rego przyczepia się unosząca go pajęczynka.

Jak już  wspom niałem , pa jąk  należy do 
zw ierząt jadow itych , gdyż posiada gruczoły
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jadowe, k tó rych  w ydz ie lina  uchodzi przez 
szponoszczęki i  służy do para liżow ania o fia ry . 
Jad naszych pa jąków  kra jow ych  jest szkod­
l iw y  ty lk o  dla drobnych zw ierząt. Już je d ­
nak na po łudn iu  E uropy ży ją  ga tunk i, przed­
stawiające poważne niebezpieczeństwa dla 
człow ieka i  nawet w iększych zw ierząt. W y­
m ien ię  choćby znaną w ie lką  ta ran tu lę  (L y -  
cosa, ta ren tu la ), lub  mniejszą, ale za to jesz­
cze bardzie j jadow itą  tzw . „k a ra k u rtę “  (La- 
throdectes). Na uwagę zasługuje fa k t, że nie 
ty lk o  sekrecja gruczołów  jadow ych ma w ła - 
ności toksyczne, ale tru jącą  jest zarówno ś li­
na pa jąka ja k  w yciąg z tkanek jego ciała, 
a także i  jego jajeczka.

Pa jąk jes t zw ierzęciem  drapieżnym  i  p ro ­
w adzi try b  życia w y b itn ie  samotny, nie uzna­
jąc nawet towarzysza małżonka. Toteż gdy 
w iedziony zewem n a tu ry  samiec, zw yk le  
znacznie m n ie jszy od samicy, z ja w i się w  je j 
pobliżu, przepłaca często swoje „uczucie“  
śm iercią. Samica bow iem  tra k tu je  go na ró w ­
n i z in n y m i m n ie jszym i od n ie j stworzeniam i, 
nadającym i się ty lk o  do konsum cji. N ie  ba­
cząc na grożące niebezpieczeństwo, kandydat 
na małżonka w ykonu je  n a jp ie rw  przed ob lu­
bienicą charakterystyczny taniec godowy, 
m ający na celu zdezorientowanie je ] i  oszo­
łom ienie.

P a jąk i n ie  przechodzą tzw . m etam orfozy, 
to znaczy wychodzą z ja jeczek zupełnie po­
dobne do rodziców , ty lk o  oczywiście znacznie 
mniejsze. W zrost następuje drogą lin ien ia , 
czy li zrzucania co pew ien czas ch itynow e j po- 
w ło k i, gdy staje się ona ju ż  za „c iasną“ .

Z chw ilą  zbliżania się chłodów jesiennych 
p a ją k i stają się ociężałe, przestają polować, 
chowają się w  szpary lub  zagrzebują do zie­
m i i  w  tak im  odrę tw ien iu  przepędzają porę 
zimową.

Jeśli idzie o stronę gospodarczą, to pa ją­
ka uw ażam y za zw ierzę pożyteczne. Tępi on 
bow iem  m uchy, a także, i  n iektó re  szkodni­
k i gospodarstwa rolnego i  ogrodniczego, m ię­
dzy in n y m i i  przylżeńce (Thysanoptera),
Z  tych  też względów  zasługują u nas na 
ochronę, zwłaszcza że ga tunk i jadow ite  ziem 
naszych n ie  zamieszkują.

P a ją k i spotykam y i 
wszędzie, zarówno w  

m ieszkaniach, zabudo- 
aniach gospodarczych 

jc k  też w  lesie i  na po­
lu. W  m gliste  porank i 
jesienne obserwować 
możemy, ja k  pokry te  
k rope lkam i rosy pa ję­
czyny m ien ią  się w  
blaskach porannego 
słońca w szystk im i ba r­

Osiem groźnych oczu czuwa nad sprawnym dzia­
łaniem szponoszczęk — śmiercionośnej broni 

pająka

w am i tęczy ja k  drogocenny k le jno t, nada­
jąc często sm utnem u i  szaremu k ra jo b ra ­
zow i naszej w s i specjalny urok.

Ko jarząc w  sobie poczucie grozy swoją d ra ­
pieżnością, a równocześnie uczucie piękna 
dzięki m is te rn ie  u tkane j sieci, pa jąk  byw a ł 
n ierzadko bohaterem baśni ludow ych, a ta k ­
że wszedł do lite ra tu ry  p iękne j bardzo daw­
no, ju ż  bow iem  Hom er snuł swoje ry m y  
o p racow ite j A rachnie. Prócz tego m o tyw y 
pająka spotykam y zarówno w  rzeźbie ja k  i w- 
m alarstw ie, a naw et fo rm a u tw o ru  m uzycz­
nego i  tańca ta ra n te lli nazwę swoją w yw o­
dzi od pająka jadow itego, zwanego tarantu lą .



Dr Ralf von Koenigswald oglądający 
fragment szczęki Meganthropusa, który 
żył na Jawie około 450 — 550 tysięcy 

lat temu.

CZY 
G I G A N C I
byli przodkami
RODU LUDZKIEGO?

/ 1 \  ■

Z a p e ł n i a ją  s ie  luki w  n a s z y m  r o d o ­
w o d z i e .  S e n s a c y j n e  o d k r y c i a  w  c z a ­

s ie  w o jn y .

S T A N I S Ł A W  S K O W R O N

doktor filozofii, profesor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Zajmuje się głównie zagadnieniami 
endokrynologicznymi, zjawiskami symbiozy i  pa- 
sożytnictwa oraz cytologią. Wydał: „Pasożyty 
człowieka“ , biologię, genetykę i  liczne prace 
naukowe także i  z zakresu bio logii wychowawczej.

M ożemy śm iało przyklasnąć J. H u x - 
le y ‘ow i, k tó ry  nazywa obecnie 
zagadnienie e w o lu c ji nadal cen­

tra ln y m  problem em  b io log ii. A ng ie lsk i autor, 
obecnie czołowa osobistość w  U. N. E. S. C. O., 

ma oczywiście na m y ś li n ie  w y s iłk i uczo­
nych, podjęte celem udowodnien ia ewo­
lu c ji,  bo ta  jest dziś naukow ym  faktem , 
lecz bliższe w n ikn ięc ie  w  je j mechanizm  i  k ie ­
ru jące n ią  czynn ik i. O sta tn i dziesiątek la t, n ie 
w yłączając naw et la t w o jn y , n ie  poszedł w  
tym  k ie ru n ku  na marne. Zarówno badania

labora to ry jne , uzbrojone w  najnowocześniej­
szy ekw ipunek, ja k  i  poszukiwanie w  terenie, 
zarówno różne gałęzie b io lo g ii ja k  i  nauk i 
daleko od n ie j stojące, np. m atem atyka, do­
p row adz iły  w  zgodnym  w y s iłk u  do cieka­
w ych  w yn ikó w , k tó re  sk łan ia ją  większość 
uczonych do opowiedzenia się po stronie teo­
r i i  doboru naturalnego, czy li darw in izm u. 
D a rw in  n ie  ty lk o  bow iem  us iłow a ł udowo­
dnić ewolucję, co już  się stało, lecz równocze­
śnie przez teorię  naturalnego doboru pragnął 
w y jaśn ić  je j mechanizm  w  sposób naukow y,
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m echanistyczny. W  w y n ik u  nam iętnych spo­
rów , początkowo o sam fa k t is tn ien ia  ewolu­
c ji, a potem  o dobór na tu ra lny , m yśl w ie lk iego  
p rzy rodn ika  i  m yślic ie la  angielskiego odnio­
sła pełne zwycięstwo. Pomoc przyszła n ie ­
spodziewanie z te j strony, k tó ra  dotychczas 
s tron iła  od zagadnień ewolucjon izm u, a m ia­
now ic ie  ze s trony genetyki, czy li nauk i o dzie­
dziczności. W y n ik i bow iem  badań genetycz­
nych p ozw o liły  w y jaśn ić  w ie le  z tych  tru d ­
ności, z k tó ry m i sam D a rw in  i  jego zw olenn i­
cy n ie  m og li się uporać.

Jak zawsze jednak, tak  i  obecnie p rzy ro ­
dn ika  a ty m  bardzie j n iep rzyrodn ika  in te re ­
suje gatunek człowieka. Każda wiadomość 
o odkryc iu  szczątków kopa lnych m ających

Oto drzewo genealogiczne człowieka. Człowiek 
i małpa pochodzi od wspólnego przodka. Ich drze­
wo genealogiczne rozwidliło się miliony lat temu. 
Australopithecus, który był ogniwem pośrednim — 
zginął. Inne gałęzie rozwojowe poszły w kierunku 

własnych specjalizacji.

związek z naszym rodowodem e lek tryzu je  nie 
ty lk o  ko ła  naukowe, lecz także i szeroki ogół. 
Przyznam  się, że p ie  spodziewałem się, iż  p ra ­
w ie  bezpośrednio po zakończeniu w o jn y  spo­
tkam y się z nową sensacją. W  te j p rzyn a jm ­
n ie j dziedzinie p rzyn ios ły  nam la ta  w o jn y  od­

k ryc ie  teoretycznie n iem nie j ciekawe n iż  pe­
n icy lina . W  przeciągu zaledwie jednego ty ­
godnia o trzym ałem  do rę k i zeszyty szwajcar­
skiego pisma Experien tia , francuskiego N a tu ­
re  i  magazynu amerykańskiego L ife . We 
w szystkich znalazłem w iadom ości o o d k ry ­
ciach, poczynionych tuż przed i  czasie w o j­
n y  na D a lek im  Wschodzie w  Chinach i  na 
szmaragdowej wyspie Jawie. O dkryc ia  te są 
tak  ciekawe, że chociaż n ie  m am y jeszcze pod 
ręką w yczerpującej lite ra tu ry  naukow ej, n ie 
waham  się streścić je  k ró tko  czyte ln ikom  
„P rob lem ów “ .

Zaczniem y od popularnego L ife ‘u, bo stam­
tąd możemy się dowiedzieć c iekawych szcze­
gółów  z h is to r ii tych  odkryć. Znany paleon­
tolog d r von Koenigswald, pracu jący z ra ­
m ienia rządu holenderskiego i  In s ty tu tu  Car- 
negiego na tereńie Jaw y i  Chin, a w ięc w  
m iejscach najciekawszych dawniejszych od­
k ryć  z dziedziny kopa lnych szczątków przod­
ków  człowieka, zdołał zdobyć n iezw yk le  cie­
kawe i  ważne m a te ria ły  dla wzbogacenia na­
szego rodowodu. W  ostatn ie j n iem al c h w ili 
przed inw az ją  japońską udało się Koenigs- 
w a ldow i posłać do A m e ry k i od lew y swoich 
znalezisk. Po w kroczen iu  Japończyków, Koe­
n igsw ald  zostaje aresztowany, jednakże 
przedtem  udaje m u się zabezpieczyć o ryg ina­
ły  znalezionych skarbów  paleontologicznych 
u swoich p rzy jac ió ł. Zęby u k ry te  we flaszce 
od m leka przechował Szwed, inne szczątki 
w z ię li pod opiekę przedstaw icie le innych  k ra ­
jó w  nie b iorących udzia łu  w  w o jn ie . Przez 
trz y  lata pobytu  w  n ie w o li japońskie j Koe­
n igswald  nie zdradził n iczym  m iejsca u k ry ­
cia cennych w ykopa lisk , tak  że w  ręce oku­
pantów  w padła  ty lk o  n ie w ie lk ie j w artości 
czaszka nowszego w ieku , k tó rą  z łoży li w  da­
rze cesarzowi. W  ten sposób znaleziska zo­
sta ły  uratowane, a sam d r Koenigsw ald  u w o l­
n iony  m ógł w róc ić  w  jes ien i ubiegłego roku  
i  złożyć w  now o jo rsk im  muzeum h is to r ii na­
tu ra lne j owe jedyne dziś na świecie w ykopa ­
liska.

N im  prze jdz iem y do dokładniejszego op i­
su zb io rów  Koenigswalda, zamieszczonego 
przez znanego antropologa p ro f. W eidenrei- 
cha z Nowego Jo rku  w  szw ajcarskim  czaso­
piśm ie Experien tia , p ragną łbym  przypom nieć, 
że dotychczas ty lk o  dw ie  fo rm y  zasług iw a ły 
w łaściw ie  na m iano m ałpoludów , a m ianow i­
cie o d k ry ty  na Jaw ie P ithecanthropus erec- 
tus  i  w  Chinach Sinanthropus pekinensis. 
Pithecanthropus erectus, którego możemy na­
zwać ja w a jsk im  m ałpoludem , ży ł przed około
400.000 la t tem u na terenie Jaw y. M a łpo lud  
ten, ja k  wskazuje sama nazwa erectus, cho­
dz ił ju ż  podobnie ja k  człow iek na dwóch koń­
czynach, lecz czaszka w ykazyw a ła  w ie le  cech
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Fragment czaszki Pithecanthropus robustus w po­
równaniu z analogicznym fragmentem czaszki czło­
wieka współczesnego. Zwróćcie uwagę na różnicę 
grubości. Ponieważ antropologowie uważają, że im 
bardziej masywna jest czaszka, tym bardziej pry­
mitywny był jej właściciel, można wnioskować, że 
Pithecanthropus robustus był bardziej prymi­
tywnym okazem od Pithecanthropus erectus. Jesz­
cze bardziej prymitywny był Meganthropus (ilu­
stracja na str. 485). Najprymitywniejszym ma być 

Gigantopithecus.

zwierzęcych, zaznaczających się także w  po­
jem ności te j je j części, k tó ra  osłania mózg. 
Bardzo bogate znaleziska szczątków chińskie­
go m ałpoluda, czy li Sinanthropus pekinensis 
wskazują, że by ła  to fo rm a coko lw iek dalej 
posunięta w  rozw o ju  n iż  jego k re w n ia k  z Ja­
w y , chociaż nosi jeszcze m iano m ałpoluda. 
Jak w id z im y  fo rm  m ałpo ludów  nie znamy 
w ie le , chociaż już  dzisia j m ałpo lud ja w a jsk i 
jes t znany z w iększej ilości okazów, podobnie 
ja k  i  m a łpo lud  chiński. Prace w ykopa lisko ­
we prowadzone w  latach 1938 —  1939 w  
Chou K ou  T ien w  pob liżu  P ekinu  pozw o liły  
nauce zdobyć szczątki pochodzące z około 40 
osobników, k tó re  zostały należycie opracowa­
ne. Skarby te przechowane w  P ekin ie  padły, 
ja k  podaje znany paleontolog francusk i p ro f. 
Vallo is, o fia rą  grabieży Japończyków, i  n ie  
w iadomo, czy n ie  zostały dz ięk i ba rbarzyń­
stw u okupantów  stracone na zawsze. Z pó­
źniejszych natom iast czasów znamy już  licz ­
ne w ykopa liska, ilu s tru jące  nam dalszą ewo­
luc ję  i  różnicowanie się naszego rodu.

O dkryc ia  Koenigswalda  sięgają jeszcze da­
le j wstecz n iż  dotychczasowe m a łpo ludy z Ja­
w y  i  Chin. W  1939 bow iem  znaleziono w  tej 
samej oko licy  Jaw y, skąd pochodzą dotych­
czasowe resztk i m ałpo luda jawajskiego,- fra ­
gm enty czaszki i szczęki, fo rm y  jeszcze bar­
dziej p ie rw o tne j, k tó rą  zaliczą słusznie Koe- 
nigswald, a następnie W eidenreich, do od­
rębnego ga tunku P ithecanthropus robustus. 
Zęby są typ u  zębów ludzk ich , lecz większe niż 
u innych  m ałpoludów , a k ie ł zachowuje w ie le  
jeszcze cech zw ierzęcych, w ysterczając dość 
znacznie ponad poziom innych  zębów. Kość 
podniebienia jest zupełn ie gładka i  n ie  w y ­
kazuje jeszcze charakterystycznych grzebieni 
kostnych, ja k  to w id z im y  nie ty lk o  u  człow ie­
ka dzisiejszego i  neadertalskiegoj ale i m a ł­
poluda. Kości czaszki i  szczęk są bardzo g ru ­
be, masywne, a pojemność m im o znacznych 
rozm iarów  czaszki osiąga zaledwie około 900 
cm3. Pithecanthropus robustus  jest fo rm ą n ie  
ty lk o  potężniejszą, lecz i  bardzie j p ie rw otną  
W sw ych cechach niż Pithecanthropus erectus. 
W edług dotychczasowych danych można w iek  
jego określić na około 500.000 la t, chociaż 
sprawa ta n ie  została jeszcze rozstrzygnięta.

Szczęka Megantliropusa w  porównaniu ze szczęką 
człowieka współczesnego.

O życiu jego n ic  nam  te szczątki n ie  m ówią. 
K re w n ia k  jego z C h in  um ia ł ju ż  posługiwać 
się ogniem i  w yrab iać  narzędzia kam ienne, 
roz łupu jąc n im i kości odnóży i  czaszki n ie  ty l­
ko zw ierząt, lecz i  innych  m ałpoludów , aby 
dostać się do szpiku i  mózgu. Pouczają nas 
o tym  w ykopa liska  chińskie.

Na te j samej Jaw ie w  1939 r. odkryw a Koe- 
nigsw ald  fragm ent szczęki dolnej lep ie j za­
chowany z zębami u trzym anym i w  zębodo- 
łach, k tó ry  w edług tego autora należy znów 
do inne j fo rm y, nazwanej przez niego Megan­
thropus paleojavanicus. F ragm ent te j szczę­
k i  uderza przede w szystk im  swą w ielkością. 
Jeżeli, ja k  sądzi W eidenreich, P ithecan th ro ­
pus robustus osiągnął rozm iar dużego samca 
goryla , to M eganthropus  posiadał szczękę p ra ­
w ie  dwa razy potężniejszą. B y ł to n ie  ty lk o  
o lbrzym , lecz jeszcze o lb rzym  bardzo p ie r­
w o tny , w ykazu jący  w  swojej budow ie dz iw ­
ne połączenie cech m a łp ich  i cech ludzkich , 
lecz w łaśc iw ych  bardzo p ie rw o tnym  typom  
człowieka.

Wreszcie odkryc ie  trzecie. Chińczycy w  
swoich aptekach m a ją  jeszcze dziś środki, k tó -



re  u nas w ysz ły  ju ż  dawno z obiegu. M iędzy 
in n ym i w ie rzą  on i w  działanie sproszkowa­
nych zębów kopa lnych zw ierząt, k tó re  m ają 
w edług starych w ie rzeń  działać jako  aphrod i- 
siacum. D latego też Koenigsw ald  n ie opuścił 
n igdy  sposobności, aby przew ertow ać dobrze 
szuflady ch ińskich aptek i  d rogerii. Poszuki­
wania nie zaw iodły. Zna laz ł on bow iem  w  ten 
sposób trz y  zęby trzonowe, dwa z n ich  w  
Hong-Kongu, z k tó rych  p ierw szy opisał już  
w  1935, jako  należący do o lb rzym ie j kopa l­
nej m ałpy. Stąd to pochodzi nazwa G iganto- 
pithecus b lacki. W eidenreich, k tó rem u  Koe­
n igswald  posłał od lew y owych trzech zagad­
kow ych  zębów, m ógł na podstaw ie dokładnych 
badań usta lić, że ten o lb rzym i gatunek, zna­
ny  nam dotychczas**zaledwie z trzech zębów, 
to nie małpa człekokształtna, lecz jak iś  m ałpo­
lud, czy li praprzodek, lub  p rakuzyn  człow ie­
ka.

W eidenreich  w  cytow anym  a rty ku le  (Expe- 
r ie n tia  z 15.X.1946) podaje na podstawie zna­
lezisk Koenigswalda  swoje przypuszczenia co 
do stanow iska now oodkry tych  gatunków  m a ł­
po ludów  w  drzew ie rodow ym  człowieka. N ie 
przesądzając, czy ż y ły  one wcześniej n iż  zna­
ne ju ż  m a łpo ludy jaw a jsk ie  i  chińskie, czy też 
współcześnie z n im i, co w yda je  się może 
m niej prawdopodobne ze w zględu na bardzie j 
p rym ityw n e  cechy ich  budow y, należy zda­
niem  W eidenreicha  przyjąć, że w środkowym , 
a może i  do lnym  pleistocenie ży ły  na terenie 
C h in  i  Jaw y różne fo rm y  m ałpoludów . Po­
m iędzy n im i, ja k  to w skazują w ykopa liska  
z Jaw y i  znaleziska pochodzące z p ro w in c ji 
Kw angsi w  Chinach, b y ły  także i fo rm y  o l­
brzym ie. W  porów nan iu  z dzis ie jszym i m a ł­
pam i cz łekokszta łtnym i P ithecanthropus robu- 
stus dosięgał rozm iarów  potężnego samca go­
ry la , M eganthropus  m usia ł być w iększy od 
niego, a G igantopithecus, k tó ry  w łaśc iw ie  
pow in ien  się zwać G iganthropus, przerastał, 
sądząc po zębach, dw ukro tn ie  goryla . Poza 
tym  fak t, że im  fo rm a większa, tym  w ięcej 
cech p ie rw o tnych  —  zw ierzęcych, skłania
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1. Gigantopithecus.
2. Goryl.
3. Małpolud chiński.
4. Człowiek dzisiejszy.

W eidenreicha  do p rzy jęc ia  stopniowego ka rle ­
nia i  w yde likacan ia  się później w ystępujących 
w  ew o luc ji ga tunków , prowadzących do 
dzisiejszego człowieka. N ie  w iadomo, czy ta 
zasada obow iązuje ty lk o  po łudn iow o - azja­
ty c k i p ień rozw o jow y człowieka, czy też po­
siada ogólniejsze znaczenie w  naszym rodo­
wodzie. W  zw iązku z tym  W eidenreich  p rzy ­
pomina, że w  Europie i  w  A fryce  starsze w y ­
kopaliska odznaczają się m asywniejszą budo­
wą kośćca w  porów nan iu  z w ykopa liskam i 
z późniejszych okresów. A u to r ten nie sądzi, 
aby większość l in i i  rozw o jow ych  człowieka 
prow adziła  w  ślepe ew olucyjne zau łk i i  aby 
przedstaw icie le ich  w y m a rli, n ie przyczyn ia ­
jąc się w  n iczym  w  wyposażenie w  swe cechy 
szczepów wychodzących w  końcu zwycięsko 
z w yścigu i  w spółzawodnictwa ewolucyjnego. 
W ykopaliska z gó ry  K a rm e l z Palestyny dają 
podstawy do przy jęc ia , że Neanderta lczyk  n ie 
zginą ł bez reszty, lecz m ógł się przekształcić 
w  dzisiejszego człowieka. Także i  nowe od­
k ryc ia  w  po łudn iow ym  Uzbekistanie nasuwa­
ją  m ożliwości, że to przekształcenie nastąpiło 
w  A z ji. Co się tyczy  Jawy, to zdaniem W ei­
denreicha  lin ia  ew olucyjna biegła od P ithe ­
canthropus robustus  przez Hom o soloensis 
i  p ro to typ  Austra lczyka, znanego z Jaw y i  sa­
mej A u s tra lii, aż do dzisie jszych tuby lców  
A u s tra lii. Pewne cechy m ałpoluda chińskie­
go spotyka się u  dzisiejszych M ongołów, 
a pewne cechy łączą kopalnego człow ieka 
z Rodezji z tu b y lczym i szczepami po łudn io ­
wej A fry k i.  N ie  znam y wsześniejszych szczą­
tkó w  człow ieka niż z pleistocenu, lecz rozw o­
jow a lin ia  prowadząca ku  gatunkom  człow ie­
ka m usiała oddzielić się ze zwierzęcego pnia 
wcześniej, t j .  w  trzeciorzędzie. Być może, że 
nastąpiło to w  m iocenie na roz leg łych prze­
strzeniach lądów  starego św iata. Zdaniem  
W eidenreicha  ko lebką ludzkości n ie b y ł jeden 
dość ograniczony obszar. Ród lu d zk i b iorąc 
początek na w ie lk ic h  geograficznie przestrze­
niach i w  różnych w arunkach od razu różn i­
cował się na' liczne szczepy i  rasy. Te osta­
tn ie  w ięc n ie  są późnym  w ytw o rem  ew o luc ji 
dopiero po osiągnięciu stad ium  dzisiejszego 
człow ieka (Homo sapiens) i  zdanie, „że rasy 
b y ły  p ie rw o tn ie  czyste i  dopiero przez skrzy­
żowanie u le g ły  wypaczeniu, stoi w  sprzecz­
ności ze w szys tk im i danym i z pa leon to log ii“ .

N a jw ażn ie jszym  punktem  rozważań W ei­
denreicha  jes t p rzy jęc ie  powstawania dz is ie j­
szego człow ieka z postaci potężnych, m asyw­
nych. N ie  fo rm y  drobne, delikatne, nie p ie r­
w o tn i p igm eje, lecz fo rm y  o lbrzym ie, g igan­
ci zapoczątkowali ród  ludzk i. W  ten sposób 
i  w  p radaw nych baśniach, i  m itach  o w ie lko ­
ludach m ogłoby tk w ić  źdźbło p raw dy. G dy­
by tak  by ło  rzeczywiście, to w  ta k im  razie



uwidoczniona jest tutaj rzędem czaszek ułożonych chronologicznie. Od lewej do
= ; )r ,lti eCanthr>0PUS rob" stus’ klasyczny Pithecanthropus ereotus, małpolud pekiński, człowiek 
neandertalski i współczesny Europejczyk. Nie ma tu poprzedzających jeszcze ten rząd czaszek Megan-

thropusa i Gigantopithecusa.

ewolucja człow ieka b ieg łaby odm iennym  to­
rem  niż u innych  gatunków  czy grup zw ie- 
rzęcych. W  rodowodzie konia praprzodkiem  
b y ł gatunek m a ły, n ie w iększy od średniej 
w ie lkości psa. Gady początkowo b y ły  m a łym i 
fo rm am i, lecz później w  rozkw ic ie  swojego 
szczepowego rozw o ju  zna jdu jem y o lb rzym y 
mające ponad 30 m długości. Z  tego też 
względu w spom niany paleontolog francusk i, 
Vallo is, inaczej pa trzy  na ostatnie w yko p a li­
ska (N ature, 1.XII.1946). Zdaniem  jego Nean­
derta lczyk  w ystępow ał w  roz licznych  rasach, 
k tó re  być może wszystkie  u le g ły  w ym arc iu . 
Przed n im i is tn ia ły  fo rm y  bardzie j p ierw otne, 
rozm aite m ałpo ludy. A  jeszcze wcześniej, w  
trzeciorzędzie, a w ięc w  m iocenie i  w  plioce- 
nie spotykam y b u jn y  rozw ó j rozm a itych  m ałp 
człekokształtnych, z k tó rych  jedne w ykazu ją  
ju ż  pewne tendencje rozw o ju  w  k ie ru n k u  dzi­
siejszego gory la , inne w  k ie ru n ku  orangutan- 
ga, inne szympansa, a inne wreszcie w  k ie ­
ru n ku  rodu ludzkiego. Większość z n ich  w y g i­
nęła bez reszty. Jedna z gałęzi, znana z po łud­
n iow e j A fry k i,  Austra lop ithecus, p rzypom ina 
w praw dzie  szympansy, lecz posiada uzębie­
n ie  zbliżające ją  do człow ieka i  być może, 
ja k  sądzi Vallo is, poruszała się ju ż  na dwóch 
kończynach. A ustra lop ithecus  stoi w ięc na

gran icy pn ia  zwierzęcego i  ludzkiego. Być 
może, że jakaś podobna gałąź w  po łudn iow o- 
wschodniej A z ji dała początek człow iekow i. 
Lecz podobnie ja k  i  w  innych  wypadkach, tak 
i w  tym  w ie le  gałązek bocznych w yg inę ło , 
n ie  przekazując n ic  dla potomności. Zda­
niem  V allo is  odkryc ia  Koenigswalda  odno­
szą się w łaśnie do n iek tó rych  przedstaw icie­
l i  owych gałązek bocznych w  drzew ie rodo­
w ym  człowieka. Są one w  ew o luc ji p rzyk ła ­
dem analogicznym  do w ym ie ran ia  ju ż  za h i­
storycznych czasów w ie lu  ras ludzkich , ja k  
np. Tasmańczyków.

Cała różnica pom iędzy zapatryw aniam i 
W eidenreicha  i V a llo is  polega w ięc na tym , 
że gdy uczony am erykański uważa fo rm y  
odkry te  za bezpośrednich naszych p ro top la ­
stów, to natom iast uczony francusk i sądzi, 
że są on i raczej naszym i kuzynam i, k tó rzy  
w y m a rli bezpotomnie. N ie przesądzając, 
w  ja k im  stopniu dalsze opracowanie ostat­
n ich  zdobyczy paleontologicznych w p łyn ie  
na wyznaczenie im  m iejsca w  naszym rodo­
wodzie i  ja k ie  nowe w ykopa liska  przyniosą 
nam najbliższe lata, jedno n ie  ulega w ą tp li­
wości, nasze drzewo genealogiczne rozw ija  
się coraz bogaciej i  coraz to nowe w ype łn ia ­
ją  się w  n im  lu k i.
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JAK ZWAŻYĆ 
KULĘ ZIEMSKĄ 
NA KUCHENNEJ

WADZE? '
E U S T A C H Y  B IA Ł O B O R S K I

ytułową operację można z łatwością wykonać. 
Stawia się kulę ziemską na kuchennej, spręży­
nowej wadze, dokładnie tak, jak to pokazuje 

rysunek, odczytuje się wychylenie wskazówki i ważenie 
jest zakończone. Co jednak jest łatwo fizykowi, może 
przedstawiać trudności dla przeciętnego śmiertelnika. 
Swego czasu istniał sławny podręcznik „365 obiadów 
na każdy dzień roku”  Lucyny Ćwierciakiewiczowej. Prze­
pis na robienie ciastek brzmiał tam tak: „Rozbij men­
del ja j, dodaj tyleż mąki, u trzyj wszystko na gładko, 
dodaj do smaku cukru, soli i  korzeni, piec na wolnym 
ogniu, podawaj pokrajane w kostkę”  itp. Co słowo, to 
zagadka dla laika. Jednak młoda pani domu, absol­
wentka kursów gospodarstwa domowego, po rzuceniu 
okiem na taki przepis, bierze bez wahania 6 jaiek, pół­
torej szklanki mąki, torebkę cukru waniliowego i  robi 
z tego z dodatkiem jakiejś konfitury deserowe ciastka. 
Gdy mąż chwali taki smakołyk, pani skromnie nad­
mienia, że to ściśle wedle przepisu samej Ćwiercia­
kiewiczowej.

Aby przeto nasz przepis ważenia prawdziwej ku li 
ziemskiej doprowadził do realnego rezultatu, trzeba 
odbyć mały kurs fizyki, czyli przeczytać poniższe wy­
jaśnienia.

Aktem ważenia stwierdzamy wielkość ciężaru dane­
go przedmiotu. Przez c ię ż a r zaś rozumiemy potocznie 
nacisk, jak i ważony przedmiot wywiera na talerz wa­
gi. Skąd pochodzi ten nacisk? Wiemy o tym, że już 
Newton zastanawiał się nad tvm problemem, pobu­
dzony do tego widokiem spadającego jabłka. Prze­
ciętny śmiertelnik byłby zjadł jabłko i  problem po­
zostałby może do dziś nierozwiązany. Sprawa tra fiła  
jednak na geniusza i  jako rezultat mamy prawo gra­
witacji, czyli powszechnego ciążenia. Wedle tego pra­
wa jedno ciało przyciąga drugie. Nie czynimy tu alu­
z ji w stronę wspomnianej a młodej pani domu. W  f i ­
zyce nazywa się ciałem każdv przedmiot materialny, 
dowolnej wielkości, równie dobrze atom jak gwiazda.

Wielkość siły przyciągania między dwoma ciałami 
daje się obliczyć, skoro się zna ich masy i odległość 
ich od siebie. Siła ta jest wprost proporcjonalna do 
mas, czyli wzrasta, względnie maleje, gdy rośnie lub 
maleje jedna lub obie masy. Natomiast zależność od 
odległości ciał od siebie jest odwrotna. Znaczy to, że 
przyciąganie maleje, gdy ciała się oddalają, a rośnie, 
gdy się ku sobie zbliżają. Ale siła wzrasta prędzej niż 
zbliżanie się. Gdy ciała zbliżą się na odległość 2 razy 
krótszą, wzrost siły nastąpi czterokrotnie. Przy trzy­
krotnym skróceniu, siła wzrośnie 3  razy 3, czyli 9 ra­
zy. Mówimy, że siła przyciągania jest zależna odwrot­
nie od kwadratu odległości. Jest to słynne prawo o d ­
w ro tn y c h  k w a d ra tó w .

Otóż zjawisko ciężaru ciał na Ziemi jest wynikiem 
tego, że kula ziemska przyciąga je ku sobie pewną 
siłą i  jest nawzajem przez nie przyciągana. Czyli wo­
rek cukru ciśnie Ziemię siłą 50 kilogramów i nawza­
jem Ziemia ciśnie go od spodu taką samą siłą.

Wiemy, że na Ziemi l i t r  wody waży jeden kilogram. 
Ale na Księżycu l i t r  tej samej wody ważyłby znacznie 
mniej, bo masa Księżyca jest znacznie mniejsza od 
Ziemi. Przy tych samych zasobach sił fizycznych 
człowiek ziemski skakałby na Księżycu jak kolosalna 
pchła, wiele metrów wzwyż i  w dal, będąc tam wielo­
krotnie lżejszy niż na Ziemi. Odwrotnie, na jakimś 
zimnym słońcu, o masie większej setki tysięcy razy 
od Ziemi, ciężar ciała ludzkiego byłby tak olbrzymi, 
że konstrukcja kośćeowo-mięśniowa człowńeka nie wy­
trzymałaby nacisku i  zostałby zmiażdżony na płaski 
placek, jak pod walcem parowym.

Ale wielkość ciężaru, czyli wzajemnego przyciąga­
nia się między ważonym ciałem a Ziemią, zależy tak­
że od odległości tego ciała od Ziemi, ściślej mówiąc 
od je j środka. L it r  wody zważony na równiku, gdzie 
Ziemia jest wypuklejsza, czyli odległość od środka 
większa, waży mniei niż na biegunie, który leży o 22 
km bliżej środka Ziemi niż jakikolwiek punkt rów­
nika. Czuła waga sprężynowa, a tylko taka może być 
użyta do takiego doświadczenia, może wykazać róż­
nice ciężaru tu a tam.

Z prawa Newtona (odwrotnych kwadratów) wyni­
ka, że gdy ważony przedmiot oddali się od środka 
Ziemi dwa razy, czyli o 6.000 km od powierzchni 
w  g ó rę , to jego ciężar spadnie do jednej czwartej 
pierwotnej wartości. Będzie to mieć kiedyś kolosalne 
znaczenie dla przyszłych lotów międzyplanetarnych.

Gdy zatem krótko stwierdzimy, że wspomniany wo­
rek cukru waży 50 kg, n ie  dopowiadamy, że ważenie 
to odbywa sie na Ziemi (a nie na jakiejś innej p la­
necie czy gwieździe), a powtóre na je j powierzchni, 
a nie np. w balonie stratosferycznym, o 50 km wy­
żej. Słowem: kilogram jest jednostką miary, związa­
nej ściśle z Ziemia (z je j masą i promieniem).

Oczywiście, gdy wspomniana pani domu, robiąc ra­
chunki, zapisuje kupno jednego kilograma masła, to 
żaden maż, choćby był odważny jak lew, a fizykiem 
jak sam Einstein, nie zapyta je j : „Najdroższa, czy to 
masło było ważone w kilogramach ziemskich, to jest 
w odniesieniu do ku li ziemskiej i  na je j powierzchni?”  
Gdy jednak „mąż” , ale nauki, oblicza czy chce zważyć 
kule ziemską, to wówczas sprawa nie jest tak prosta.

Nieraz, a zwdaszcza w sezonie ogórkowym, czytamy 
w rubryce „Czy wiecie, że..” ’ naszej codziennej ga­
zety, iż takiemu a takiemu uczonemu udało się obli­
czyć masę Ziemi na tyle, a tyle milionów czy bilionów
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kilogramów lub ton. Wówczas pytanie, czy ten ciężar 
masy należy rozumieć w stosunku do... ku li ziemskiej, 
i  na je j powierzchni, nabiera głębokiego sensu.

Otóż ku obronie uczonych należy stwierdzić, że ob­
liczają oni z reguły, jeżeli mowa o ciałach niebieskich, 
nie c ię ż a r, lecz m asę danego ciała. Ponieważ jednost­
ką masy jest też kilogram czy gram, stąd pewne po­
mieszanie pojęć „ciężaru”  i „masy” .

Aby odróżnić jedno od drugiego, należy sobie prze­
de wszystkim uprzytomnić, że sama masa, np. wzor­
cowego kilograma, przechowywanego w Sèvres pod 
Paryżem, w miejscu przechowania wyciska wskazówkę 
wagi sprężynowej do podziałki jeden, gdy tymczasem 
na równiku ta sama masa waży mniej, a na biegunie 
więcej.

Dla jasności sprawy należy podkreślić, dlaczego mó­
wimy tylko o wadze sprężynowej a nie dźwigniowej? 
Otóż na wadze dźwigniowej przeciwciężarem mierni­
czym jest jakaś inna masa, która podlega tym sa­
mym prawom grawitacji. Różnica nie da się uwydat­
nić. Natomiast siła ugięcia sprężyny wagi sprężyno­
wej zasadniczo nie ulega działaniu grawitacji, toteż 
taka waga może wykazywać zmiany ciężaru jednej 
i  tej samej masy w zależności od miejsca ważenia.

A  zatem jedna i  ta sama masa może na wadze wy­
kazywać różny ciężar, zależnie od pewnych okolicz­
ności, nie tkwiących w ważonej masie, czyli od niej 
niezależnych. Nie ulega, zdaje się, żadnej wątpliwości, 
że przez akt przeniesienia danej masy z miejsca na 
miejsce, nie zmienia się ilość zawartej w niej materii, 
decydująca o ilości masy.

Czy przeto wzorzec kilogramowy umieścimy' na Zie­
mi czy na Księżycu, ozy na gwieździe Beteigeuze', 
miliony razy większej od Słońca, masa wzorca będzie 
ciągle ta sama, gdy tymczasem ciężar, będący wyra­
zem wielkości siły przyciągania tego ciała przez dany 
obiekt niebieski, będzie różny.

Jeden l i t r  wody waży na Ziemi jeden kilogram. Jest 
to konwencja, czyli umowa. Inaczej mówimy, że jeden 
li t r  wody zawiera tyle masy, iż na Ziemi masa ta 
grawituje na podstawę siłą równą naciskowi owego 
kilograma wzorcowego. Ponieważ l i t r  wody wynosi 
objętościowo tyle, co jeden decymetr sześcienny, czyli 
jest jednostką objętości, przeto powiadamy, że woda 
ma ciężar właściwy 1 ( je d e n ) .  Rozumiemy przez to: 
jeden kilogram na jeden decymetr, czyli jeden grani 
ną jeden centymetr sześcienny.
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Gdy jednak myślimy o masie a nie o ciężarze, po­
wiadamy, że woda ma gęstość właściwą jeden, co ozna- 
cza, że w litrze wody mieści się ilość masy równa ma­
sie kilograma wzorcowego. Znając objętość danego 
obiektu oraz jego ciężar gatunkowy, względnie gę­
stość, możemy z łatwością obliczyć ciężar względnie 
masę nawet bardzo dużego przedmiotu, choćby nim 
był Giewont czy Ocean Spokojny. I  to w ogóle bez 
użycia wagi. Wystarczy kawałek papieru i  ołówek. 
Jeżeli jednak obliczamy ciężar wody, zawartej w ta­
kim oceanie, i  otrzymamy pewną wielką ilość kilogra­
mów czy ton, to nie zapominajmy o tym, że jest to 
ważenie, choćby na papierze, rozumie się, jak to już 
poprzednio podkreślaliśmy, w stosunku do ku li ziem­
skiej i  na je j powierzchni. Wynika z tego nie wprost, 
że właściwie nie ma sensu mówić 0 „ważeniu”  czy 
o „ciężarze”  ku li ziemskiej, skoro w praktyce ani 
w teorii nie istnieje w ogóle możliwość takiego waże­
nia. Jeżelibyśmy nawet mieli do dyspozycji drugą ku­
lę ziemską, aby na niej ustawić stosowną wagę i  zwac 
żyć tę „naszą”  kulę, to po zważeniu okazałoby się, iż 
je j ciężar wypadłby cztery raizy mniejszy niż liczba 
przeczytana w rubryce naszego dziennika „Czy wie­
cie, że...?”

Albowiem kula z kulą może zetknąć się najbliżej 
w odległości dwu promieni, licząc środek od środka. 
Dla dwu kul ziemskich wyniesie ta odległość 12.000 
km. Czyli dwa razy więcej niż odległość powierzchni 
Ziemi od je j środka. Ta sama masa w podwójnej od­
ległości musi zaś ważyć wedle prawa Newtona cztery 
razy mniej.

W  zasadzie jest zatem nonsensem mówić o ważeniu 
ku li ziemskiej, gdyż takie ważenie w ogóle nie da się 
przeprowadzić, nawet w myśli.

W  tym miejscu cierpliwy dotąd Czytelnik wykrzyk­
nie z rozpaczą: „Więc po co tyle gadania? Gdzie 
obiecane ważenie na kuchennej wadze? Ćwierciakie- 
wiczowa mówi o mendlu ja j i  o „tyleż”  mąki, ale sam 
autor przyznaje, że z tego mogą być ciastka! A  gdzie 
nasze ważenie ku li ziemskiej, skoro nie ma ono sensu 
w ogóle?”

Otóż wszystko zależy od tak zwanego „aspektu” 
sprawy, czyli punktu widzenia. Okazuje się przecież, 
że w pewnym wyjątkowym wypadku, a o nim będzie­
my mówić, kulę ziemską można zważyć właśnie na 
kuchennej, sprężynowej wadze. Grunt tylko po 
pierwsze w tym, jak tego dokonać, a po drugie, aby 
zrozumieć sens takiego ważenia.

Po tym wszystkim, co już powiedzieliśmy, zrozu­
mienie sprawy nie powinno przedstawiać trudności. 
Gorzej jest z wykonaniem zadania! Jak to można zro­
bić, żeby wziąć Ziemię, t j.  wyraźniej mówiąc, całą

kulę ziemską, w nasze ręce i  ustawić na małej sprę­
żynowej ważce, jaka stoi w każdej kuchni ?

Otóż zadanie takie byłoby zgoła niewykonalne, jako 
że nie jesteśmy ani Cyklopami, ani Atlasami, gdyby 
nie śp. pan Kolumb. On to, jeżeli tradycja mówi praw­
dę, odkrył metodę taw. „ ja jka  Kolumba” . Jeżeli jest 
rzeczą niemożliwą uchwycić w ręce kulę ziemską i po­
stawić ją  na wadze, to przecież można uchwycić... wa­
gę i postawić ją  na Ziem i!1 Oczywiście tak postawić, 
żeby akt ważenia mógł się odbyć! Czyli talerzem do 
Ziemi! Po prostu „do góry nogami”  (waga spręży­
nowa ma zwykle trzy nóżki) !

^Naturalnie wskazówka wagi odchyli się z położenia 
równowagi i  będziemy mogli odczytać pewną liczbę, 
np. 3 kg 25 dkg! W ten sposób otrzymamy ciężar 
Ziemi. Ciężar Ziemi oczywiście w stosunku do użytej 
wagi. Sąsiad nasz, robiący ten eksperyment z Inną 
wagą, odczyta może 5 kg 58 dkg. Eksperyment mimo 
to będzie miał jednaki walor z naszym. U niego Zie­
mia waży 2.23 kg więcej- Ale to nam, t j.  autorowi 
i Czytelnikowi, nie nie szkodzi! Wprost przeciwnie! 
Stwierdzamy, że papa Newton miał rację !

Tutaj jednak dla odmiany, pani domu, która już 
też rozumie, choć jeszcze nie całkiem sens wywodów, 
wykrzyknie z oburzeniem:

„Przecież w podany sposób my faktycznie odczy­
tujemy nie ciężar Ziemi w stosunku do naszej wagi, 
tylko ciężar wagi w stosunku do Ziemi l1'

Jakkolwiek sens tych słów jest słuszny, to oburze­
nie —- nie.

Albowiem, jak już poprzednio zaznaczyliśmy, przy­
ciąganie jest wzajemne. Tak samo mocno przyciąga 
Ziemia — jabłko Newtona, jak ono — Ziemię! Za­
tem z całą ścisłością twierdzimy, że na naszej wadze 
odczytamy ciężar Ziemi w stosunku do naszej wagi. 
Ściślej mówiąc: w stosunku do postumentu wagi.

A  teraz wypada zaznaczyć, że z podanego prze­
pisu ważenia Ziemi na kuchennej wadze, można, jak 
u Ćwierciakiewiczowęj, zrobić zgoła odmienny użytek. 
Mianowicie można takiego eksperymentu... w ogóle nie 
robić. Podczas wojny był znakomity środek zastęp­
czy herbaty, a nazywał się „herbatol”  czy .Jierbato- 
rum” . Była to tak dobra namiastka, że jak zapewniali 
znawcy, wystarczała mała łyżeczka na szklankę wrząt­
ku, aby... n ie  p ić ! To samo jest z naszym przepisem. 
Po przeczytaniu i  zrozumieniu jego sensu, można do­
świadczenia w ogolę nie wykonywać! W  ystarczy po­
myśleć ! K to  zaś dojdzie do zrozumienia tego, ten bę­
dzie już mógł gryźć na surowo... jabłka Newtona, tak 
jak bohaterowie Jacka Londona gryźli na Alasce — 
niedźwiedzie mięso. Nie nastraszy się już ani teorii 
względności Einsteina, ani jego zakrzywionej prze­
strzeni! Ale o tym — potem.

CZĘŚĆ I I  — TYLKO D LA W YTRZYM AŁYCH 
(LECZ Z NAGRODĄ — C ZYLI J A K  ZROBIĆ, 

ABY CZŁO W IEK NIC N IE  W AŻYŁ)

Na zakończenie warto może przytoczyć parę liczb, 
ilustrujących treść powyższych wywodów. Prawo New­
tona, określające wielkość siły grawitacji G , z jaką 
dwie^na ogół różne masy i i i  i m  przyciągają się z od­
ległości r, ma kształt matematyczny tej formy:

, , k M m

W  liczniku ułamka widzimy iloczyn z obu pras. 
W mianowniku drugą potęgę odległości, czyli „kwad­
ra t”  r . Poza tym we wzorze widać w liczniku sym­
bol lct o którym dotąd nie było mowy. Aby zrozumieć 
jego znaczenie, wystarczy założyć, że obie masy mają

wielkość po jednym gramie, a odległość r  wynosi 1 cm . 
Wówczas równanie przybierze kształt 

G  =  h

co przeczytamy w tym sensie, że dwie masy jednost­
kowe przyciągają się z odległości jednostkowej siłą k. 
Wartość ta nazywa się s ta łą  g r a w i ta c j i .  Posiada ona 
olbrzymie znaczenie dla wszystkich rozważań teore­
tycznych na, temat grawitacji. Jej znajomość pozwala 
na obliczenie siły przyciągania między dowolnymi 
dwoma masami, znanej wielkości i  ze znanej odleg­
łości. Wartość k  daje się wyznaczyć w drodze do­
świadczenia. Jest to liczba znikomo mała.

Od czasu powstania prawa Newtona, a więc przez 
kilka wieków wykonano cały szereg doświadczeń, nie­
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raz niezwykłych, aby znaleźć wartość k. Na przykład: 
nad głębokim stawem umieszczano rodzaj barometru 
rtęciowego. Ciężar słupa rtęci był równoważony ciś­
nieniem powietrza w drugim ramieniu ru rk i szklanej. 
Potem spuszczano wodę ze stawu, przez co rtęć sta­
wała się lżejsza, znikała bowiem z je j pobliża tysiące 
ton ważąca masa wody, która poprzednio wywierała 
na nią przyciąganie grawitacyjne. Gaz w rurce roz­
prężał się, a różnica poziomów, stwierdzona dokład­
nym pomiarem optycznym, pozwalała z wzoru New­
tona wyliczyć wartość k.

Wedle fizyk i Grotowskiego (Lwów 1937) wartość 
ta wynosi

k  =  0 .0000000666  

co pisze się także krócej:
k  =  6 .66  X 10-8

Nowszy podręcznik fizyk i White’a podaje tę war­
tość (1941 r.) na

k  -  6 .773  X 1 0 -8
Znając liczbę k  można już bez większych trudności 

obliczyć bez ważenia masę Ziemi, Słońca i innych pla­
net.

Masa Ziemi wynosi okrągło 6 X 1 0 21g . Można to 
przeczytać jako sześć tysięcy kwadrylionów gramów, 
czyli sześć kwadrylionów kilogramów, przy czym przez 
kwadrylion rozumiemy milion milionów milionów mi­
lionów. Masa Słońca ( 2  X i 0 M g )  jest przeszło 
330.000 razy większa od masy Ziemi. Wynikałoby 
z tego pozornie, że tyle razy większa na Słońcu siła 
grawitacji. Ale trzeba tu wziąć pod uwagę, że pro- 
mieii Słońca, czyli odległość' jego powierzchni od środ­
ka bryły, jest, 100 razy przeszło większy od promie­
nia Ziemi. Sto do kwadratu, to 10.000. Tyle razy zmów 
ta siła musi się zmniejszyć. W rezultacie siła grawi­
tacji na powierzchni Słońca jest około 28 razy więk­
sza niż ziemska. Czyli nasz kilogram na Słońcu wa­
ży tyle co 28 kg u nas. Czyli ciężar dorosłego czło­
wieka wynosiłby około 2 tony ! A  to wystarcza, aby 
go zgruchotać na miazgę!

Tymczasem masa Księżyca jest około 80 razy mniej­
sza od Ziemi.- A le promień jest też mniejszy, około 4 
razy — od ziemskiego. Do kwadratu wynosi to 16. Za­
tem siła grawitacji na Księżycu jest nie 80, lecz ok- 
ło 5 razy mniejsza, niż na Ziemi. Tym satnym doro­
sły człowiek ważyłby tam około 14 kg. Może chyba 
skakać jak pchła?

Dzieląc masę Ziemi przez je j objętość, znaną z po­
miarów, otrzymujemy jako gęstość średnią Ziemi war­
tość okoł, 5 .5  g lc m \  Znaczy to, że Ziemia jest 5 .5  ra- 
za gęstsza od wody. Ponieważ jednak gęstość Ziemi na 
je j powierzchni wynosi średnio mniej niż 3, wysnu­
wamy wniosek, że gęstość Ziemi w je j wnętrzu musi 
być wyższa niż 5.5. W związku z własnościami mag­
netycznymi ku li ziemskiej przyjmuje się dlatego, że 
wnętrze Ziemi jest wypełnione masą żelaza.

Warto jeszcze przytoczyć pewne „curiosa” , normal­
nie mało wspominane, z zakresu zjawisk grawitacji.

* Jeżeli w-przedłużeniu pręta materialnego, prostego, 
umieścimy punkt materialny, to pręt oczywiście przy­
ciąga ten punkt pewną siłą, dającą się obliczyć 
z wzoru Newtona. Otóż rachunek wykazuje, że gdy 
pręt jest bardzo długi w stosunku do odstępu punktu 
od jego końca, to wartość grawitacji przybiera pew­
ną stałą wartość, niezależną od długości pręta, a tym 
samym od jego masy całkowitej. Wygląda to na he­
rezję w stosunku do prarwa Newtona, a jednak daje 
się wykazać właśnie interpretując prawo Newtona 
przy pomocy rachunku różniczkowego, będącego też 
wynalazkiem tego samego Newtona. Niestety szcze­
góły tego interesującego zagadnienia nie nadają się 
do dalszego rozpatrywania w tym miejscu.

Jeżeli zagłębiamy się ku środkowi Ziemi, a więc 
schodzimy np. w głąb kopalni, wyglądałoby, że sta­
jemy się ciężsi. Rozumujemy tak wedle prawa New­
tona, gdyż promień maleje. Dlatego przecież na bie­
gunie wzorzec kilogramowy waży więcej niż na rów­
niku! Otóż tak się dzieje, ale tylko na powierzchni 
Ziem i! Natomiast zbliżając się w e w n ą trz  Ziemi ku je j 
środkowi, stajemy się lż e js i !  Jakkolwiek bowiem pro­
mień istotnie maleje, a grawitacja powinnaby rosnąć 
wedle prawa odwrotnych kwadratów, to -z drugiej stro­
ny maleje także masa Ziemi, ta skupiona około środ­
ka ciężkości, która nas przyciąga. I  to maleje w sto­
sunku sześciennym w miarę malenia promienia. Zatem 
na skutek malenia promienia grawitacja rośnie w sto­
sunku kwadratowym, ale równocześnie meleje w sto­
sunku sześciennym, gdyż tak maleje objętość kuli. Jeże- 
libyśmy zeszli w głąb Ziemi do połowy promienia, to 
z tytułu zmalenia promienia grawitacja wzrosłaby 4 
razy (czyli 2 do kwadratu). Ale objętość, a tym sa­
mym i masa zmalałaby 8 razy (2 do sześcianu). W re­
zultacie grawitacja zmaleje 2 razy, czyli dokładnie 
tak samo, jak promień. Słowem, przy zagłębianiu się 
w Ziemię grawitacja maleje wprost proporcjonalnie 
do malenia promienia!

A  oto jeszcze jedno ciekawe zjawisko.
Jak wiadomo przeciwko działaniu wszelkich wpły­

wów czy sił istnieją pewne osłony, czyli izolatory. 
Od deszczu chronimy się parasolem, od ku li pan­
cerzem, od promieni Rontgena — płaszczem ołowia­
nym, od elektryczności — stosownym izolatorem itp. 
Tylko przed siłą grawitacji nie ma osłony. Dlatego 
po polsku prawo Newtona nazywa się prawem „pow­
szechnego ciążenia” . Każda bowiem masa musi na dru­
gą wywierać tę powszechną siłę ciążenia.

Jednakże okazuje się (na razie w drodze interpre­
tacji matematycznej), że gdybyśmy zdołali opróżnić 
wnętrze Ziemi, czyli wytworzyć wydrążoną kulę, ale 
tak, aby to wydrążenie rozciągało się koncentrycznie 
około środka Ziemi, to w takim wydrążeniu działanie 
grawitacji musi zniknąć. Mianowicie masa wewnętrz­
nego płaszcza wywiera na ciało wewnątrz się znajdu­
jące działanie grawitacyjne we wszystkich kierunkach 
jednakowe, a wprost przeciwnie, tak że w rezultacie 
działania takie znoszą się. We wnętrzu takiej próżnej 
ku li ziemskiej nie odczuwalibyśmy ciężaru ciała.
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styczniu tego roku  Stany Z jedno- 
czone rozpoczęły w yścig  6 naro­
dów do ostatn ie j b ia łe j p la ­

m y na mapie, do A n ta rk ty d y  —  lądu 
na B iegunie Po łudn iow ym . Pozostałe państwa 
to Zw iązek Radziecki, W ie lka  B ry tan ia , A r ­
gentyna, Chile  i  Norwegia. Sześć innych 
państw  p lanu je  rów n ież podobne w yp ra w y  
badawcze. Razem w ięc dwanaście państw  po­
czuło nagle konieczność zbadania tego ta jem ­
niczego do dziś lądu. U p łynę ło  36 la t od wspa­
niałego w yczynu  Roalda Amundsena, k tó ry  
poruszył swego czasu im aginację ludzkości. 
Dużo się w  ty m  czasie zm ieniło. N a jlep ie j cha­
rak te ryzu je  te przem iany różnica m iędzy w y ­
praw ą Amundsena a w yp raw am i obecnymi. 
Na p rzyk ład  ekspedycja Stanów Zjednoczo­
nych składa się z 13 okrę tów  w o jennych 
i  sta tków  (w  tym  lo tn iskow iec „P h ilip p in e  
Sea“  i  łódź podwodna), samolotów (w tym

Admirał Byrd, 
który prowa­
dził już kilka­
krotnie wypra­
wy do Antar­
ktydy. Zdjęcia 
tego dokonano 
w r. 1935 w 
Little America.

i he likop te ry  do ra tow ania  tych  maszyn, 
k tó re  przym usowo będą m usia ły  lądować) 
i  4.000 ludzi.

Ekspedycja ZSRR, pod dowództwem s łyn ­
nego badacza Iw ana W oronina, składać się ma 
z 10 jednostek. Szczegółów wyposażenia brak.

¡Poszukiwania, ru/dy urannwej. 
ro p y  n a fto w e j o ra / n u i'<  li rud .
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POŁUDNIOW Y F o to g r a fo w a n ie  n ie z b a d a n y c h  

o b s z a ró w

P oszuk iw an ie  dokładnego po- 
łożen ia  B ieguna M agnetycznego..^

L o tn is k o  na

G R U P A  I I I  (w schodnia  
S am o lo ty  te j  g ru p y  nan io s ły  m  
szerokie  p rze s trze n ie , dotąd nie z 
na po łud n ie  od B ie g u n a  M ag n et  
m iedzy  V ic to r ia  Lan d  a W ilke: 
S k ła d : m a ły  lo tn is k o w iec , ta j 
i k o n tftn rp e d o w le c .

G R U P  A i  (główna)
Z a d a c ie : sam olo ty  z lo tn isko w ca  P h ilip -  
jłius Sea założą bazą lo tn icza  na b a r ie ­
rze lo d o w e j opodal lń tt le  A m e ric a , m ie j ­
sca k tó re  b y ło  bazą d la  w y p ra w y  B yrd a  
z przed  k ilk u  la t. S k ład : lo to isko w .ee , 
r, in n y c h  o k rę tó w .



Tak wygląda krajobraz na Biegunie Południowym: łańcuchy górskie, zatopione 
martwota i wieczny mróz. Tu są góry najwyższe na świecie! 

Antarktyda jest najwymoslejszym miejscem na naszym globie (wyższym niż Azja)

Nie zm ien iło  się n ic  ty lk o  w  jednym  pun­
kcie: ek ipy lotnicze, narażone na ewentualno­
ści przym usow ych lądowań, dostały w  swych 
ra tunkow ych  racjach żywnościowych —  ob li­
czonych na 60 dn i —  mięso suszone, p rzyrzą­
dzone dokładnie tak  samo ja k  robiono tó 100 
la t temu. C harakterystyczna dla naszych cza­
sów jes t rów nież proporc ja  w  składzie w y ­
praw . W  ekspedycji am erykańskie j, liczącej
4.000 osób, jes t ty lk o  20 uczonych (geologów, 
fizyków , meteorologów i  m inera logów), resz­
ta to w o jskow i.

W idać z tego, że p o lity ka  w ięcej tu  waży 
n iż  nauka.

Przyczyna nagłego zainteresowania jest 
prosta a nazywa się: u ra n ! N iebyw a ły  ruch  w  
tych  od stworzenia św iata m ilczących i bez­
ludnych  okolicach w yw o ła ło  w łaśnie podej­
rzenie, że zna jdu je  się tam , pod b ia łym  ca­
łunem  lodu i  śniegu, ten drogocenny p ie rw ia ­

stek. W spomina się co praw da i  o in n ych  bo­
gactwach m inera lnych , k tó re  być może spo­
czywają w  .głębi skał, lecz gdyby naw et tam  
by ły , to eksploatacja ich w  na jb liższym  okre- 
sie by łaby n iem ożliw a ze w zględu na w a ru n ­
k i  k lim atyczne. N ie  one są w ięc powodem 
niezw ykłego pośpiechu i  gorliw ośc i ry w a li­
zu jących państw.

Czasopismo ,,N ature“  (w  num erze z marca 
br.) wspom ina o n ich  (węgiel, złoto, srebro, 
m iedź, p iry ty ) , zaopatru jąc jednak swe uw agi 
zdaniem, że ja k  dotychczas nie znaleziono nic, 
co by  skłania ło do prób eksploatacji w  m ie j­
scu tak odległym  od jak iegoko lw ie k  ry n k u  
światowego. Tak w ięc pozostał jeden ty lk o  
m iraż: uran. A le  czy m iraż? W y n ik i badań 
ukryw ane  są w  najw iększej ta jem nicy.

W arto tu  przypom nieć o trzym ane j w  se­
krecie  w yp raw ie  am erykańskie j B yrda  w  la ­
tach 1939 —  1941 (a w ięc w  czasie w o jny).

Jedynym (na razie) eksploatowanym bogactwem Antarktydy są wieloryby, których 
tu jest pełno ze względu na obfity plankton. Te sfotografowane zostały koło bariery

lodowej Rossa.

*****



Oto czoło bariery lodowej, początek, 
a jakże często i koniec licznych wypraw 
antarktycznych. Zwróćcie uwagę na białą, 
mleczną smugę nad horyzontem. Wskazu­
je ona, że wszędzie tam, bez końca, ciąg­
nie się bariera lodowa. Gdzie są wyrwy 
i szczeliny zdradza od razu kolor nieba, 
przemieniający się nad tymi miejscami 

w odcień szaro - niebieski.

Rysunek ten przedstawia niebezpieczeń­
stwa morza Rossa. Statek płynący obok 
bariery lodowej zagrożony jest przez zbli­
żającą się górę lodową. Scenę tę naryso­
wano w Zatoce Wielorybów, która była 
świadkiem licznych na tym tle dramatów. 
Najlżejsze zderzenie się grozi wyłamaniem 
dna. Okręty stalowe są wrażliwsze od 

statków drewnianych.

Tak mniej więcej wygląda żegluga po wo­
dach Antarktydy. Większe okręty mogą 
swobodnie się poruszać tylko do morza 
Rossa, dalej bezpieczniejsza jest żegluga 
na statkach małych. Rysunek przedstawia 

lotniskowiec „Philippine Sea“.



O w yp raw ie  te j i  je j rezu lta tach do dziś ró w ­
nież n ic  pewnego n ie  w iem y. A  ju ż  n ie w ą tp li­
w ie  w łaśnie m iraż rud  u ranow ych p rzyczyn ił 
się do w ypow iedz i byłego sekretarza stanu 
D. Achesona w  dniu 27 g rudn ia  1946 roku, że 
„U S A  n ie  uznają żadnych p re tens ji te ry to ­
r ia ln ych  żadnych narodów  na obszarze A n ta r­
k ty d y “ .

W ypow iedź ta by ła  zaskakująca, bo po p ie r­
wsze n igdy  dotychczas Stany Zjednoczone, 
p rzyna jm n ie j o fic ja ln ie , n ie  zgłaszały pre ten­
s ji do tego obszaru, a po drug ie — ponieważ 
k ilk a  państw  od dawna uznało pewne odcin­
k i lądu A n k ta rk ty d y  za swoje suwerenne te­
ry to r iu m . W ie lka  B ry tan ia , Nowa Zelandią 
i  A u s tra lia  ob ję ły  w  posiadanie (począwszy od 
roku  1908) w y c in k i znane jako  obszary: F a l- 
k landzkie , Rossa, A n ta rk tyczne  Terytorium . 
A u s tra lijs k ie ; Norwegia w  dn iu  14 stycznia 
1941 roku  objęła suw eren ite t nad obszarem 
znanym  jako  „Queen M aud L a n d “ ; F rancja  
w  dn iu  1 kw ie tn ia  1924 r. uczyn iła  to samo 
w  odniesieniu do enk law y w  a us tra lijsk ie j 
dependencji, A dé lie  Land; m a ją  swoje p re ­
tensje rów n ież i  A rgen tyna  i  Chile.

Stanow isko w ięc U S A  stwarza nowe kom ­
p likac je , k tó re  rozw iną  się lub  zamrą w  za­
leżności od w y n ik ó w  poszukiwań i badań po­
la rnych . W ie lka  B ry ta n ia  u trzym u je  ekspe­
dycje badawcze w  perm anencji od roku  1943 
(a w ięc od czasu, gdy w yścig  atom owy w k ro ­
czył w  fazę realną). O kry te  one b y ły , po­
dobnie ja k  i amerykańska, aż do ostanich cza­
sów najzupełn ie jszą ta jem nicą. Obecnie w ia ­
domo, że g łów ną ich bazą jest ląd  Grahama.

Tak w ięc A n ta rk tyd a , ostatnia w ie lka  b ia ła  
plama na mapie (obszar je j rów na się co do 
w ie lkośc i Europie i Stanom Z jednoczonym  ra ­
zem w zię tym ), rozbrzm iewać będzie w  n a j­
bliższej przyszłości głosami wyścigu. A n ta r­
k tyda , m im o że leży „na  dnie k u li z iem skie j“ , 
jest je j p raw dz iw ym  dachem- Są tam  n a jw ię ­
ksze na świecie wzniesienia górskie, a prze-( 
ciętna wysokość lądu jest wyższa od w ysoko­
ści kon tynen tu  azjatyckiego.

TJ góry: W składzie wyprawy Byrda znaleźli sie 
i „ludzie - żaby“, których zadaniem miało być 
sprawdzenie możliwości pływania i pracowania pod 
wodą w warunkach biegunowych. Kostium ich 
składa się z gumowego kombinezonu, pływaków na 
ręce i nogi, maski i innych szczegółów, trzymanych 

w tajemnicy.

W środku: Start samolotu na płozach przy pomocy 
wybuchów rakietowych. Te właśnie samoloty od­
kryły olbrzymie łańcuchy górskie i wielkie jezioro 

(o dziwo), częściowo niezamarznięte.

Na dole: Pojazdy mechaniczne, podobne do czoł­
gów, wykazały łatwość poruszania się po zamrożo­

nych pustkowiach Antarktydy.
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d z i e  J e

P e w n e g 0

i m p a s u

Przodkowie nasi nie uznawali dania ku linar­
nego pod postacią ryby morskiej. Niechęć do 
pluskającego stworzenia przekazali nam 

w spadku, czego dowodem oczywistym, że przed 
wojną ryba morska była u nas artykułem niepopu­

larnym, jeśli już nie pogardzanym i to nawet przez 
chudeuszów. Czym, jeśli nie zacofaniem, należałoby 
określić tę awersję? Dlaczego każdy mieszkaniec 
krajów zachodniej Europy rozkoszował się 18 k i­
logramami rocznie, Japończyk spożywał z apety­
tem 50 kg, a Polak — aż 3 k ilo! A n i w  mieście, ani 
na wsi nie zasmakowano w morskiej rybie, choć 
stanowi ona cenny pokarm białkowo - tłuszczowy. 
Przeżywaliśmy od czasu do czasu poważne kryzysy 
gospodarcze, kiedy 60 proc. z nas zaciskało z głodu 
pasa, zadowalając się 1350 kaloriam i dziennie. W

tym samym czasie wolne rybk i urządzały sobie 
wyścigi z fa li na falę. Cóż z tego, kiedy leżeliśmy 
na całego w nieszczęsnym impasie rybnym. Na 
jednej stronie medalu pokutowała n ik ła  propa­
ganda „wszystkiego co ryba“  i wypływający z te­
go brak koniunktury, oraz desinteressment czyn­
ników odpowiedzialnych za racjonalną gospodar­
kę bogactwami kraju. ‘W konsekwencji — druga 
strona medalu pod postacią n ik łe j w  stosunku do 
potrzeb wygłodniałych mas f lo ty lli i  nielicznej 
rzeszy poławiaczy. Na dobitkę znikomy jedynie 
import z krajów  lepiej łowiących. Tak prezento­
wała się geneza i treść naszego impasu rybnego.

Wojna przyniosła zniszczenia, ale nauczyła nas 
cenić rybę. Z konieczności zmądrzeliśmy, skoro 
nie mogło być inaczej. Problem aprowizacji k ra ­
ju  byłby dzisiaj niełatwy do rozwiązania bez śle­
dzia, dorsza, makreli, szproty i  flądry. Niedomiar 
mięsa, po wyniszczeniu 75 proc. zwierząt rzeźnych, 
jest z powodzeniem dopełniany rybą. Zniszczono 
nam tabor rybacki, ale wzięliśmy się żwawo do 
roboty, lokując w  ubiegłych dwu latach około 180 
milionów złotych w rybołówstwie, powodując pod­
skoczenie liczby czynnych rybaków do 2700 chło­
pa. Ludzie ci w y łow ili dotychczas z morza 26 ty ­
sięcy ton żywego mięsa za 670 milionów złotych. 
Opłaciło się inwestować! Pomyślny rozwój akcji 
na morzu wpłynął na błyskawiczną rozbudowę 
dzisiejszych 92 zakładów przetworów rybnych. 
Mamy stąd ryby wędzone i  solone, mączkę rybną 
i  olej. Zbyt skromne są to jednak zapasy, by za­
spokoić nasze rozbudzone apetyty na dobrą i sma­
czną rybkę. B y ł import z Danii, A ng lii i  U.S.A. w  
ilości dwukrotnie przekraczający własny połów, 
który spowodował przekroczenie o niew ielki uła­
mek przedwojennej konsumcji naszej opurtunistycz- 
nej ludności. O ile różowiej zapowiada się przy­
szłość, jeśli wkładamy w bieżącym roku 573 m i­
liony złotych w  rybę! W końcu obecnego dziesiąt­
ka la t będziemy dysponować flo ty llą , gwarantu­
jącą 100 tysięcy ton ryby z własnych połowów. 
Zatrudnimy w  tej branży 7 tysięcy rybaków plus 
13 tysięcy członków ich rodzin. Wówczas zacznie­
my, być może, eksportować rybę morską do Cze­
chosłowacji i Węgier. Z. Z.
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’’Pr o b l e m s

O CIEKAWYM KALIFIE I  O NOWYM JEŻYKU.

Nie od rzeczy 
jest przypomnieć 
sobie od czasu do 
czasu jakąś szla­
chetną bajeczkę z 
dawnych dobrych 
dziejów. Chociaż­
by tę o filozofii, 
ka lifie  i siedem­
dziesięciu mędr­
cach.

Było to tak: 
młody ka lif prze­
ją ł się nazbyt po­
ważnie uczonymi 
formułkami i ta­
jemniczymi hie­

roglifami, jakie w po ili w  niego brodaci, rozkocha­
n i w  gwiazdach astrologowie, i  zapragnął posiąść 
formułkę życia. Wezwał zatem siedemdziesięciu 
mędrców, by mu odpowiedzieli na piśmie: co to jest 
życie?

Skinęli poważnie głowami św iatli mężowie 
i rozjechali się, a gdy minęło sporo la t przybyli 
ponownie przed oblicze władcy w liczbie siedem­
dziesięciu, wiodąc za sobą siedemdziesiąt w ielbłą­
dów, a każdy wielbłąd objuczony był siedem­
dziesięcioma tomami. Każda księga liczyła stron 
siedemset i  siedemdziesiąt, a wszystkie razem 
m iały wyjaśnić kalifow i, co to jest życie. Spoj­
rzał łaknący wiedzy władca na stos dzieł uczo­
nych i  podrapał się w  głowę. „Dostojni filozofo­
wie — rzekł — zaliż nie widzicie, żem jak te 
wielbłądy objuczony sprawami państwa i nie 
mam czasu tylu księg wertować? Zechciejcie 
przeto wrócić do siebie i streścić dzieło waszych 
rozumów do takiej objętości, abym mu podołał“.

Skinęli w  pokorze głowami mężowie i  w rócili 
do siebie. A  gdy po długich latach zjechali w io­
dąc siedemdziesiąt wielbłądów, każdy by ł ob­
juczony tylko jednym tomem.

„O pochodnie światłości! — zawołał z rozpaczą 
w głosie ka lif — czyż nie widzicie, że lat już mi 
nie starczy, aby siedemdziesiąt tak grubych ksiąg 
przewertować. Streście je, proszę was, w jednej 
jedynej księdze.“

Kiedy zaś po latach w róc ili mędrcowie wioząc 
ze sobą jeden jedyny tylko tom, stary ka lif leżał 
już na łożu śmierci. Spojrzał żałosnym na nich 
wzrokiem i szepnął: „Nie przeczytałem, a chciał 
bym gorąco poznać prawdę; ujmijcie w jedno 
zdanie."

Odjechali strapieni i  w rócili wkrótce wioząc 
jedno tylko zdanie ha arkuszu pergaminu: „czło­

wiek rodzi się, cierpi l umiera.“ Oto była odpo­
wiedź na pytanie, co to jest życie, ale i  je j ka lif 
nie poznał. Już nie żył. Złożyli mędrcowie perga­
m in na grobie i rozjechali się do swoich domostw.

Sens bajeczki wydają m i się być wyraźnie ten, 
że kto chce w ielką prawdę poznać w nazbyt k ró t­
kich słowach, ten albo niczego nowego, albo też 
w ogóle niczego się nie dowie.

Innego jest widocznie zdania wykładowca na 
uniwersytecie w  Cambridge, C. K. Ogden, który 
w  latach gdzieś dwudziestych „wyprodukował“ 
nowy język angielski, tak zwany Basic English, 
składający się tylko z 850 słów. Uproszczony no­
wotwór językowy ma być wystarczający do ła t­
wego porozumienia się w  prostych naukowych 
i handlowych sprawach, nie mówiąc już o proble­
mach codziennego życia.

Jakkolwiek twórca Basic English, będąc czło­
wiekiem nieśmiałym i  skromnym, nie dbał o na­
danie wynalazkowi rozgłosu, „podstawowy an­
gielski“  by ł już przed wojną znany w  Europie, 
a w  Polsce reprezentowany był własnym czaso­
pismem, wydawanym przez lektora Uniwersytetu 
Stefana Batorego — Pawłowskiego,

Silnego poparcia ze strony czynników politycz­
nych doznał twór p. Ogdena w r. 1943, kiedy to 
były premier Churchill, podczas wygłaszania mo­
wy z okazji nadania mu stopnia doktora honoris 
causa Uniwersytetu w  Harvard, zaproponował Basic 
English jako język międzynarodowy. W r. 1944 ten­
że premier powołał do zajęcia się tą sprawą, a osta­
tnio rząd p. Attlee zakupił nowy język dla korony 
brytyjskie j. W ten sposób Basic English został 
ochrzczony jako język angielski Jego Królewskiej 
Mości (King's English).

Zapłacono wynalazcy 23.000 funtów, co daje 27 
funtów za jedno słowo. W kontrakcie nie wspom­
niano co prawda o Iworze A. Richardsie, współpra­
cowniku Ogdena w okresie opracowywania koncep­
cji, ale skrzywdzony współautor oświadczył, że nie 
rości do pieniędzy żadnych pretensji i  że suma ta 
jest skromnym l i  ty lko wynagrodzeniem za długie 
lata ofiarnej pracy Ogdena.

W całej tej h is torii zastanawiającą i jaskrawię 
bijącą w oczy jest skromność, a może nawet nie­
ufność do własnego płodu twórców nowe­
go języka. Im  wyraźniej sobie ten fakt uświa­
damiam, tym  bardziej jestem skłonny rozgrzeszyć 
C. K. Ogdena, któremu zarzuciłem początkowo od­
mienne od mego stanowisko. Kto wie, czy nieśmia­
łość, granicząca z chęcią ukrycia się w cieniu, nie 
wypływa czasem z braku przekonania w  filozoficz­
ne, estetyczne i  szeroko pojęte kulturalne walory 
Basic English. Bo przecież uproszczony do 850 po­
jęć język musi z konieczności pociągnąć za sobą, 
jeśli nie uproszczenie, to zubożenie odcieni zakre-

498



su pojęciowego m yśli w  ogóle. A  chyba to nie jest 
dla nikogo, komu myślący człowiek leży na sercu, 
obojętne. Są niewątpliw ie wypadki, kiedy myśl tru ­
dną można ująć w  prostszą, bardziej jasną formę: 
należy ją  jednak odróżnić od pochopnego uproszcze­
nia samej myśli, co prowadzi do łatwizny pojęcio­
wej, a co zatem idzie, do zastoju lub cofania się 
kulturalnego. Jednym jedynym zdaniem nie da się 
pchnąć naprzód wiedzy o życiu, toteż mógł sobie 
spokojnie umierać k a lif nie czekając na magiczną 
formułkę. U łatwionym językiem można (w  zbioro­
wisku różnojęzycznym) porozumieć się co do tego, 
jak przystąpić do wspólnej pracy nad kulturą, ale 
nie można nim  rozbudowywać samej ku ltury. W y­
daje się więc, że k a lif nie by ł pierwszym mężem 
stanu, k tóry błąd ten mimo swej w ielkie j mądrości 
popełnił.

KROWY W CHARAKTERZE EKSPERTÓW

Dłubiąc pal­
cem, na wzór 
dwuletniego bęb­
na, nie tyle w  no- 
się, co w  móz­
gu, wertuję pła­
ty, zdzieram ko­
rę, zaglądam pod 
oporę, mącę płyn, 
szukając skrzęt­
nie w  pamięci a- 
nalogicznego w y­
darzenia histo­
rycznego lub zwy­

czaj u ao rego, Kiory cncą zaprowadzić obecnie na 
dworach Jej Królewskich Mlekodajnych Mości po­
niektórzy monarchiści — hreczkosieje amery­
kańscy.

Nie, jako żywo, niczego sobie nie mogę przypom­
nieć. Wytaczano co prawda beczki wina na place 
publiczne, ustawiano długie rzędy stołów, łamią­
cych się pod ciężarem szynek i  ilustrujących w  do­
skonały sposób kwadraturę koła krążków kiełbasy. 
Uczty te by ły  przecież przeznaczone dla obywate­
l i  miejskich, powiedzmy szczerze — plebsu, któ­
ry pijanym hałasem, im itującym  od czasów Noego 
radość, umiał świadczyć o przywiązaniu i  głębi 
uczuć dla Dostojnego Pana z okazji jego wjazdu, 
urodzin, lub ślubu.

Tymczasem M r R. M. Love, z departamentu ro l­
nictwa, zamierza zaprosić w  najbliższej przyszłości 
co najprzedniejsze przedstawicielki czystej arysto­
kratycznej krow iej rasy na bankiet. Pogrążone w 
filozoficznej zadumie m ury Uniwersytetu K a lifo rn ij­
skiego, a ściśle biorąc Wydziału Rolniczego, roz­
brzmiewać będą pijackim , zaprawdę niegodnym za­
służonych, poważnych krowich matron, hałasem.

Wszystkiemu zaś winna jest skromna i taka so­
bie na pozór nieszkodliwa trawa. Oto, dzięki me­
zaliansom małżeńskim pomiędzy różnymi gatunka­
mi i  zastosowaniu chytrej procedury, polegającej na 
podwojeniu ilości chromozomów u bastardów, uda­
ło się wyhodować 50 nowych traw  o dużej odporno­
ści na upały letnie i  suszę. Chodzi teraz o to, by ry ­
czące ladies zadecydowały, jakie sałatki trawie 
spośród 50 najbardziej przypadają im  do gustu, 
tudzież wzmagają sekrecję gruczołów piersiowych, 
zwaną przez laików wydajnością mleczną. Trawia­
ste wybranki losu poddane zostaną jeszcze dodatko­
wemu badaniu celem ustalenia wigoru i  płodności 
(wigor and fertility)), po czym przekazane zostaną 
fermerom na zasiew, z poleceniem nadsyłania do­
kładnych relacji o użyteczności i  sprawowaniu się.

Nie należy się jednak dziwić krow iej przyjaźni 
miłościwego pana Love‘a (ma podobno dużo kło­
potów z zaangażowaniem kelnerów do tego roga­
tego bankietu), bo dygnitarze z Du Pont Company 
posunęli się bodaj jeszcze dalej w  uprzejmości wo­
bec pośledniejszych mieszkańców globu, darząc swą 
troskliwością tym razem już nawet roślinne istoty: 
ziarna zboża. W obawie, by nie zapadły one na 
grypę, lub, co nie daj Boże, grzybki i  pleśnie, pa­
nowie z Du Pont podjęli się zaopatrzyć je w  nie­
przemakalne płaszcze nasączone dezynfekującym 

środkiem „tetramethyl tiiinram“. Chemiczny ten 
produkt tak doskonale nam wszystkim znany (na 
boku: konia z rzędem temu, kto m i powie, co to 
jest?), nie byłby dostateczną gwarancją zdrowia 
odpoczywającego w spichrzach zboża, gdyby nie szy­
bko zasychający, przenikliwy płyn do natryskiwa­
nia, który otoczy każde ziarenko trwałą i  cienką 
oponą. Wszystko byłoby ,w najlepszym porządku, 
gdyby nie odwieczny nonsens rządzący człowiekiem. 
Oto gdy krawcy z Du Pont szyją płaszcze dla zbo­
ża, koledzy ich z laboratoriów naukowych, dr M. 
Nelson i dr H. Evans (ten ostatni jest dyrektorem 
Instytutu Biologii Eksperymentalnej), spędzają bez­
senne noce nad poszukiwaniami witam in, służących 
zdrowiu, wzmacniających organizm i zapewniających 
dobre potomstwo szczurzym matkom. Po prostu ba­
dają, jak pomóc naukowo-populacyjnej polityce 
szczurów. Jak dotychczas wykryto, że cały szereg 
substancji chemicznych, występujących w  w itam i­
nach B, E i  A, ma zasadnicze znaczenie dla okresu 
ciąży samicy szczura, i  że brak ich może nawet 
być powodem poronienia.

Satyrycy, ironiści i  inn i złośliwcy dopatrywa­
liby  się w  tych sprzecznych pracach objawów nie­
logiczności, twierdząc, że nierozsądną jest rzeczą 
chronić zboże po to, by je zjadły naukowo roz­
mnożone szczury.

FUNDACJA BADAŃ NADCIŚNIENIA I  PRY­
WATNE SPORY REDAKCJI

Skłaniam czoło przed redaktorską wszechmocą; 
nie masz większej potęgi ponad redaktora; redak­
tor źródłem natchnienia; panem nożyc i  kosza, lor- 
dem-stróżem pieczęci i  klucza do redakcyjnej kasy. 
Śmiałków niewielu się znajdzie, którzy by, wziąw­
szy na odwagę, jawnie i  publicznie (nie daj Boże, 
na łamach własnego pisma) proponowali mu prze­
miłe towarzystwo kusych kuzynów z kopytkiem, 
chwastem i  śliczną parką toczonych rożków. Na 
podobnie bohaterski gest zdobył się dotychczas tylko 
w ie lk i Bernard Shaw, który, jak w  n-erze 9 (1946) 
„Problemów“  wiernie potomności przekazane zo­
stało, odważnie nadział redaktora na diabelski ro­
żen i  poleciwszy dwóm ogoniastym sługom wolne 
obracanie pieczeni, upominał autorów, iżby sta­
łym  a żarliwym ogniem um ila li mu pobyt w  pie­
kielnym Hadesie, pomnąc na krzywdy i  poniżenia* 
jakie odeń doznali.

Wołając na pomoc sarmackie me soki, nadto już. 
wodnistym inkaustem rozcieńczone, śmiało stąpam 
w ślady irlandzkiego kpiarza.

Pióro krw ią  zemsty spływa, a okulary (które 
istnieją chyba tylko w  wyobraźni. Przyp. Red.) 
zachodzą mgłą lubego deszczyku.

Staję tedy przed sąd, a Ty Czytelniku, mimo iż 
nie rozdzielasz stutysięcznych nagród i  honorariów 
z ty tu łu  „ ju ry “  nie pobierasz, słuchaj i  powiedz, 
czym nie w  prawach skarżyć. Gdybym la t 600 
wcześniej się rodził , taką bym inwokacją skargę 
mą otworzył:
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Więc co drukarskie zataiły głosy:
Dumy cierpiącej okropne momenty 
Opowiem — ty  sądź, czym doznał obrazy.

Zważ zatem, jak mają się rzeczy. W numerze 
kwietniowym (nr 4, 1947) „Problemów“  zamieści­
łem notatkę, w  której dałem wyraz wątpliwości, 
czy też my, mieszkańcy miast, nierozsądnym odży­
wianiem się, w  którym  mięso i  tłuszcz prym  wio­
dą, nie szkodzimy najważniejszej funkc ji organi­
zmu: przemianie materii. Redaktor (widzę jego 
fig larny uśmieszek) nazwał te rozważania złośliwie 
„notatką, z której ma wynikać, że nie ma różnicy 
między sianem a kotletem“  i  polecił rysownikowi 
zilustrować ją  podobizną swojej (Czy aby na pew­
no? Przyp. Red.), cynicznie uśmiechniętej twarzy 
z podpisem u dołu „nie wierzę“ ! Połknąłem gorz­
ką pigułkę i  czekałem na sposobność.

Dziś historia, łaskawa opiekunka skromnych i  ma­
luczkich (autorów), uśmiechnęła się do mnie. Otwo­
rzyłem stronę kron ik i lekarskiej i  oto potężna armia 
uczonych, zasobna Fundacja Badań Nadciśnienia, 
stanęła u mego boku na pohybel redaktorowi. Tym 
razem przytoczę w dosłownym tłumaczeniu, to co 
wyczytałem:

„Pół miliona Amerykanów umiera rok rocznie na 
skutek cierpień krążenia krwi: nadciśnienia i arte- 
riosklerozy. Głównymi przyczynami są, jak liczni 
lekarze sądzą: życie wielkomiejskie 1 obfte odży­
wianie się. Nadciśnienie i arterioskleroza powodują 
udary, ataki sercowe, chorobę Brighta, śmierć cię­
żarnych kobiet. W tej chwili pochłaniają one trzy­
krotnie więcej ofiar niżeli rak. Już dzisiaj można 
powiedzieć, że 50 rodzących się dzieci umrze na 
skutek niedomóg krążenia. Wiele utraci zdolność 
do pracy. 30 spośród najznakomitszych amerykań­
skich znawców krążenia założyło Fundację Badań 
Nadciśnienia. Na czele jej stanął dr Irvine Page 
z kliniki w Cleveland. Ostatnio przeprowadzone dy­
skusje dały tylko wstępny materiał informacyjny. 
Nikt po dziś dzień nie może dokładnie powiedzieć, 
co powoduje nadciśnienie. Dziedziczność macza za­
pewne palce zarówno jak i wadliwe odżywianie. 
Obciążenie uczuciowe stwarza prawdopodobnie 
sprzyjające warunki. Arterioskleroza wydaje się 
powstawać w jakiejś zależności od cholesterolu, tłu­
szczowej substancji znajdującej się w pożywieniu. 
Zwierzęta karmione skondensowanym cholesterolem 
zapadały na stwardnienie arterii.

Dr Arthur Fishberg z Nowego Jorku uważa, że 
zarówno arterioskleroza jak i nadciśnienie są wy­
nikiem życia miejskiego. Powodem tego ma być 
rzadkie występowanie tych chorób u południowych 
Murzynów i chińskiej ludności rolniczej, gdy tym­
czasem Żydzi, których potomkowie od 2000 lat za­
mieszkują prawie wyłącznie miasta, są najczęstszy­
mi ofiarami tej dolegliwości.

Niedożywieni rzadko cierpią na nadciśnienie. Po 
pięćdziesiątce — mówi dr Fishberg — wychodzi le­
piej na zdrowiu ten, kto nie ma za wiele pieniędzy 
i nie odżywia się zbyt luksusowo. Winowajcami 
ukrytymi w miejskim pożywieniu są tłuszcze i zwie­
rzęce proteiny“.

Tyle oto mówią przytoczone w dosłownym brzmie­
niu doniesienia kół lekarskich. Gorzki to piołun dla 
redaktorskiej duszy i  w ielka pokusa dla nożyc roz­
prawienia się kilkoma cięciami z niemiłą ripostą. 
Ale nic z tego. Dziesiątki czytelników wystąpi jak 
jeden mąż w obronie ciemiężonej prawdy i  je j nie­
ustraszonego szermierza (tak pozwoliłem sobie 
skromnie określić autora). Zabłyśnie w  słońcu ty ­
siące rożnów, a ze ściśniętych (oburzeniem) gar­
dzieli zagrzmią słowa Bernarda Shaw: (patrz nr 9).

*

MORITURUS VOS SALUTAT, MOTILONES!

Przyzwyczailiśmy 
się słuchać z niedowie­
rzaniem h istorii o o- 
statnich, gdzieś tam 
żyjących Indianach, 
kannilbalach i innych 
egzotycznych dziku­
sach. Zbyt wiele krą­
ży dykteryjek, żar­
cików i  drw inek na 
temat autentyczności 
tych muzealno-zoo- 
logicznych ekspona­
tów, by rozsądek 
nasz chciał c ierpli­
wie nadal przyjmo­
wać ich istnienia ja ­
ko fakt naukowy.

Turyści zwiedzający wystawy w Paryżu i  Nowym 
Jorku opowiadali nam przecież tylekroć razy z prze­
kąsem, jak  to domniemani dzikusi wydawali za­
robione „odgrywaniem komedii“  pieniądze w  no- 
cnych lokalach i  dancingach, zdradzając się nieraz 
znajomością k ilk u  języków obcych, niezłą geogra-

orieńtacją0 techniczną.0 najmni6j równorz^ n ą  nam
Sprawozdanie antropologa, prof. Holdera, któremu 

Amerykańskie Muzeum Przyrodnicze zaproponowa- 
ło sfinansowanie wyprawy nad jezioro Maracaibo, 
wydaje^ się apelować raz jeszcze do naszej łatwo- 
wiernosci (tym  razem może raczej „ciężko-wierno- 
sci ) o przyjęcie za dobrą monetę szczegółów do- 
tyczących jego doświadczeń ze szczepem dzikim, 
naprawdę izolowanym od naszej ku ltu ry  wraz z cy­
wilizacją, naprawdę gardzącym białym  człowiekiem 
wraz z jego białą żoną, białą skórą, białym szele­
szczącym papierkiem płatniczym, białą główką ogni­
stej wody i  niezupełnie białym sumieniem.

Indianie szczepu Motylonów, z siedzibą w  pusz­
czach nad Lake Maracaibo, Venezuela, dotąd nie 
raczyli od la t już 400 zaprosić ani jednego przed­
stawiciela wspaniałej rasy twórców nonsensu cy­
wilizacyjnego, żyją w odosobnieniu, lekceważąc so­
bie wygody i  dobrodziejstwa współczesnej techniki, 
a już zupełnie ignorując nasze osiągnięcia ku ltu ­
ralne. Niepokojącym jest kłam, ja k i Motylonowie 
zadają staremu jakoby dogmatowi psychologiczne­
mu, że ciekawość jest matką myśli, w  szczególności 
filozoficznej i  jako taka przystoi każdemu człowie­
kowi.

Jak się okazuje, dumni Indianie nie Okazują naj­
mniejszego zainteresowania dla syczących, warczą­
cych i  biegających maszyn, które raz po raz podcho­
dzą pod samą puszczę, lecz wręcz przeciwnie — 
usuwają im się z drogi, kierując stopy w  dalekie, 
dzikie leśne ostępy.

Preston Holder udał się wraz z żoną na wyprawę 
z niezłomnym postanowieniem zawarcia bliższej 
znajomości z upartym i mizantropami. Żona miała 
prawdopodobnie służyć (nie czyni co prawda na 
ten temat żadnej wzmianki) jak» rodzaj białej 
chorągiewki, gołębicy pokoju, świadczącej o jego 
życzliwych, pokojowych zamiarach.

Na nic się jednak zdał i  ten podstęp; w  rezulta­
cie długiej i  żmudnej wędrówki nie udało mu się 
ujrzeć na oczy ani jednego żywego Motylona, mimo 
iż zdobył liczne dowody ich istnienia i — mniej l i ­
czne — sposobu życia.

Holder próbował początkowo zastosować -starą, 
praktykowaną metodę zawierania znajomości z dzi­
kusami za pośrednictwem tzw. nietowarzyskiego 
indywiduum. Terminem tym określa się sa­
motnika, błąkającego się po lasach i polach
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z dala od cyw ilizacji ośrodków i cieszące­
go się, dzięki pokrewnej naturze, zaufaniem 
pierwotnych plemion. W tym  wypadku jednak próby 
zawiodły: żaden z włóczęgów nie mógł się pochwa­
lić sukcesem u Motylonów, niczyja stopa nie sta­
nęła w  indyjskiej wiosce. Również próby przedarcia 
się przez puszczę bezpośrednio do siedzib Indian nie 
powiodły się, autochtonowie bowiem używali z w iel­
ką wprawą i niemałym zapałem wcale ostrych osz­
czepów i celnych łuków, gdy tymczasem antropo­
log nie mógł oczywiście używać żadnej śmiercio­
nośnej ani raniącej broni. Zresztą napaść zbrojna 
spłoszyłaby ty lko Motylonów, którzy już niejedno­
krotnie zaszywali się głęboko w  puszczę, i  zniszczy­
łaby właściwy przedmiot badań: ku lturę ich życia.

Wrócił zatem Preston Holder z wyprawy z gar­
stką faktów, które zebrał w  ciągu długich tygodni 
swej wędrówki od okolicznych włóczęgów i  kolo­
nistów. Oto one: Liczba Motylonów sięga 1.500.

Mieszkają w  lekkich domkach w dużej odległości 
jeden od drugiego. Istnieje podejrzenie, że posz­
czególne zagrody toczą między sobą boje. Są pra­
wdopodobnie najmniej dotkniętym przez naszą cy­
wilizację szczepem indyjskim . Przyczyn upartej 
izolacji nie udało się dotychczas wykryć.

Antropolog amerykański nie zrezygnował podo­
bno z zamiaru skontaktowania się z zatwardzia­
łym i wrogami białej ku lty ry ; zamierza ponowić 
próby za la t kilka.

Przyznam, że pieszczę w  duchu niewinne życze­
nie, by notatka ta dotarła do Holdera lub jego 
przystojnej małżonki, Mógłbym żywić nadzieję 
otrzymania zaproszenia na wzięcie udziału w  w y­
prawie i  ujrzenia na własne oczy niedobitków sta­
rego, dobrego, niefałszowanego gatunku „homo sa­
piens“. Czy raczyliby zamienić ze mną k ilka  słów? 
Obawiam się, że nie. A  jednak śle im  pozdrowienie: 
moriturus vos salutat, Motilones!

L I S T  Y  I O D P O W I E D Z I

SKRZYNKA OGÓLNA

Redaktor po powrocie z urlopu stwierdzi! (z przy­
jemnością), że listy Czytelników, skierowane do ru­
bryki „Listy i Odpowiedzi“, spadły na redakcję jak 
nawałnica. W związku z tym mamy cztery prośby: 
1) Nie spodziewajcie się odpowiedzi na wszystkie 
listy, 2) Czekajcie cierpliwie (z domieszką rezygna­
cji), 3) Nie przestawajcie — mimo to — pisać, bo 
listy Wasze są barometrem, i 4) Piszcie — możliwie 
krótko.

CZY ISTNIEJĄ WYSPY NIEZNANE? 

Jadwiga P., Kraków.
Pytanie Pani, 

„czy dziś istnieją 
jeszcze nieznane 
skrawki oceanów, 
wyspy nieznane i 
szlaki niezbada­
ne“ wprawiło re­
daktora w zadu­
mę i niechęć do 
życia miejskiego. 
Nie możemy oczy­
wiście wiedzieć, 
czy są jeszcze wy­
spy nieznane, ale 
wiemy na pew­

no, że takie możliwości istnieją. Po dłuższych po­
szukiwaniach podajemy Pani (z satysfakcją i sty­
lem telegraficznym — choć mógłby być z tego ca­
ły artykuł) następujące fakty.

Dobre mapy morskie, nawet najnowsze, opatru­
ją wciąż pewne wyspy literami „E.D.“ i „P.D.“, co 
oznacza: „Existence Doubtful“ (egzystencja wąt­
pliwa) i „Position Doubtful“ (położenie wątpliwe). 
A więc w roku 1947 są na mapach wyspy, co do 
których istnienia nawet admiralicje nie mają da­

nych. Ktoś kiedyś powiedział, że są. Ktoś inny 
szukał i nie znalazł. Słynne są tego rodzaju dyle­
maty: Isla Grande, Wyspy Saxenberga, Wyspa 
Bouvet (mamy nawet jej mapę kartograficzną, ale 
od r. 1775 nie można jej znaleźć; ostatni raz szu­
kał jej Norweg, kpt. Horntred w r. 1927).

Wydaje się to dziwne, że w naszym przecywi- 
lizowanym świecie wiemy mniej o naszej Ziemi, 
niż się ogólnie przypuszcza, lecz to jest prawda. 
Oto doskonały przykład. Zatoka Hudsońska (Am. 
Północna) znana jest od wieków. Od r. 1610 pły­
wamy po niej. Na jej brzegach rozrzucone są licz­
ne placówki handlowe (myśliwskie) zwane „.Hud­
son Bay Company“. A jednak w roku 1915 odkry­
to tam grupę nieznanych wysp i to nie byle ja­
kich, bo kilka z nich ma ponad 100 km długości! 
Na dodatek znajdują się one niedaleko brzegu, nie­
mal na odległości wzroku! Niewiarygodne, lecz 
prawdziwe.

Więc proszę Pani: dziś jeszcze każdy żeglarz 
może stać się niespodziewanie odkrywcą wysp nie­
znanych. I  dziś jeszcze można uciec od tego 
„brzydkiego świata“. Ale czy... wytrzymałaby Pa­
ni w samotności?

SPRZEDAM SWOJE OCZY

Włodzimierz S., Poznań. — Na str. 71 numeru 8
„Problemów“  z 1946 r. przeczytałem artyku ł o kło­
potach lekarzy amerykańskich w  związku z bra­
kiem reflektantów, którzy by się zgodzili na odstą­
pienie swojej rogówki po śmierci. W związku z po­
wyższym proszę uprzejmie o powiadomienie, dokąd 
się mam zwrócić w  przedmiotowej sprawie, bo­
wiem skłonny jestem zaoferować swoje rogówki 
oczywiście po śmierci.

Sądzimy, że najlepiej będzie zwrócić się do 
U.S.I.S. (United States Information Service) przy 
ambasadzie amerykańskiej. Warszawa, ul. Piu­
sa X I 1-b.
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JAK MUCHY CHODZĄ PO SUFICIE

...Zachęcony żywą w y­
mianą myśli, istniejącą 
między „Problemami“ a 
ich czytelnikami, zwra­
cam się z pytaniem, na 
które żaden z zapytywa­
nych przeze mnie przy­
rodników nie dał zado­
walającej odpowiedzi: 
W ja k i sposób muchy 
swobodnie spacerują po 
suficie, a nawet śpią na 
nim?

Przyrodnicy, których 
zapytywałem, odpowia­
dali, że muchy wydzie­
lają z nóg jakiś płyn, 
którym  przylepiają się 
do sufitu. Inn i tw ier­
dzili, że łapki much są 
haczykowate i  że n im i 
przyczepiają się do sd- 
fitu . Obydwa w yja ­
śnienia nie są przeko­
nywające. Gdyby się 
przylepiały, nie mogły­
by poruszać się tak 

swobodnie i  szybko i  pozycja ich byłaby niewygodna 
do spania. W zaczepianie się też trudno uwierzyć, 
ponieważ muchy chodzą nie ty lko po chropowatym 
suficie lecz i po gładkim szkle i czują się równie 
swobodnie.

Sprawa jest nader prosta. Mucha domowa, jak 
zresztą wiele owadów, posiada na ostatnim członie 
stopy, oprócz pazurków, także tzw. przylgi, czyli 
podeszwowate poduszeczki, umieszczone po dwie 
na końcu każdej nogi. Przylgi te zbudowane są na 
zasadzie pneumatycznej, tzn. przyczepiają się do po­
wierzchni, podobnie jak ogólnie znana strzałka 
dziecinnej zabawki, zakończona gumową oprawką.

Dzięki swej minimalnej wadze, posiadając aż 12 
takich przylg (po 2 przy każdej nodze) może mucha 
bardzo swobodnie i szybko poruszać się po powierz­
chni nieraz idealnie gładkiej i nachylonej pod róż­
nymi kątami. Podobnym aparatem posługuje się 
żabka drzewna, czyli rzekotka, której palce są też 
zakończone przylgami. Tak samo i żmija, chociaż 
nie posiada odnóży, potrafi takim samym systemem 
posuwać się po zupełnie pionowej tafli szklanej, 
tworząc coś w rodzaju przylgi z całego swojego cia­
ła przez odpowiednie wciąganie powietrza.

Jak już nieraz mieliśmy możność się przekonać, 
natura o wiele sprawniej, a przede wszystkim zna­
cznie dawniej umiała wykorzystywać różne zjawi­
ska fizyczne do swoich celów biologicznych. Na­
wet radar, z którego jesteśmy tacy dumni, okazał 
się nieświadomym naśladownictwem szóstego zmy­
słu nietoperza (vide „Problemy“ nr 5 br.). Być 
może, że istotnie tylko koło jest naprawdę oryginal­
nym wynalazkiem człowieka.

B. A. PRZECIW GÓROM LODOWYM  
Jan Anzelm, Bydgoszcz.

„Czy można byłoby przy pomocy bomby atomo­
wej rozbić i  zniszczyć część gór lodowych na Pół­
nocnym Oceanie Lodowatym?...“

Otóż zasób energii zwolnionej przy wybuchu 
bombu atomowej jest zbyt mały, aby sposób ten 
mógł wydatnie zmienić ilość i rozmiary gór lodo­
wych w strefach podbiegunowych. Gdyby całą 
energię 1000 bomb można było zmusić do topienia 
lodu, stopiłby się zaledwie jeden kilometr sześcien­

ny. Efekt działania kruszącego ewentualnych bomb, 
umieszczonych pod lodem, byłby w „skali geogra­
ficznej“ nieznaczny (porównajmy bomby lotnicze 
przy kruszeniu wielkich zatorów lodowych na W i­
śle i małą skuteczność tego środka).

SĄ RÓŻNE KALORIE
I. K „ Szczecin.

W nr 4 (kwietniowym) br., w  art. prof. dra 
Narcyza Łubnickiego pt. „Życie jest dziwne“  jest 
wtzmianka, że 1 gram uranu wyzwala 20.000.000 
(dwadzieścia milionów) kalorii. Tymczasem w pod­
ręczniku fizyk i na kl. I I  licealną Kalinowskiego 
i Kalinowskiej, wyd. 1946 r. na str. 370, jest takie 
zdanie: „Jak obliczyli uczeni amerykańscy, 1 gram 
uranu rozpadając się daje 29 m iliardów ka lo rii“ . 
Zwracam się przeto z zapytaniem, po czyjej stronie 
jest słuszność?

Po obu stronach, krytyczny, lecz nieuważny Czy­
telniku. Należy bowiem przypomnieć Panu, że istnie­
je „kaloria mała“ (cal) i „kaloria duża“ (Cal). Ka­
loria mała jest to ilość ciepła potrzebna do pod­
niesienia temperatury 1 grama wody z 14,5 do 15,5 
(równe przyrosty temperatury nie na każdym szcze­
blu wymagają tej samej ilości ciepła). — Kaloria 
duża równa się 1000 kaloryj małych. Czyli 1 Cal =  
=  1000 cal. Otóż teraz proszę obliczyć, czemu się 
równa 20.000.000 Cal (dwadzieścia milionów kalo­
ryj dużych). Okaże się, że 20.000.000.000 cal (dwa­
dzieścia miliardów kaloryj małych).

Istotnej różnicy (pomijając wahania nieuniknio­
ne przy precyzowaniu „astronomicznych“ liczb) nie 
ma między moją wypowiedzią a informacją prof. 
Kalinowskiego.

Nieporozumienie, którego Pan padł ofiarą, pole­
gało zwyczajnie na niezorientowaniu się, że ja mó­
wiłem o kaloriach dużych, a Kalinowski — o ka­
loriach małych.

Narcyz Łubnlcki 

UDRĘKI Z PICASSO

Jan Ryś, Gdynia.
Niezmiernie pochlebnym jest dla 

nas fakt, że Pan uczeń Liceum Pla­
stycznego, zwraca się do Redakcji 
„Problemów“ z zapytaniem, jaki 
kierunek reprezentuje Picasso i na 
czym polega piękno jego obrazów, 
mimo iż byłoby rzeczą bardziej 
oczywistą zasięgnięcie zdania u... 
własnych wykładowców. Wprawdzie 
redakcja naszego pisma nie zamie­
rza uważać siebie w nadmiarze 
skromności za istotę specjalnie ogra­
niczoną i ciasną, żywi jednak uza­
sadnioną obawę, że nie może mieć w 
dziedzinie sztuki równie miarodaj­
nego zdania, co ludzie z powołania i zawodu wdro­
żeni do myślenia interesującymi Pana kategoriami.

Pomimo obawy narażenia na szwank naszych sto­
sunków z autorem artykułu „Co to jest piękno“ 
(nr 1, styczeń 1947) — odważylibyśmy się na twier­
dzenie, że i sam doc. Tadeusz Dobrowolski, zamie­
szczając filuternie ilustrację „Kobiety w fotelu“ Pi­
cassa nie bardzo mógł czy chciał odsłonić nam ta­
jemnicę uroku jego sztuki. Proszę oto przeczytać 
dwa zdania wyjęte z tego artykułu: „Picasso kła­
dzie nacisk na konstrukcję formalną, która oder­
wana od świata i życia wydaje się i pusta i po­
wierzchowna. Konstrukcja obrazu zyskuje bowiem 
na znaczeniu wówczas, kiedy nie niweczy rzeczywi­
stości przyrodniczej, kiedy nie burzy świata, który 
bądź co bądź nie jest brzydki i zasługuje na pe­
wien podziw“. Czy nie zechciałby Pan wyrazić zgo-

W. Fiszer, Pułtusk.

a — przylga 
b — pazurek
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dy na akceptację sądu doc. Dobrowolskiego jako 
odpowiedzi na Pańskie pytanie; ustrzegłby Pan re­
dakcje w ten sposób od kolizji z dyrektorami licz­
nych muzeów, którzy zapełniają swe galerie pra­
cami mniej lub wiecej zdecydowanych zwolenników 
sztuki Picassa.

Ma Pan zapewne słuszność twierdząc, że twór­
ca kobiet podobnych do gitar i gitar łudząco przy­
pominających kobiety ma wielu zwolenników. Ale 
czyż Father Divine, murzyński prorok i pomazaniec 
boży, nie ma bardzo licznych zwolenników wśród 
amerykańskiego społeczeństwa XX wieku?

Jeszcze jedno. Pewne ilustrowane pismo angiel­
skie zamieściło z okazji otwarcia wystawy Picassa 
w Londynie obszerny artykuł pod tytułem: „Pi­
casso: sztuka czy skandal?“ Oto ostatnia ¡próba 
udzielenia Panu odpowiedzi, próba nieco pytyjska.

ŁAMIGŁÓWKA Z KOMETĄ 

T. Bielicki, Bielsko śląskie.
„W dziełku prof. dra 

Marcina Ernsta traktu ­
jącym o kometach zna­
lazłem wzmiankę o ko­
mecie zaobserwowanej 
w r. 1864. Stwierdzo­
no, że jest to kome­
ta periodyczna (orbi­
ta zatem jest elipsą), 
powracająca do nas co 
dwa m iliony lat. W 
związku z tym prosił­
bym o pewne w yja­
śnienia. Skoro kometa 
H ally ‘a, która prze­

cież obiega swoją oribitę w  ciągu zaled­
wie 76 lat, zdąży się oddalić od Słońca na 
parę m iliardów km, to przyjmując dla owej komety 
z roku 1864 ruch nawet znacznie wolniejszy, trze­
ba jednocześnie przyjąć, że oddali się ona na odle­
głość co najmniej kilkudziesięciu m iliardów k ilo ­
metrów. O ile wiem zaś jest to już za strefą przy­
ciągania naszej gwiazdy dziennej. Co w  takim  ra­
zie zmusza tę kometę po osiągnięciu aphelium do 
powrotu ku Słońcu? Zgodnie z prawem bezwładno­
ści powinna ona biec dalej po l in ii prostej i  nigdy 
już do nas nie powrócić! Czyżby na odległości ty lu  
m iliardów kilometrów działały jeszcze wpływy 
Słońca? Czy też może zaszła tu  jakaś pomyłka?“ .

Istotnie kometa o tak długim okresie obiegu mu­
siałaby się w aphelium oddalić od Słońca już nie 
na „kilkadziesiąt miliardów“, ale na kilka bilionów 
kilometrów (0,5 roku światła). Dlaczego Pan jed­
nak przypuszcza, że odległość ta (a nawet owa 
znacznie mniejsza, o której Pan wspomina) ma być 
„poza strefą przyciągania“ Słońca? Przecież grawi­
tacja działa na odległościach dowolnie wielkich, 
słabnąc tylko wraz z odwrotnym kwadratem odle­
głości; gdyby nie jakieś ewentualne przeszkody, 
opór ośrodka kosmicznego itp., nic nie wytrąciłoby 
tej komety z jej elipsy, którą po przepisanym cza­

sie zakreśliłaby (w pustej poza tym przestrzeni). 
Oczywiście w pobliżu aphelium mogłaby już pod­
legać dość znacznym wpjywom przyciągania naj­
bliższych gwiazd, które mogłyby poważnie orbitę 
jej odkształcić. Należy zwrócić uwagę jeszcze na 
to, że tak ogromny okres obiegu, obliczony z bar­
dzo niewielkiego obserwowanego odcinka orbity, 
jest z konieczności n a d e r  n i e p e w n y .  Gdy­
by np. obserwacje komety rozciągały się na czas 
jeszcze o kilka miesięcy dłuższy, to być może, iż ca­
łość obserwacji prowadziłaby do wartości okresu 
kilkakrotnie mniejszej, albo — odwrotnie — do or­
bity hiperbolicznej. Toteż do liczbowej wartości tak 
olbrzymich okresów obiegu astronomowie nie przy­
wiązują istotnej wagi; świadczą one jedynie, że or­
bita jest bardzo zbliżona do paraboli.

ZEZA MOŻNA OPEROWAĆ

E. F. Bydgoszcz. — W odpowiedzi na list Pana 
uprzejmie komunikujemy, że istotnie znane i czę­
sto stosowane są metody operacyjnego leczenia ze­
za. Zabieg ten nie przedstawia dla oka niebezpie­
czeństwa i może być wykonany na każdym oddzia­
le okulistycznym. Pobyt w szpitalu trwałby około 
10 dni, jeżeli stopień zeza jest nieduży, zabieg mo­
że być wykonany ambulatoryjnie. Dla ostateczne­
go wyjaśnienia Pańskich wątpliwości, radzilibyś­
my zwrócić się do specjalisty chorób oczu.

K IM  SĄ CI PANOWIE?

B. Grabara, Mysłowice. — Za wiele pytań. Odpo­
wiedź na nie zajęłaby cały numer „Problemów“. 
Kim są „panowie Astrofilos, Q.V.O. i Vidimus“? 
Sympatyczni ludzie, owszem. Ale jeśli podpisują 
się literkami czy pseudonimem, znaczy to, że chcą 
pozostać w skromnym ukryciu. W każdym razie 
dziękują Panu za zainteresowanie. Artykułów p. 
Zonna na razie nie będzie, bo wyjechał na rok do 
Szwecji (choć kto wie, może jeden ukaże się). Pi­
sze Pan, że chce czytać „Problemy“ tak długo, jak 
życia starczy. Dziękujemy za ten order.

GDY SIE MA DWADZIEŚCIA LAT...
Brcn. 8. 8. 27.
Uczyć się. Zrobić maturę. Koniecznie! W tym 

wieku wszyscy mają niepokój duchowy i intelek­
tualny. Wśród wielu przyjemności życia jest jedna: 
przełamywanie swej natury i swych słabości. 
Wśród bardzo wielu głupstw życia jest i to: my­
śleć, że jak się ma 20 lat jest się człowiekiem. 
Powoli, drogi Panie, powoli. Trzeba się najpierw 
namęczyć, dłużej pożyć. Uczą nie tylko książki, ale 
i doświadczenia, i walki, i cierpienia. Matura ko­
nieczna.

W SPRAWIE ANKIETY
Na liczne listy w sprawie ankiety (patrz nr 3) 

odpowiemy osobno po wyczerpaniu się głosów.
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Książki, które

warto przeczytać

Eugeniusz Kwiatkowski — Zarys dziejów 
gospodarczych świata. Część pierwsza — Od 
starożytności do wybuchu wielkiej rewolucji 
francuskiej. Państwowy Instytut Wydawniczy, 
Warszawa, 1947. Cena 620. Str. 313.

Tematy rozważane w tej 'książce zmierzają do 
tego, by w  inteligentnych warstwach społeczeństwa 
rozbudzić szerokie zainteresowanie, wywołać k ry ­
tyczne dyskusje i  nowe naświetlenia warunków, 
w jakich akumulują się wartości cywilizacyjne 
i kulturalne w ielkich zorganizowanych zbiorowości 
ludzkich.

Na tle ewolucji gospodarczej świata autor podej­
muje próbę ciągłego syntetyzowania tych warun­
ków obiektywnych i tych sił społecznych, które 
w kalejdoskopie dziejów prowadziły jedne narody 
do szczytowych w danej epoce osiągnięć, do wpisa­
nia nieśmiertelnych aktywów na rachunku dorobku 
cywilizacyjnego ludzkości, a inne narody lub twory 
organizacyjne do zastoju i upadku. Równocześnie 
dzieje te są pełną ilustracją staragreckiego sloganu: 
„wszystko płynie“ .

Oto spis rozdziałów:
1. P rze d ś w it c y w iliz a c ji gospodarczej.
2. S zczyto w e osiągn ięcia starożytności. E ra  G re c ii 

i R zym u .
3. M ro k i i  ś w ia tła  wczesnego średn iow iecza.
4. E m an c yp ac ja  i ro z k w it  m ias t w  średn iow ieczu .
5. C y w iliz a c ja  europe jska  w d z ie ra  się na now e k o n ty ­

n e n ty . E ra  P o rtu g a lii i H is zp a n ii.
6. S ta rt  n o w y ch  p a rtn e ró w  gospodarczych. E ra  H o ­

la n d ii.
7. N a ro d z in y  p ro te k c jo n iz m u  i m e rk a n ty liz m u . E ra  

F ra n c ji.
8. R ea liza c ja  zasady: C zekać i  p a trzeć . E ra  A n g lii.
9. P rzew a rto śc io w a n ie  starego p o rzą d k u . F iz jo k ra ty z m  

i  lib e ra liz m .
1 0 . R y w a liz a c ja  państw  e u ro p e jsk ich  w  św iecie.

Romuald Wilkowski — Elementy matematy­
ki wyższej. Spółdzielnia Wydawnicza „Czytel­
nik“ , 1947. Cena 800. Str. 294.

Książka przedwcześnie zmarłego (w  obozie kon­
centracyjnym w  Oświęcimiu) śp. Romualda W il- 
kowskiego, książka, która nawet w  literaturze za­
granicznej, tak bogatej w  dzieła popularyzujące 
problemy matematyki wyższej, nie posiada pozycji 
sobie podobnej, ma wszystkie zalety książki powo­
łanej do odegrania ro li wielkiego propagatora 
wyższej matematyki i  to zarówno wśród kształcącej 
się młodzieży jak  i  wśród samouków i wykształco­
nych laików. Balast ścisłości, która jest zresztą 
chlubą i  dumą nauk matematycznych, został tu 
zredukowany do koniecznego minimum i zastąpio­
ny intuicją. Autor postawił sobie za zadanie podać 
niewiele materiału, lecz w  form ie jak  najjaśniejszej 
i  najdostępniejszej. Ponadto — zdając sobie sprawę 
z tego, że pojęcia abstrakcyjne nie są na ogół atrak­
cyjne, w ys ilił cały swój kunszt, żeby stworzyć rzecz 
nie tylko zrozumiałą, ale też zaciekawiającą i  po­
ciągającą.

Ludwik Selen — Ekonomia polityczna. Spół­
dzielnia Wydawnicza „Ingos“ , 1947. Cena 500. 
Str. 256.

W pracy tej wyłożone są podstawowe zasady 
teorii ekonomicznej marksizmu. Obok wykładu 
teorii Marxa został uwzględniony dalszy jej rozwój 
dokonany przez Lenina i  Stalina. Wykład obejmuje 
wszystkie ustroje społeczno - gospodarcze do kapi­
talizmu włącznie, z uwzględnieniem ostatniego jego 
etapu rozwojowego — imperializmu.

W związku z ograniczeniami papieru obecny 
numer podwójny miesięcznika „Problemy“ ukazu­
je się w  objętości zmniejszonej. To samo będzie do­
tyczyło numeru następnego. Redakcja miała do 
wyboru albo zmniejszyć nakład, albo zmniejszyć 
objętość. Sądzimy, że ten drugi wybór jest w  inte­
resie Czytelników. Cena podwójnego numeru bę­
dzie równa cenie numeru pojedynczego, tzn. 50 zł. 
To samo dotyczy oczywiście prenumeratorów.
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